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ogłaszają z dniem 1 lutego br.

K O N K U R S
DLA WIEJSKICH CZYTELNIKÓW KSIĄŻEK

pod hasłem

„PISZĘ O KSIĄŻCE, KTÓRA OSTATNIO DAŁA MI NAJWIĘCEJ
WZRUSZEŃ I KORZYŚCI”

Rok XI

Jo t. A . M u s ia ł
S T A N IS Ł A W  K R A K O W IA K

O tych co powieści 
„studiują“

kręgu łagodnego św ia tła  się z sobą na śm ierć i  życie Poka- 
lam py skup iła  się cała ro - zał ohydne, targow isko mięsem ar- 
dzina M arusików . K ob ie ty  m atn im , k tó rym  kupczył kap ita ł 

rob ią  na dru tach pończochy i  ręka- n iem iecki, angielski, francuski, a- 
w iczk i, m a ły  A luś zabawia się z m erykańsk i Jak się czyta tę książ- 
ojcem, a dziadek, W ładysław  M a- kę, to w idać mechanizm p o lity k i 
rus ik , czyta na głos „P O C Z Ą T E K  H itle ra  i  jego p ro tek to rów  — ban- 
O PO W IESCI“  M ariana Brandysa. k ie rów  A n g lii % A m eryk i. Gdyby  

Za oknam i szaleje zim owa śnie- robotn icy  z łączyli się m ocnie j pod 
życa; w ia tr  huczy na podw órzu i  sztandaram i w a lk i o pokój, na nic  
w  kom inie, a w  chacie zasłuchani zda łyby się w y s iłk i H itle ró w  i  in - 
widzą howobudujące się o kilkase t nych podżegaczy, 
k ilom e trów  m iusto naszej epoki, T ak ie j książki nie czytałem, ja k  
Nową Hutę. żyję. Chcia łbym  ją  polecić każdemu

Potem dziadek M arus ik  bierze z cz łonkow i p a rtii, aby jeszcze bar- 
książk i temat do gawędy: Jak jest dzie j uśw iadom ił sobie, że słusznie 
z nowym  systemem m urowania, tzw. sto i na pozycji w a lk i o pokój. Tę 
tró jko w ym , a teraz ju ż  — panie książkę po w in n i czytać wszyscy, aby 
św ię ty  — p ią tkow ym ? I lu  to było wreszcie p rze jrze li i  zrozum ieli, do 
przec iw n ików  wśród m ura rzy  i  to czego zdo ln i są podżegacze... 
wśród tęgich m ajstrów ? Co nowe— Pożyczyłem Jędrzejewskiem u da l-
p rzy jm u je  się z trudem . szy ciąg „ Podżegaczy“  „S p iskow -

Zapala papierosa i  po rów nuje  ców“ . Z o rie n tu ją  go jeszcze g łęb ie j 
trudności budowy Nowej H u ty  z w  po lityce podżegaczy wojennych, 
trudnościam i, ja k ie  m am y do poko- Będzie m ia ł w ie le do powiedzenia  
nania w  gm inie po je j przeczytaniu.

—  N ib y  to Nowa H uta  daleko, Jędrzejewskiego pasjonują książ- 
ale trudności podobne A lboż to n ie  k i po lityczne N ic dziwnego: w  Pol- 
było g łup ich  i  opornych gdy w  sce sanacyjnej b y ł in ic ja to rem  
pięćdziesiątym  roku  w erbow aliśm y s tra jkó w  fo rn a li w  m ają tkach  ob- 
chętnych do e le k try fik a c ji?  „P rę - szarniczych i  nieprzejednanym  
dzej światłość w ieku is ta  zaświeci, w rogiem  ucisku i  wyzysku. Po w o j-  
n im  zabłyśnie nam  żarówka elek- n ie  — średnioro lny gospodarz wcią- 
tryczna “  — nie tak  to tra jk o ta ły  gnął się w  życie społeczne gm iny, 
babk i z R ok ic in  i  Łaznowa? A le  Jest I I  sekretarzem  K G  PZPR, ak- 
e le k try fik a c ja  —  panie św ię ty  — tyw nym  członkiem  kom ite tu  rodzi- 
przyszła i  dziś w  ca łe j gm inie ja -  cielskiego. Obecnie pe łn i fun kc je  
rz y  się lam pka elektryczna, a bab- przewodniczącego kom ite tu  zaloży- 
k i jakoś się do św iatłości w ie k u i- cielskiego spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
ste j nie kwapią. P rzekona li się lu - w  Popielowach.
dzie, ja k im  to dobrodzie jstwem  ele- M im o 60 la t życia, s ta ry  rośnie, 
ktryczność, radio, k ino, ośrodek Rozw ija się w  pracy społecznej i 
w e te ryna rii. —  A  początki zawsze pod w p ływ em  czytania książek, 
są trudne. Słowo Jędrzejewskiego cenią wszy-

A lbo  i  postawa ludzi, ja k  ona scy. Jest to bowiem  słowo człow ie- 
może zachęcić i  zniechęcić do pracy. ka poważnego, mądrego, postępo- 
Pokazuje pisarz te j opowieści dwóch wego. 
brygad ierów . Od jednego ludzie
uc ieka ją  —  bo gburowaty, daje z ły  Czytanie M a tus ika  i Jędrzejew- 
przyk ład , a do drugiego lgną, ja k  skiego nazw ijm y raczej stud iow a- 
do ojca. Dlaczego? Bo jeden oprys- niem. S tud iu ją  bowiem  i dokształ- 
k liw y , kom enderuje, ważny, a cają się nie ty lk o  M arus ik  i  Jędrze- 
drug i trosk liw y , stanowczy, p rzy- jew sk i. Tak samo pracu ją  z książ- 
jac ie lsk i. ką Juliusz C hm ie larsk i z M ichalo -

T ak ich  to ludz i z o tw a rtym  u- wa, B ykow ski, M achnowski z Łaz- 
m ysłem  i  dobrym  sercem poszukać nowa, M arc inkow sk i z ko l Łaznów, 
w  naszej gminie, bo stara kadra o- S tefków na z R okic in  i  w ie lu , w ie lu  
słabnie. innych. W ciągu jednego zimowego

M arus ik  przeczyta ł w ie le  książek, miesiąca przeczyta ją oni i  przem y- 
1 ,.Pam iątkę z Celulozy“  i  „Szosę ślą w ięce j książek niż n iejeden  
'W ołokołam ską“  i  „Papież i buntów - nauczyciel w  naszej gm inie. N ic też 
n ik “  —  W ikto ra  i  dziesią tki innych  dziwnego, że k iedy  w  radzie zabie- 
Teraz czyta „Podżegaczy“  Szpano- ra glos ro ln ik  Jan M arc inkow ski, 
wa. to re fe ru je  sprawę nie gorzej, n iż

M im o podeszłego w ieku  i  wątłego k ie ro w n ik  szkoły podstaw owej w  
zdrpw ia  zna jdu je  czas na coraz to Popie lawach czy d y re k to r szkoły 
lepsze gospodarowanie i  na pracę zawodowej w  Rokicinach. W idać u 
społeczną. Jest jednym  z na jczyn- niego i  jem u podobnych czyte ln i- 
niejszych członków Rady i  K o m is ji ków  wzrasta jący poziom um ysłowy, 
R olniczej oraz przewodniczącym  nadążanie za życiem, za postępem. 
K om ite tu  Budowy Szkoły w  R ok i- Dlatego w ydaje się w prost ko- 

. dnach. W ir  pracy pochłania go zu- nieczne, aby ci M arusikow ie, Ję- 
pełnie. Moc i ostrość w idzenia rze- drzejewscy. M arcinkow scy  i  in n i 
czy i  zjaw isk uzyskuje z tu n ik liw e - nie czyta li ty lk o  dla siebie i  dla 
go czytania książek. „Bez . książek swoich rodzin ; trzeba stworzyć im  
by łby  ze brnie stary dziadek, do n i-  w a run k i podzielenia się spostrzeże- 
czego, a tak w idzę jeszcze lep ie j i n iam i i  uwagam i z szerokim  krę- 
głębiej, n iż  n iejeden m łody czło- giem czyte ln ików  b ib lio te k i w ie j- 
w ie k “ . skiej.

y  Rady czyte ln ic tw a i  b ib lio teka -
rze w  trosce o pogłębienie czyte l- 

Książka jest rów nież nieodłącz- n ic tw a  niechże organizują, szcze- 
nym  i  najlepszym  przy jac ie lem  A n- golnie w  miesiącach zim owych, ze- 
toniego Jędrzejewskiego  —  byłego brania czyte ln ików , na k tó rych  m i- 
fo rna la , obecnie średniorolnego łośnicy książek w ta jem niczą zebra- 
chłopa w  Popielawach. nych m łodych i początkujących czy-

W  jesien i 1953 r  przeczyta ł Ję- te ln ikó w  w  ta jn ik i swych spotkań  
drze jew sk i „P op io ły ", „Szosę W olo- i  przeżyć z na jlepszym  przy jac ie - 
kołam ską“ , „P łom ień  gore jący" lem, ja k im  jest książka.
„S ta rą  Baśń“ . O statn io przeczyta ł Tego rodzaju zebrania i  dysku- 
i  przem yśla ł „Podżegaczy“  Szpano- .sje spotkają się z uznaniem  u wszy­
w a : A  co o n ich  m ów i? s tk ich  członków b ib lio tek  w ie jsk ich.

—  W  te j p iekne j książce opisał S tan is ław  K ra ko w ia k
au to r dwa św iaty, k tóre ścierają  R ok ic iny  k. K oluszek 1

DO UCZESTNICTW A W  KO N KU R SIE  w zywam y m ało- 
i  średniorolnych chłopów, kobiety i młodzież, . ak tyw is tów  
w ie jsk ich  oraz inte ligencję pracującą na wsi.

A pe lu jem y do bib lio tekarzy, k ie row ników  św ietlic, nauczy­
cieli, k ie row n ików  zespołów czytelniczych, aby p rzyczyn ili się 
do ja k  najpełniejszego udziału przodujących czyte ln ików  w  na­
szym Konkursie.

*
JA K IE  K S IĄ Ż K I M O ŻN A OM AW IAĆ? Można omawiać 

zarówno powieści, ja k  dzieła społeczno-naukowe, czy książki 
rolnicze.

*
TE R M IN  N A D S Y Ł A N IA  W YPO W IED ZI N A  KO NKURS 

U P ŁY W A  Z DN. 31 M AR C A BR. (decyduje data stempla 
pocztowego).

KO N KU R S M A  C H AR AKTER  OTW ARTY, tzn „ że w  m ia­
rę nadsyłania wypowiedzi, najciekawszy z nich będą odczyty­
wane w Radio i  ogłaszane we ,,Wsi“ . N ie zw lekajcie więc z p i­
saniem wypow iedzi tak, aby już w  drugie j połowie lutego słu­
chacze Radia i  czyte ln icy „W s i“  m ogli się zapoznać z p ie rw ­
szymi głosami uczestników. Pragniemy, aby zachęcić one

innych do opisania swoich przeżyć nad wybraną książką, do 
przedstawienia, ja k  ją  zrozum ieli i ja k i w yw arła  w p ływ  na ich 
życie osobiste i społeczne.

Sądzimy, że wszyscy radiosłuchacze i czyte ln icy „W s i“  od­
niosą korzyść z Konkursu, dowiadując się o w ie lu  książkach, 
ich treści i  wartości, poznając dzięki konkursow i i głosom czy­
te ln ików  różne rodzaje w p ływ u  książki i zastosowania ich 
w  życiu.

*
SĄD KO NKURSO W Y ogłosi w  połowie kw ie tn ia  w y n ik i 

Konkursu, przyznając autorom  najlepszych i  wyróżnionych 
wypowiedzi cenne nagrody.

W najbliższym  czasie podamy do wiadomości ilość i rodzaje 
nagród.

*
W YP O W IE D ZI N A LE Ż Y  N AD SYŁAĆ  N A  ADRES:
PO LSKIE  R ADIO  —  W ARSZAW A, z dopiskiem na koper­

cie: „Na Konkurs Czyte ln iczy“ , albo: R E D AKC JA  „W IE Ś  —  
W ARSZAW A, PI. S tarynkiew icza 7 z dopiskiem na kopercie: 
„N a Konkurs Czyte ln iczy“ .

Za ogłoszone w  Radiu lu b  opub li 
kowane we „W s i“  wypow iedzi auto­
rzy  o trzym ają  honorarium .

konkurs na tle wielkiego
W A C Ł A W  P A L IK

Mały

K onkurs  ogłoszony przez 
Polskie  Radio i  tygodn ik  
„W idś“  łączy się n ie ­
w ą tp liw ie  z IV  etapem 
konkursu  czytelniczego, ja ­
k i od k ilk u  la t  orga­

n izu je  corocznie Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej.

W roku  1950 konku rs  sku p ił 
oko ło 30 tysięcy uczestników  — 
po czterech latach, na 10-lecie P o l­
sk i Ludow ej, sta je  do konkursu  już 
pól m iliona  czyte ln ików  w ie jsk ich .

Jak w iadomo, w  konkurs ie  ZSCh 
szło nie ty lko  o przeczytanie k ilk u  
określonych książek. Uczestnik za­
p isyw ał . również swoje oceny i  w ra ­
żenia, b ra ł udzia ł w  zespołowych 
dyskusjach nad książkam i, propago­
w a ł czyte ln ic tw o w  gromadzie, ze­
społy rozw ija ły  prace św ietlicowe, 
ożyw ia ły  działalność kó l gospodyń, 
ZM P, ZSCh, podnosiły ośw iatę ro l­
niczą — w  konsekw encji produkcję  
rolną, pogłębiały świadomość po li­
tyczną ak tyw is tó w  i gromad.

Po czterech więc latach p ó łm i­
lionowa rzesza uczestników k o n k u r­
su czytelniczego to nie ty lk o  prosta 
suma pięciuset tysięcy czyte ln ików . 
To w ie lka  rzesza ludizii, walczących 
w  dziesiątkach tysięcy w s i o ku ltu rę , 
o je j upowszechnienie i rozwój.

¥
A kc ja  w erbunku  i zgłoszeń do IV  

etapu jest już  poza nami. Zaczął 
się d rug i okres —  um acniania się 
zespołów i uczestników w  samym 
procesie czytania książek i dysku­
s ji. Okres to zasadniczy. Teraz roz­
strzygać się będzie i sprawa ilo ­
ści... odpadających z konkursu i 
sprawa jakości pracy nad książką.

W ypow iedzi o książce, k tóra  
przyn iosła  m i na jw iększy pożytek 
—  ogłaszane w  Radio i  we „W s i“  — 
spełnią ro lę  codziennych kom u n ika ­
tów  z w ie lk iego  placu czyteln iczej 
budowy. B udow y nowej k u ltu ry  
po lsk ie j wsi, gdzie wszyscy a k ty ­
w iśc i ks iążk i walczą teraz w  g ro ­
madach o to, aby pogłębić wiedzę 
o człow ieku, o h is to r ii, o p rzy ro ­
dzie, o socjalizm ie, aby odnaleźć

w skazów ki i  w zo ry  d la  p ra k ty k i 
nowego życia w  czytanych i  dysku­
tow anych dzie łach.

K on ku rs  Radia i  „W s i“  p rze rw ie  
w ięc ciszę, jaka  zw yk le  zasnuwa 
wszelkie konku rsy  aż do dn ia  og ło­
szenia w yn ików . I  dobrze, że p rzer­
w ie, bo cisza taka dla  pó ł m ilion a  
uczestników to zawsze niebezpie­
czeństwo dem ob ilizac ji.

K on ku rs  Radia i  „W s i“  włącza się 
w  IV  etap w  okresie dla tego eta­
pu na jw ażnie jszym , k iedy  setk i ty ­
sięcy uczestników  zasiadają nad 
książkam i, k iedy  sta ra ją  się w n ik ­
nąć w  istotę u tw o ru , zrozumieć n a j­
pe łn ie j jego treść, zdać sobie spra­
wę z p iękna fo rm y, dorobić się 
tra fn ych  spostrzeżeń, powiązać z 
w łasnym  życiem  i  wyciągnąć dla 
niego płodne w nioski.

W te j fazie są im  potrzebne stałe 
i  różnorodne bodźce. Zadaniem  rad 
czyte ln ic tw a , organ izacji masowych, 
b ib lio teka rzy  i k ie ro w n ikó w  zespo­
łó w  jest o pracy te j przypom inać, 
o rgan izacyjn ie  ją  umacniać i  posu­
wać naprzód. A le  zarówno dla  o- 
p iekunów  ja k  samych uczestników 
na js iln ie jszym  bodźcem będą osiąg- 
gnięcia w  samym procesie czytania 
i  dyskusji, p rzyk ład y  w yn ikó w  tej 
pracy, cenne doświadczenia przodu­
jących czyte ln ików .

Ogłaszane w  Radio i  we „W s i“  
w ypow iedz i czy te ln ików  staną się 
w arsztatem  dośw iadczalnym  d la  ty ­
sięcy uczestników IV  etapu, k tó ry m  
spraw ia trudność rozgryzien ie  książ­
k i, a jeszcze większą napisanie spra­
wozdania, k tó re  łączyłoby ocenę i  
cha rakte rystykę  ks iążk i z w rażen ia­
m i i  p ra k tyką  czyta jących.

K on ku rs  Radia i  „W s i“  stwarza 
w ięc swojego rodza ju  k u r s  s z k o ­
l e n i o w y  dla  pó łm ilionow e j rze­
szy czyte ln ików . K u rs  tym  cenn ie j­
szy, że prowadzony przez bliższych 
czy dalszych sąsiadów, współzawod­
n ikó w  tego samego IV  etapu. W ie l­
ka ilość w ypow iedz i ukaże bogaty 
w ach la rz  w zorów  podejścia do 
książk i, ich oceny i  zastosowania we 
w łasnym  środow isku. Pomogą one

uczestnikom  IV  etapu „rozg ryźć“  
czytane ks iążk i i  dojrzeć do u fo rm o­
wania w łasne j oceny, do odnalezie­
nia  w n iosków  konkre tnych  d la  ich 
sy tuac ji i  w arunków .

Ogłaszane w  Radio i  we „W s i“ 
w ypow iedzi stworzą atm osferę stałe­
go ożyw ien ia i zapału w  pracy ze­
społów czyteln iczych, wzmogą św ia­
domość w ie lk ie j doniosłości ucze­
s tn ic tw a  w  IV  etapie konkursu  czy­
telniczego, k tó ry  przypada na 10- 
lecie P o lsk i Ludow ej. Pogłębią sam 
to k  pracy nad książką.

*
K on ku rs  Radia i  „W s i"  ma rów-, 

nież na celu zadanie niezależne od 
IV  etapu. Korzysta  z te j fa li, aby 
społeczeństwu i  wsi ukazać ja k  da­
lece rozw inę ła się świadomość mas 
chłopskich, ja k  do jrza ło  czynne 
uczestnictwo w  k u ltu rz e  chłopów 
m ało- i średnioro lnych oraz a k ty w i­
stów w ie jsk ich .

W  dziesią tym  roku  P o lsk i Ludo­
w e j czas ju ż  przysłuchać się — na 
św ie tnym  przyk ładz ie  oceny ks ią ­
żek — głosow i wsi p racującej w  za­
kresie je j doświadczeń k u ltu ra ln ych , 
potrzeb, postu la tów  i  p ro jek tów .

Znam ienny jes t fak t, że bezspor­
na w  ocenie k ry ty k i powieść J. Ne­
werlego „P am ią tka  z Ce lu lozy“  i 
wśród sporów k ry ty k i nagrodzo­
na powieść J. P utram enta „W rze­
sień“  — 1 zostały w  k ró tk im  cza­
sie wydane w  k i lk u  na k ła ­
dach. P rzyczyn ił się do tego suk­
cesu wydawniczego w  n iem a łe j m ie­
rze czy te ln ik  w ie jsk i. M ia rę  oceny 
m usim y w ięc uzależnić n ie  ty lk o  od 
zawodowej k ry ty k i,  ale w  coraz 
w iększym  stopniu od o p in ii mas 
czyteln iczych. Ten jeszcze za m ało 
znany „ k r y ty k “  pow in ien stać się 
znany szeroko i  poważnie b rany w 
rachubę. Coraz bardzie j razem z 
n im  a nie bez niego i  ponad n im  
trzeba dyskutow ać o naszej lite ra ­
turze i  p ro jek tow ać je j rozw ój. 
Czynny stosunek masowego odb io r­
cy do sztuki jest dziś z jaw isk iem  
charakterystycznym .

Tw órca lu d o w y  T ichon iuk  p isał 
n iedawno o tym , ja k  to gromada 
postanow iła  pomóc m u w  orce i  w  
siewach, aby ty lk o  nie p rze ryw a ł 
m alowania obrazków, k tó re  m ia ł 
wysłać na I  K onku rs  P lastyczny. 
W alenty M aćkow iak ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j w K u ro w ie  (pow. K o­
ścian) na jw iększy sukces swej p ra ­
cy b ib lio teka rza w idz i w  tym , że 
dziś „często ju ż  ktoś z ak tyw u  na 
zebraniu, w  brygadzie j  p rzy  ja k ie jś  
in ne j okaz ji da porów nanie a to z 
poezji, a to z powieści, także powo 
łu ją  się na broszury ro ln icze“ .

Weźcie pierwsze z brzegu opin ie
0 te j samej książce, np. o „Z o ran ym  
ugorze“ .

— „Chłopa nie  uśw iadom i an i 
n ie  przekona przym us czy groźba 
(Nagulnow) — pisał B. G orzelany ze 
S łocina (pow. N ow y Tom yśl) — ale  
pełen hum oru, c ie rp liw y  i  św iado­
m y swych obow iązków ag ita tor, w y ­
jaśn ia jący każdą sprawę dokładn ie
1 spraw ied liw ie . P rzykładem  dla 
działaczy prowadzących do założenia 
spó łdz ie ln i może być D aw ydow “ .

„M y , pracu jący chiop i w Przede- 
dw orzu — pisał Z. Koziuba (pow. 
Tomaszów Lube lsk i) — doświadcze­
n ie  czerpiemy z Gremiaczego Logu 
ja k  w alczyła biedota i  ja k  ją  pod­
chodził w róg zbrodnią, sabotażem 
i  tum anieniem . Tu jest wzór ja k  bić 
i  ja k  nie dać się ju ż  bić. Tak m y 
możemy ła tw ie j i  szybciej zaprowa­
dzić nowe życie“ .

P ierwsza wypow iedź pochodzi z 
kręgu średniaków , druga z kręgu 
biedoty. Obie w ym ow nie  ukazu ją  
ja k  klasowo, ak tua ln ie  i  kon k re tn ie  
w czy tu ją  się chłop i w  powieści. W  
ich  w ypow iedziach ogłaszanych 
przez Radio i  „W ieś“  odczytam y 
i  usłyszym y serca bijące na w s i 
m iłością do książki, do k u ltu ry . Do­
w iem y się, ja k  książka ży je  w  lu ­
dziach, wspom inana coraz częściej 
wśród powszedniego dn ia pracy 
Posłyszym y w ie le  w n ik liw ych , od­
k ryw czych  sądów i  cennych p ro je k i 
tów  dia życia i  samej lite ra tu ry .

Wacław Palik *

ry s . J. s ik o ra
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PRZEDZJAZDOWE
K o w a l  k u j e . . .
...gdzie? Pyta się o to o lbrzym ia  

część chłopów w  Polsce. Podkucie

I ORCZYKI
konia czy naprawa obręczy coraz 
częściej staje się w yp raw ą w  nie­
znane. Czasem trzeba jechać 10 
km. czasem jeszcze dalej. Bywa i  
gorzej. Są ju ż  całe pow iaty, które  
nie m ają na p rzyk ład  kołodziejów . 
Chcesz kolo, proszę bardzo, siadaj 
w pociąg i jedź choćby do Warsza­
wy. A  jak ie  sk u tk i przynosi brak  
rym arzy! Spytajcie się np. w e te ry­
narzy, co czują biedne koniska, gdy 
chomąto zbite gwoździami.

Jest oczywiste, że brak rzem ieśl­
n ików  w ie jsk ich  w p ływ a  bezpośred­
nio na wydajność ro ln ic tw a . T y lko  
ś le p y 'n ie  dostrzeże zw iązku siewów  
z naprawą pługa, zbiorów z uprzę­
żą, hodow li z usługam i c ieś li czy 
betoniarza. Jest także rzeczą ogól­
nie znaną, że ciężar obsłużenia co­
dziennych potrzeb ludności w ie j­
sk ie j w  80 proc. spoczywa na indy­
w idua lnych  warsztatach rzem ieśl­
niczych. Troska w ięc o zaspokoje­
nie potrzeb ro ln ic tw a  wym aga rów ­
nież op iek i nad rzem ieśln ikam i in ­
dyw idua lnym i. Taka też jest lin ia  
po lityczna naszego państwa, które  
rzem ieś ln ikow i nie żyjącem u z 
w yzysku cudzej pracy zapewnia  
należyte w a ru n k i egzystencji. Tak  
np. państwo zw o ln iło  całkow icie  od 
podatków  z ty tu łu  prowadzenia  
warszta tów  tych  rzem ieśln ików , 
k tó rzy  opłacają podatek gruntow y. 
C i zaś, k tó rz y -n ie  posiadają ziem i, 
opłacają ty lk o  m in im a ln y  podatek, 
zw o ln ien i są od obow iązku prow a­
dzenia ksiąg podatkowych, nie pod­
legają dom iarom  itp . Jak wszyscy 
ludzie p racy korzysta ją  on i z 
wczasów, leczenia sanatoryjnego  i 
innych zdobyczy socjalnych.

Cóż w ięc powoduje, że rzem ieśl­
n ik  staje się coraz większą osobli­
wością na wsi? Odpowiedź może 
być ty lk o  jedna  —  wypaczanie  
słusznej p o lity k i państw ow ej przez 
lokalne organa terenowe. Jak tu  
bowiem  m ów ić o pomocy ro ln ic tw u , 
gdy np. kowale n ie  dostają węgla i  
koksu? Ba, czasem jest to naw et po­
parte  o fic ja ln ym  zarządzeniem. Ta­
k i np. W ydzia ł P rzem ysłu Prezy­
dium, W RN w  Bydgoszczy poleca w  
o kd łń iku  wydawać p a liw o  
tym  warsztatom , k tó rę  p racu ją  dla  
sektora uspołecznionego. A  czy nie 
jes t dowodem najwyższego lekce­
ważenia chłopa przydzie lan ie  w ie j­
sk im  punk tom  k ra w ie ck im  ty lk o  
w ełny 40 i  60 proc.? Przecież chłop  
nie szyje sobie u kraw ca ub ran ia  
roboczego!

Kogo tu  w in ić?  Przede wszyst­
k im  rady narodowe  i  GS-y. Od 
nich zależy p ra w id ło w y  rozdzia ł 
surowca. Klasycznego na to dowo­
du dostarcza w o jew . sta linogrodz- 
kie. Na p rzyk ład  w  pow ia tach ry b ­
n ick im  i  b ie lsk im  kowale o trzym u­
ją  odpady żelaza, a już  w  powiecie 
będzińskim  i  częstochowskim  —

C o z oczu, to i z serca“  —  tak 
głosi przysłoWle. ,Ale czasem 
bywa inaczej — i w łaśnie tu ­

ta j chciałbym  k ilka  słów powiedzieć 
o człowieku, k tó ry  już dawno temu 
opuścił wieś, ale nigdy o n ie j nie 
zapomniał.

*  -
Przyjechałem  do Zakładów  im. 

S talina w Poznaniu przyciągnięty 
wiadomością o tak zwanej produ­
kc ji ubocznej. Cóż to takiego?

—  Otóż — powiedziano m i w  
dy re kc ji —  sprawa m iała swoje 
źródło, zdaje, się, w  le kk im  pode­
nerwowaniu .  robotników . Patrzyli 
ja k  potężne maszyny tłoczą ko tły  
parowozowe o wadze w ie lu  ton, a 
tego samego dnia słyszeli od żon, 
czy matek, że trudno dostać w  poz­
nańskich sklepach na jzw ycza jn ie j­
szy garnek. S olidn ie  i  zgodnie z 
planem  przebiegała produkcja wa­
gonów pullm anowskich, a mało kto 
m yśla ł, że marzeniem m ałych Jan­
ków, czy W icków  jest inny  pojazd: 
saneczki. Ścinki wysokogatunkowej

sta ll zwracano hutom  na złom, a na 
mieście poważny problem  stanow iło 
nabycie blaszek do butów...

dzis ia j lis t dwóch ślusarzy: Jan i­
szewskiego 1 B artkow iaka . N ara­
dzali się poprzedniego dnia długo, 
w y p ili p rzy  tym  chyba beczkę piwa, 
i  napisali m iędzy in n y m i tak :

...W iemy, że przem ysł le k k i nie 
może na razie rzucić na rynek do­
statecznej ilości a rty k u łó w  codzien­
nego użytku, bo potrzeby ludzi p ra­
cy rosną bardzo szybko... M og libyś­
m y odciążyć rynek ogólny, w  na­
szych zakładach is tn ie ją  m ożliw o­
ści za in ic jow ania p ro du kc ji ubocz­
nej, m am y przecież maszyny i 
m am y surowce-odpadki, możemy 
produkować z tego ga rnk i, wiesza­
k i, łopa ty do węgla...

T u  następowała długa lis ta  przed­
m io tów , wśród k tó rych  zw róc iły  
m oją uwagę „okucia  do orczyków “ ,

„podkow y“  i  tym  podobne przed­
m io ty  gospodarstwa wiejskiego.

—  Dobrze — powiedziałem. —• 
Robotnicy zaczęli produkować do­
datkowo ga rnk i i szczotki, bo od­
czuwali d o tk liw y  brak tych rzeczy. 
A le  chyba nie m ają zam iaru ku ­
pować sobie kon i i  wozów? Skąd 
się w zią ł aku ra t takii pomysł?

—  Ten pomysł? Ano, znalazł się 
tak i, co go zgłosił. N a jlep ie j, żebyś­
cie z n im  samym porozm aw ia li: na­
zywa się Januchowski, jest nawet 
posłem na Sejm...

Poszedłem szukać Januchowskie- 
go. W idziałem  po drodze dziwne 
rzeczy: w powietrzu, zawieszona na 
stalowych linach, kołysała się loko­
m otywa, a tuż obok robo tn ik  pa­
sjonował się zupełnie inną sprawą 
— przecinał włosek brzytwą, k tórą 
dopiero co w ykona ł z odpadków 
stali. Wytaczano na to r wspaniałe, 
lśniące lak ie rem  wagony, opodal w ta ­
czano do magazynu beczki — także 
ze znakiem  fabrycznym  ZiSPO. 
Dw ie produkcje  zaprzątały ludz i: 
w ie lka  i mała, skom plikowana i  
p rym ityw na , ow iana patosem i

skrom n iu tka  —  obie korzystne 1 
potrzebne.

rzuca jakieś k a w a łk i, blachy. P ro­
stuje się i  w idzę jego tw arz  posie­
kaną zmarszczkami, a wśród zm ar­
szczek wesołe, szare oczy.

— Edw ard Januchowski — przed­
s ta w ił się przekrzykując huk me­
chanicznych m ło tów .

Usiedliśm y na skrzyni, w ypełn io­
nej ścinkam i blachy.

*

—  Dlaczego w łaśnie ja  w ystąp i­
łem  z p ro jektem  dodatkowego p ro­
dukow ania okuć do wozów? To 
długa h is to ria  i  bardzo stara, bo 
sięgająca jeszcze moich la t m ło ­
dzieńczych, W tedy nie byłem  jesz­

cze_ posłem na Sejm, ale zw yk łym  
pastuchem.

Ojciec. Januchowskiego (mój roz­
mówca pochodzi spod Wągrowca) 
gospodarzył na dw u hektarach, on 
zaś pasał gęsi u M ata 1 B erlika , 
najbogatszych gospodarzy. A  kiedy 
przyszedł 18 rok życia, trzeba było 
obejrzeć się za jakąś poważniejszą 
robotą. O jciec oddał go na naukę 
do kowala w  W ągrowcu.

Znacie te małe miasteczka, k tó ­
re by ły  w  gruncie rzeczy ty lko  
większą, rozbudowaną wsią? W y­
starczy powiedzieć, że kuźnia była 

’ w  W ągrowcu jedynym  chyba za­
kładem  przem ysłowym .

Zjeżdżali się tu ta j chłopi z całej 
okolicy, przywożąc bolączki, k tó ­
rym  zaradzić mógł ty lk o  kow al: 
popsute p ług i, zdarte podkowy i, 
najczęściej, popękane okucia orczy­
ków . Te się rozw ala ły  chyba co 
parę dni. M is trz  m ia ł pełne ręce 
roboty, a przed kuźnią tw o rzy ły  
się ogonki.

—  K iedy moje zrobicie? Robota 
czeka w  polu...

— Spokojn ie —  m ó w ił kow al 
spocony ja k  mysz. — W idzicie, że 
nie próżnuję, przyjdzie wasza ko­
lej...

Chłopi k lę li i szli do karczmy.

M is trz  is to tn ie  nie m ia ł le kk ie j 
pracy. Jego silne, o przekrw ionych 
żyłach ręce gięły blachę obcęgami, 
k u ły  m łotem , fo rm ow ały  ten tw a r­
dy m ate ria ł tak szybko i sprawnie, 
ja k  ty lk o  ludzkie ręce potra fią.

A le  efekt byw ał n ie  nadzwyczaj­
ny: jeden kom plet okuć w  ciągu 
dnia, na jw yże j dwa — to wszyst­
ko, co można było osiągnąć przy 
posjnocy tych dwóch s ilnych i  
sprawnych rąk.

Uczeń kow alsk i —  Edward, na­
ciska ł ko łek miecha, podawał na­
rzędzia i rozm yślał, ile  też w ys iłku  
wymaga w ykucie  takiego św iństwa, 
co ju tro  z powrotem  popęka...

M inę ły  lata. Poseł Edw ard Janu­
chowski, przodujący pracow n ik  
ZiSPO, przeczytał jednocześnie dw ia 
no ta tk i w  gazetach, z k tó rych  jed­
na niew ie le  m ia ła  wspólnego z 
drugą.

piźemyśle.

Czasopismo zakładowe „N a S ta li­
now skie j W arcie“  przynosiło  roz­
ważania pewnego inżyniera, k tó ry  
udowadniał, iż park maszynowy 
ZiSPO jest tak  rozległy, tak  zróż­
nicowany i tak  w yda jny, że nie 
uszczuplając zasadniczej p rodukc ji 
m ógłby przyjąć na siebie w ie le  in ­
nych zadań z zakresu przem ysłu 
lekkiego.

K tóż by m ógł skojarzyć, powiązać 
ze sobą obie te w iadomości i w y ­
ciągnąć z n ich wspólny wniosek? 
Na to trzeba było być Edwardem  
Januchowskim , robotn ik iem , k tó ry  
swoje m łode la ta spędził na wsi,

E d w a rd  J a n u c h o w s k i p rz y  z g ln a rc t

Jeszcze tego samego dnia stanął 
przy maszynie, a Czesław M ichalak 
podawał m u kaw a łk i żelaznej taś­
m y, wyszukane w  skrzyniach z 
napisem „Z ŁO M ". G ię li to żelazo, 
cię li, p rzyk ra w a li i pogadywali so­
bie, ja k  bardzo musi się nad tym  
natyrać w ie jsk i kowal, ile  węgla 
spali i tak  dalej.

Po ośmiu godzinach czterdzieści 
okuć do orczyków leżało gotowych.

Przyszedł aku ra t P ila rsk i. B y ł on 
kiedyś kowalem  na wsi i p o tra fi! 
dobrze rzecz ocenić. Podrzucił na 
ręfcu jedno tak ie  okucie i  pow ie­
dział:

—  Widzę Januchowski, że kowa­
lom  robotę odbieracie.

—  Ano tak. I zdaje się, że to do­
brze. T ak ie  czasy.

To m ów iąc pokazał m u no tatkę 
w  „T ryb u n ie  L u du “ .

Drugiego dnia okucia poszły do 
badania w  fabrycznym  laborato­
rium . W ytrzym a ły  7 ton obciąże­
nia. A  zatem jeszcze lepsze, niż 
kowalskie,

*

W  ten w łaśnie sposób w  planach 
p ro du kc ji dodatkowej ZiSPO zna­
laz ły  się przedm ioty chłopskiego u- 
żytku. Tańsze, lepsze i co najważ­
niejsze —  potrzebne. Okucia do 
wozów, podkowy, gwoździe, obrę­
cze, beczki...

Jeszcze jest to produkcja  w  po­
w ijakach , jeszcze nie rob i się tego 
ty le , ile  by można: to znaczy ty ­
siącami. A le  nie chodziło m i tu ­
ta j o ustalenie w  zło tych i  gro­
szach korzyści, • ja k ie  przyniesie 
chłopom in ic ja ty w a  poznańskich 
robotn ików . Być może kiedyś i  o 
tym  trzeba będzie napisać. Chcia­
łem  ty lko  powiedzieć k ilk a  słów o 
samej in ic ja tyw ie , o człow ieku, któ­
ry  pożegnał mnie słowam i:

—  Trzeba znać potrzeby wsi, 
K to  raz tam  kiedyś żył, ten zawsze 
po tra fi coś takiego wynaleźć, aby 
im  pomóc..,

Mirosław AzembskI

W tedy to do redakc ji zakładowej 
ty lk o  gazety w p ły n ą ł ów  s ław ny już

J a n u c h o w s k i — d ru g i od p ra w e j w y b ie  ra  ś c in k i że lazne, z k tó ry c h  p ro d u k o ­
w an e  są o k u c ia  do  o rc z y k ó w

W  blachowni, u podnóża maszy- „T rybun a  L u d u “  donosiła, że we 
ny, zwanej zginarką, . . k rzą ta  się wsiach odczuwa się b rak kow a li,
człow iek w  granatowym  fa rtuchu  i  ponieważ ci przeważnie w yw ędro-

' Ćyklistówce. Zgię ty we dw o je  prze-'! w a li do m iast i  tam  pracują w

nie. A ja k  nazwać odm awianie
przez terenowe rad y  narodowe po­
tw ierdzeń zapotrzebowania  na su­
row iec, m im o że rzem ieśln icy roz­
licza ją  się z każdej o trzym anej ilo ­
ści.

W  ciągu najb liższych dwóch la t
rzemiosło w ie jsk ie  pow iększy się
0 20 tysięcy now ych warsztatów , 
t j .  o 50 proc. N ie zaspokoi to jesz­
cze ca łkow ic ie  potrzeb wsi. Trzeba  
pamiętać, że obok ślusarza, rym a­
rza czy bednarza wieś potrzebu je  
także krawca, szewca i  fryz je ra . 
Trzeba się liczyć z tym , że postę­
pu jąca m echanizacja pracy na ro l i
1 e le k try fik a c ja  w s i s tw arza ją  za­
potrzebowanie na typowe dotąd  
dla m iasta us ług i e lektro technika , 
rad iom echanika czy piekarza. Stąd 
też naw et pow ró t do zawodu wszy­
s tk ich  dawnych rzem ieśln ików , 
p rze kw a lifiko w an ie  np. szewców 
na rym arzy  itp . ś rodk i — nie opa­
n u ją  jeszcze ca łkow ic ie  problem u. 
Pewną pomoc m og łyby dać GS-y, 
wprowadza jąc sprzedaż gotowych  
w yrobów  rzem ieśln iczych. Przede 
w szystk im  jednak trzeba zabrać się 
na większą skalę do szkolenia ko­
biet, k tó re  w  szeregu zawodów  
mogą w  zupełności zastąpić męż­
czyzn. W arto rów nież pomyśleć o 
utw orzen iu  dużej liczby lo tnych  
brygad rzem ieśln iczych odwiedza­
jących periodycznie okręgi w ie j­
skie. Dużo mogą zrob ić ek ipy  łącz­
ności m iasta ze wsią. Jeżdżą już  
dawno na w ieś robotn icy  w ie lk ic h  
zakładów  przem ysłowych, by na­
p raw iać brony; lekarze n iedzie lam i 
leczą chłopów. Czy nie m og liby  
np. zorganizować ta k ie j ek ipy  f r y ­
zjerzy, cieśle, szewcy, m urarze itd . 
Nie ma przecież m onopolu na so­
jusz. W ykuw a się go nie ty lk o  k i­
lo fem  ale i  szewskim m ło tk iem .

Z. K .

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

N i e  n a l e ż y
P 1Z N A ŁE M  kiedyś starszego pana, obarczonego ciężką głuchotą. 

Posług iw a ł się specja lnym  m ik ro fo n ik ie m  ba te ry jnym , um ożli­
w ia ją cym  przy jm ow an ie  w rażeń słuchowych. Od czasu do czasu 

jednak, w  trakc ie  ożyw ionej nawet rozm owy, cz łow iek ów w yłączał 
sw ój m ik ro fo n ik . Z apytany o powód tak ich  gw a łtow nych  przerw  
w  słuchaniu, w y ja ś n ił k ró tko :

—  Jak m i się n ie  podoba to  co on i m ów ią, w yłączam  po prostu  
m ikro fo n . I  ju ż  n ic  nie słyszę.

P rzypom ina to pana Dullesa i  n iek tó rych  innych  p o lity k ó w  USA, 
k tó rzy  przestają słyszeć i  słuchać tego, co im  się nie podoba, choćby 
chodziło o na jb a rdz ie j uznane praw dy. Co gorsza, naw et je ś li słucha­
ją  —  stara ją  się nie rozumieć, czego ju ż  o m o im  zna jom ym  pow ie ­
dzieć nie można. B y ł to bowiem  cz łow iek w ysok ie j in te lig en c ji.

Pan Dulles na k ró tko  przed rozpoczęciem kon fe renc ji b e rliń sk ie j 
m in is tró w  spraw zagranicznych A n g lii, F ranc ji, USA i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego ośw iadczył np., że jego rząd n ie  jest gotów zgodzić się na 
propozycję przewodniczącej Zgrom adzenia Ogólnego ONZ pan i P and it 
(Ind ie), k tó ra  pragnęła zwołać sesję Zgrom adzenia na dzień 9 lutego 
dla rozpatrzenia kw e s tii koreańskie j. >

T ak w ięc chociaż z w in y  USA sytuacja  koreańska  —  po bezpraw­
nym  przekazaniu jeńców  ch ińsk ich  i  pó lnocno-koreańskich stron ie  na­
pastnicze j —  uleg ła poważnem u zaostrzeniu, chociaż d la  usunięcia tego 
zaostrzenia Ind ie , Zw iązek R adziecki, Polska i  w ie le  innych  
państw, łącznie stanow iących w iększość ludzkości, zażądały zwołan ia  
sesji ONZ  — p. Dulles nie chce słyszeć i  n ie chcef  rozum ieć, a nato­
m iast zdradza w yraźną chęć sabotow ania w sze lk ich prób odprężenia.

O toskleroza (głuchota na tle sk lerotycznym ) to oczywiście p rzyk ra  
i  ciężka choroba. Zna jom y, o k tó ry m  w spom niałem  na wstępie, zdaje 
sobie sprawę z przykrośc i w yn ika ją cych  z jego cierpienia. Polityczna  
otoskleroza, po lityczna głuchota, p rze jaw iana przez pana Dullesa, jes t 
rzecz jasna dużo poważnie jszym  cierpieniem . Je j sku tk i, k łopo ty  z n ie j 
w yn ika jące , obciążają bow iem  narody, k tó re  chcą żyć w  poko ju  
i  szczęściu. Narody, k tó re  nie są an i głuche, an i nierozum ne, ale które  
z w ia rą  i  w  napiętym  oczekiwaniu ś ledziły  przygotow ania  do ber­
liń s k ie j kon fe renc ji, i  k tó re  z wytężoną uwagą śledzą je j przebieg.

G łuchota pana Dullesa ta k  dob itn ie  zam anifestowana w  przeddzień  
kon fe renc ji świadczy w yraźn ie , że nadzieje narodów, a p lany D u lle -  
sów — to różne sprawy. Należy jednak  sądzić, że pan Dulles będzie 
m usia ł ustąpić przed wolą narodów, w o lą  wyrażoną jasno w  po lityce  
ZSRR, wolą, k tó ra  w  znacznym stopn iu  zm usiła p o lity k ó w  USA do 
zgody na be rlińską  konferencję.

Sytuacja, ja ka  w y tw o rzy ła  się w  obozie kap ita lis tycznym  jest p rzy  
tym  tego rodzaju, że u jaw n ione  sprzeczności m iędzy A ng lią  i  S tanam i 
Zjednoczonym i, m iędzy F ranc ją  a USA dz ia ła ją  na rzecz pokoju, na 
rzecz te j w ie lk ie j sprawy, o k tó rą  walczą narody, a k tó re j p. Dulles  
i zrozumieć nie bardzo jest chętny i  słuchać o n ie j n ie  lub i. A le  p y ta ­
nie, czy długo uda m u się w y trw a ć  w  te j postawie skoro naw et ¡ego

S p raw y m ięd zyn aro d o w e

b yć g ł u c h y m
bu rżuazy jn i partnerzy, p o lity c y  francuscy i  angielscy, przerażeni dyk­
ta tu rą  USA niszczącą suwerenność ich  k ra jów , podcinającą korzenie 
ekonom ik i narodowej, uderzającą w  in teresy w ie lu  kó ł kap ita lis tycznych  
A n g lii i  F ra n c ji —  w szeregu spraw są w yraźnie p rzec iw n i po lityce  pp. 
Eisenhowera i  Dullesa.

W cen tra lnych zagadnieniach, ja k ie  w yp ływ a ć  będą w  B erlin ie , a więc 
w spraw ie Niem iec, w  spraw ie kon fe ren c ji p ięciu m ocarstw  ( tj. łącznie 
z C h inam i Ludow ym i), w  spraw ie udz ia łu  Ch in w  ONZ, wreszcie  w  za­
gadnieniach az ja tyck ich  w ogóle, w  problem ach rozbro jen ia  i  energii 
atom owej — stanow isko pp. Edena, B id a u lt i  Dullesa nie jes t jedno lite . 
T ak i na p rzyk ład  p. B id a u lt —  chociaż osobiście gotów jest na wszelkie  
ustępstwa wobec rządu Adenauera  —  m usi liczyć się z op in ią  w ię k ­
szości narodu francuskiego, k tó ry , podobnie ja k  narody ca łe j Europy, 
m ów i p lanom  am erykańsk im  i  zachodnio-n iem ieckim  —  zdecydowane; 
n ie .

B urźuazy jny  dz ienn ik  p a rysk i „L e  M onde“  pisząc o jednym  z frag ­
m entów tych p lanów , o tzw . „U k ładz ie  o Wspólnocie Węgla i  S ta li“  — 
s tw ie rd z ił 16 stycznia niedwuznacznie:

„R ealizac ja  uk ładu  dotyczącego pierwsze j w spó lnoty europejskie j 
nie przyn ios ła  spodziewanych rezu ltatów ... Cofanie się i  n ie ład w idać  
w yraźn ie  w  B e lg ii i  F ranc ji. N ow y system sprzy ja  ty lk o  rozw o jow i 
Niem iec zachodnich...

Czy rozpad F ra n c ji na rzecz N iem iec  —  kończy dz ienn ik  —  ma 
być ceną na rzecz powodzenia pierwszego eksperym entu in te g ra c ji 
E uropy?“

F rancuzi um ie ją  rozum ować logicznie. Szczycą się tym . I  jasne, że 
dobrze rozum ieją, iż  w yb ó r rodzaju śm ie rc i — bo to im  w łaściw ie  ty lko  
pozostaw iają p lany  p. Dullesa  —  jest n ie  do przyjęcia . D la  te j p roste j 
przyczyny, że chcą żyć, że nie są skazańcami.

D latego nie chcą dopuścić, by pod szyldem obrony F ra n c ji przed 
zb ro jnym  najazdem  n iem ieckim , dokonywano „poko jow ego“  m ordu je j 
suwerenności narodowej. I  w yraźn ie  o tym  piszą. A  p. Du lles choćby 
nie um ia ł słuchać — czytać chyba dobrze umie.

W arto więc, by poczytał, co F rancuzi ( i nie ty lk o  Francuzi, bo Włosi, 
Belgowie, A ng licy ) piszą, co piszą ludzie dalecy od kom unizm u , ba, 
nierzadko kom unizm ow i w rodzy.

I  jeże li tego wszystkiego pan Dulles n ie  słyszy, nie w id z i i  n ie  ro ­
zum ie  — tym  gorzej d la  niego. N ie d la  fak tów . F ak ty  odb iją  się w y ­
raźnie w  be rlińsk ich  dyskusjach, w  k tó rych  pozy tyw nym  przebiegu  
narody św ia ta  są żyw o tn ie  zainteresowane.

To zainteresowanie walczących o pokó j narodów, w idzących i  rozu­
m ie jących poważne różnice zdań, dzielące poszczególne rządy k a p ita li­
styczne, •n ie w ą tp liw ie  skłon ić pow inno pana Dullesa, by w łączy ł swój 
m ik ro fo n ik , zaczął słuchać uważnie, postara ł się zrozumieć. Tego sobie 
życzą wszyscy.

K azim ierz Dębn icki
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Sprawy
przyjaciół

S Z T U K A  L U D O W A

W  P a ry ż u  (K w a rto  w ys ta w ę  ru m u ń s k ie j 
s z tu k i lu d o w e j. L K sp o zyc ję  z o rg a n i­

zowana p a ry ^ n a  a g e n c ja  L ite ra c k a  i  A r ­
ty s ty c z n a  o raz  T’u w a m ys tw o  F ra n c ja  — 
R u m u n ia . L w a g ę  z w ie d z a ją c y c n  p rz y ­
c iąg a  b og a ty  w y b ó r  tk a n in  i  p ię k n ie  
ha* to w a n ie n  s tro jó w  lu d o w y c h . L ic z n ie  
re p re z e n to w a n y  je s t d z ia i k in m ó w  i  d y ­
w a n ó w . Szczególne bogactw o  m o ty w ó w  
lu d o w y c h  o d d a je  d z ia ł s n y c e rs k i. N a  
w y» taw *e  zn a ju U je  s*ę sze*eg lra g m e n - 
tó w  p ię k n ie  rz tz o io n y e n  d rz w i, o k ie n , 
p ó łe k  n p . ;  to u jg ra n e  p ok a z u ją  w n ę trz e  
d om o w  c n io p s K ic ii, gdz*e p rz c u m io iy  te  
p e in ią  swą iu n u c ję  u ż y tk o w ą . O souny 
d z ia t p ośw ię con y  je s t c e ra m ice . P rasa 
tra n cu sK a  za im escua  o w y s ta w ie  w *e ie  
p o c n ie b n y c h  n o u n e k  i  a r ty a u io w .

W C zecnosiow ac^i u kaza i s.ę p ie rw s z y  
to m  w y u a w n .c iw a  „¿srovenske lu d o w e  
u m e n ie ‘ \  z a w ie ra  on uużo je u n o -  i  w ie ­
lo b a rw n y c h  reproduKCji dz .e i a r c h ite k ­
tu r y  lu d o w e j z c a ie j S ło w a c ji. O sobna 
część, p ośw ięcona  h a fto m , jeart i lu s t r o ­
w ana  fo to g ra f ia m i n a jp .ę k n ie jb z y c h  w zo ­
ró w  lu d o w y c h . O gó łem  to m  o b e jm u je  
2b5 re p ro d u k c ji .

t r u  W ie js k ie g o  im ie n ia  w .e lk ie g o  a r ­
ty s ty  i  uczestn iK a  w o jn y  w y z w o le ń c z e j 
la t  1848/49 — o a b o ra  E rgó& i — w y s tę p u ­
je  obecn ie  we w s ia ch  k o m ita tu  (w o je ­
w ó d z tw a ) F o y e r. N ie d a w n o  w y s ta w ił on  
w e  w s i M o r  k la s y c z n ą  ko m e d ię  w ę g ie r­
ską  Ede S z ig lu g e t i‘ ego, B y ło  to  p ię c io ­
tys ię czne  p rz e d s ta w ie n ie  tego te a tru .

F IL M

T i^ e  w s ia c h  b u łg a rs k ic h  ro zpo czą ł s io  
fe s t iw a l f i lm o w y , z o rg a n iz o w a n y  

p rz e z  K o m ite t  do S p raw  K in e m a to g ra ii i.  
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  K o m ite t  C en­
t r a ln y  D y m it ro w s k ie g o  Z w ią z k u  M ło* 
d z ie ży  L u d o w e j. F e s tiw a l m a  na  ce lu  
aopom ozerne w s i w  w y k o n a n iu  u c h w a ły  
p ie n u m  K o m ite tu  C e n tia łn e g o  B u łg a r ­
s k ie j P a r tu  K o m u n is ty c z n e j w  s p ra w ie  
dalszego ro z w o ju  ro in ic tw a .

Jbiuny z a zn a jo m ią  c n io p o w , p ra c o w n i­
k ó w  p a ń s tw o w y c n  gosp o d ars tw  ro ln y c h  
i  o ś ro d k ó w  m a s z y n o w o -tra k to ro w y c h  z 
o s ią g n ię c ia m i ra d z ie c k ie j a g ro n o m ii l  
d o ś w ia d c z e n ia m i p rz o d o w n ik ó w  r o in i ­
c tw a  i  h o d o w li w  Z S R R  i  k ra ja c h  de­
m o k r a c j i  lu d o w e j.

M U Z Y K A

b ry c ie  w s i i  j e j  p raca , je j  p rzeszłość 
■*- ł  j e j  p ie sn  c o ra z  czę śc ie j s ta ją  się  te ­
m a te m  k o m p o z y c ji m u z y c z n y c h , z  o k a z ji 
n ie d a w n e g o  I I  T y g o d n ia  M u z y k i W ę g ie r­
s k ie j  za de m o n s tro w a n o  szereg n o w y c h  
u tw o ró w  n a w ią z u ją c y c h  do te j te m a ty ­
k i .  Jedną  z n a jw y o itn ie js z y c n  p o z y c ii  
T y g o d n ia  b y ła  s u ita  na  w ie lk ą  o rk ie s trę  
s y m fo n ic z n ą  o b o jo w e j p rzesz łośc i lu d u  
w ę g ie rs k ie g o , sko m p o n o w a n a  p rzez la u ­
re a ta  N a g ro d y  K o ssu th a , F e re nca  Szabó 
Szabo je s t znany  w  Polsce m ię d z y  in ­
n y m i ja k o  a u to r  m u z y k i do f i lm ó w  Ge 
s ia re k  M a ty i“  i  „ b u r z a ” , z  l ic z n y c h  
u tw o ró w  na  c h ó r  n a  p ie rw sze  m ie js c e  
w y b i ja  się „O s ie ro c o n y  p ta k ” , o p a r ty  n a  
m o ty w a c h  p ie ś n i lu d o w e j. w  ogóle 
w ś ró d  p ię ć d z ie s ię c iu  k o m p o z y c ji c h ó ra l­
n y c h  o raz  k a n ta t  f ig u r u je  ba rdzo  znacz­
n a  ilo ś ć  p rz e ró b e k  p ie ś n i lu d o w y c h  Z a ­
in te re s o w a n ie  k o m p o z y to ró w  w ę g ie rs k ic h  
tą  d z ie d z in ą  tw ó rc z o ś c i lu d o w e j sięga 
n a w e t poza g ra n ic e  k r a ju .  Je dn a  z  k a n ­
ta t ,  s k ła d a ją c a  się z c z te re c h  części n a ­
w ią z u je  do a lb a ń s k ie j p ie ś n i lu d o w e j 
Z  in n y c h  p o z y c ji  T y g o d n ia  n a  uw agę  
z a s łu g u je  o p e re tk a  O tto  V in cze  p t. B o c i 
B o c i ta r k a ”  ta kże  o te m a ty c e  w ie js k ie j

R ó w n ie ż  i  W R u m u n ii skomponowano  
o s ta tn io  szereg n o w y c h  u tw o ró w  m u z y ­
cz n y c h , o p ie ra ją c y c h  się na p o d o b n y c h  
za g a d n ie n ia ch . T a k  np. zn an y  k o m p o z y ­
to r ,  S ab in  D ra g o i, po  z a po zn a n iu  się 
z ż y c ie m  ro b o tn ik ó w  le śn ycn , p o ś w ię c ił 
im  o ra to r iu m  p t. „O p o w ie ś ć  o sośnie” , 
in n y  k o m p o z y to r , T e o d o r G r ig o r iu ,  na­
p is a ł c ie k a w y  k w a r te t  n a  te m a ty  lu d o w e .

l e c z n i c t w o

] \ j a  ,w s ‘ ru m u ń s k ie j fu n k c jo n u je  obec- 
I ’  n ie  i  ty,s. p rz y c h o u n i. o p ró c z  te n 
lu d n o ść  w ie js k a  k o rz y s ta  z ty s ię c y  ż łó b ­
k ó w , izb  p o ro d o w y c h , a m b u la to r ió w  i  
s z p ita li.  W  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  
lic z b a  le k a rz y  w zros .a  d w u k ro tn .e  
Ś m ie rte ln o ś ć  d z ie c i o s iągnę ła  w  ro k u  1953 
n a jn iż s z y  poz..om, ja k i  k ie d y k o lw ie k  b y l 
w  R u m u n ii re je s tro w a n y .

W ic e p re m ie r  i  m in is te r  ro ln ic tw a  W ę­
g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j, A n d ra s  « « -  
g ed iis , u d e k o ro w a ł o dzn a cze n ia m i p a ń ­
s tw o w y m i szereg le k a rz y  w e te ry n a r i i  za 
w y b itn e  o s ią g n ię c ia  w  z w a lc z a n iu  c h o ­
ró b  za k a ź n y c h  u  z w ie rz ą t.

K A D R Y

p o d ję ta  w  u b ie g ły m  ro k u  p rz e z  K o m i-
A te t  C e n tra ln y  W ę g ie rs k ie j P a r t i i  p r a -  
c u ją c y c h  i  R adę M in is t ró w  W ę g ie rs k i. ł  
R e p u b lik i L u d o w e j u c h w a ła  „O  ro z w o ju  
p ro d u k c j i  r o ln ic z e j“  p rz e w id u je  m ię d z y  
in n y m i p rz e s u w a n ie  fa c h o w c ó w  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  ro ln ic z y m , p ra c u ją c y c h  do 
tych cza s  w  a d m in is t ra c ji  ro ln ic tw a  d o  
bezp o śre dn ie go  k ie ro w n ic tw a  p ro d u k c ja  
ro ln ą , ja k  ró w n ie ż  w z m o c n ie n ie  k a d r  
ro ln ic z y c h  s p e c ja lis ta m i z p rz e m y s łu  
U c h w a la  p a r tu  i  rzą du  z n a la z ła  g o rą c y  
o dze w , za ró w n o  p o m ię d z y  fa c h o w c a m i 
ro ln ic z y m i,  ja k  i  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  p rz e ­
m y s ło w y c h . P rasa  w ę g ie rs k a  co d z ie n n ie  
p u b l ik u je  n a z w is k a  a g ro n o m ó w , zo o te ch ­
n ik ó w , in ż y n ie ró w  i  ro b o tn ik ó w , w y ra ­
ż a ją c y c h  p ra g n ie n ie  p ra c y  n a  w s i. w ie ­
lu  z n ic h  je s t  p ra c o w n ik a m i M in is te r ­
s tw a  R o ln ic tw a , M in is te rs tw a  S ku p u  
ja k  ró w n ie ż  o rg a n ó w  a d m in is t ra c ji  r o l ­
n ic tw a  I  i  I I  in s ta n c ji .  P o m ię d z y  inżyT  
n ie ra m i i  r o b o tn ik a m i p rz e m y s ło w y m i 
u d a ją c y m i się do p ra c y  w  o ś ro d ka ch  
m a s z y n o w y c h  i  g osp o d a rs tw  p a ń ­

s tw o w y c h , w ie lu  ju ż  d a w n ie j p ra c o w a ło  
w  ro ln ic tw ie ,  p rzech o d ząc  p ó ź n ie j do 
p rz e m y s łu . Jes t Jednak sporo  i  ta k ic h  
k tó rz y  d o tych czas  z a tru d n ie n i b y l i  t y lk o  
w  p rz e m y ś le , a obe cn ie , po o p u b lik o w a ­
n iu  u c h w a ły  p a r t i i  i  rz ą d u , z d e c y d o w a li 
się  rozpocząć p racę  na  w s i.

N o w i p ra c o w n ic y  ro ln ic tw a  o trz y m u ją  
p rz e d  w y ja z d e m  je d n o ra z o w y  z a s iłe k  w  
w y s o k o ś c i t rz y m ie s ię c z n y c h  p o b o ró w  
o ra z  z w ro t  k o sz tó w  p o d ró ż y  do m ie js c a  
p rzezn a cze n ia . M a ją  o n i na  m ie js c u  za ­
p e w n io n e  m ie s z k a n ia  i  n ie zb ę dn e  w a ru n ­
k i  ży c io w e .

R ó w n ie ż  i  B u łg a rs k a  P a r t ia  K o m u n i­
s tyczn a  w e zw a ła  s p e e ja lis tó w -ro ln ik ó w  
do p o d ję c ia  p ra c y  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h , w  o ś ro d ka ch  m a s z y n o w y c h  
i  p a ń s tw o w y c h  g osp o d a rs tw a ch  ro ln y c h . 
Na ape l p a r t i i  o d e z w a ły  się s e tk i sp ec ja ­
lis tó w . D o M in is te rs tw a  R o in ic tw a  n a ­
p ły w a  w ie le  l is tó w  od fa c h o w c ó w  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  ro ln ic z y m , p ra c u ją c y c h  obe­
c n ie  w  m ieśc ie . N ie d a w n o  pon a d  3jo 
a g ro n o m ó w , w e te ry n a rz y  i  z o o te c h n ik ó w  
z w ró c iło  się z p rośb ą  o s k ie ro w a n ie  ic h  
n a  w ieś .

(k>

N O W O Ś Ć  

M A R IA N  J A N IO

Idą partyzanci...
„ .. .W s łu c h a jc ie  s ię to tę  p ros tą  

p a r ty z a n c k ą  o pow ieść . Jest w  tw e j  
p ro s to c ie  p ię k n a ..

B ogdan  C zeszko (z p rz e d m o w y )  
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LEOPOLD LEWIN NATAN RYBAK

PRZED POMNIKIEM LENINA
Kopernik z niewzruszonych posad ruszył ziemię —
On ją pchnął, że po nowej orbicie pobiegła:
Nauczył ludzi zrzucać niewolnicze brzemię,
Nauczył, że ojczyzna to rzecz niepodległa.

Z wyciągniętą przyjaźnie ku nam ręką stoi,
A jego myśl pracuje za sklepieniem czoła,
By życie obrodziło wam, synowie moi,
Aby kraj was powitał jak radosna szkoła.

B R O N IS Ł A W  G A Ł Ę S K I,, Odróżniać
chłopa pracującego

P R A W A  naszego oddzia ły­
w an ia  na gospodarką ro l­
ną; to sprawa niezm iern ie  
złożona. P rob lem atyka  wsi 
przypom ina dziś kłębek po­
p lą tanych n ic i, k tóre trzeba 

uważnie i  c ie rp liw ie  rozp lą tyw ać. 
Obok dzia ła jących u nas coraz pe ł­
n ie j ekonom icznych p raw  soc ja li­
zm u, nie wygasły jeszcze praw ą w y ­
rastające z p ryw a tn e j w łasności 
środków  p ro du kc ji, obok elemen­
tó w  świadomości socja listycznej — 
kap ita lis tyczne tendencje i  n a w y k i 
drobnych  w ytw ó rców .

Bez znajom ości skom p likow ane j 
ekonomiczno - społecznej s tru k tu ry  
w si, bez uw zględn ien ia  różno litośc i 
is tn ie jących  na w s i w a run ków  i  
czynn ików , w za jem  na siebie od­
dzia ływ a jących  i  ściśle z sobą po­
w iązanych, rodzenia się i  rozw o ju  
jednych  a  zan ikan ia  innych , nie  
podobna an i p ra w id ło w o  ukazać 
is tn ie jących  na w s i k o n flik tó w , an i 
w  sposób słuszny ich  rozwiązać. 
P rzeciw nie, każde nasze posunięcie 
na w s i może w yw o łać sku tek z 
g ru n tu  odm ienny an iże li zam ie­
rza liśm y, je ś li zostaw im y go żyw io ­
ło w e j grze s ił, a nie oprzem y o po­
lityczną  aktyw ność mas p ra cu ją ­
cych chłopów.

W  tym  skom p likow anym  la b i­
rync ie  p ro b lem a tyk i w s i okresu 
przejściowego, da ł nam  Le n in  —  
sto jąc u progu tego okresu —  nie­
zm ie rn ie  jasną wskazówkę postę­
powania.

Len in  p isa ł: „p ro le ta r ia t w in ie n  
odróżniać chłopa pracującego od 
posiadacza — chłopa pracow n ika  
od chłopa „hand la rza “  —  chłopa, 
żyjącego z pracy rą k  swoich, od 
chłopa spekulanta. W  ty m  rozgra- 
n.czeniu tk w i C A Ł A  IS T O T A  so­
c ja liz m u “ *.

W skazanie Len ina  jes t n iezw yk le  
bogate i  w ie lostronne. M ieści się 
w  n im  i  znane stw ierdzenie L e n i­
na o „dw óch  duszach“  chłop a- 
średniaka, duszy człow ieka pracy— 
sojuszn ika klasy robotn icze j i  du­
szy sprzedawcy zboża —  drobnego  
w ytw ó rcy , ożywionego tendencjam i 
kap ita lis tycznym i. W skazówka ta 
m ó w i i  o tym , że pow inn iśm y m y ­
śleć o gospodarce ch łopskie j nie  
ty lk o  w tedy, gdy chłop p rzyw ozi 
zboże do pu n k tu  skupu, ale ju ż  
w tedy, gdy trzeba przygotować  
G OM  do• w iosennej a k c ji siewnej.

P rz y jrz y jm y  się w skazaniu Le n i­
na w  dzia łan iu  na p rzyk ładzie  p ra ­
cy GOM. G m inne ośrodki m aszy­
nowe są w ażnym  czynn ik iem  po­
m ocy n iesionej ch łopu ja k o  w y ­
tw órcy . Z b liża ją  go do państwa lu ­
dowego, do klasy robotn icze j, pod­
trz y m u ją  w  n im  duszę człow ieka  
pracy, są w ięc m ostem do gospo­
d a rk i socja listycznej. Maszyny  
GOM  podnoszą wydajność pracy w  
gospodarstwach chłopskich, ogra­
n icza ją  k u ła ck i w yzysk biedoty, 
w prow adza ją  do gospodarki chłop­
sk ie j postęp techniczny i  związane  
t  n im  elem enty kooperacji pracy.

Obserwować można jednakże w  
n ie k tó rych  terenach ja k  GOM  zo­
s taw iony przez a k ty w  gm inny  i  
grom adzki samemu sobie, n ie  rea­
lizu je  tych zadań.

Popatrzm y na liczby. B iorąc np. 
w e W rocław skiem  chłopów średnia- 
ków  dona jm ujących w  ogóle m ło - 
carn ie  za 100 s tw ie rdz im y, że w  
r  1949/50 91 gosp. korzysta ło  z
usług GOM, w  r. 1950/1 82, a w
1951/2 —  62 (dane zestaw iam  na 
podstaw ie zapisków chłopów, p ro ­
wadzących rachunkowość w ed ług  ' 
w zorów  IER).

Skąd ten spadek zainteresowania  
ch łopów -średn iaków  w  stosunku  
do GOM? Stąd, że a k ty w  terenow y  
n ie  p o tra f ił dostrzec chłopa ja ko  
w ytw ó rcy , nie dostrzegał rów nież  
r o l i  GOM  w  um acnian iu naszej 
w ię z i z chłopem, ja ko  człow iekiem  
p racy  i  lewacko przeciw staw ia jąc  
zadania socja listycznej przebudo­
w y  w s i zadaniom  w a lk i o p ro d u k ­
c ję  w  in d yw idu a ln ych  gospodar­
stwach chłopskich, dopuścił do po­
zbaw ienia GOM części m locarń i 
przekazania ich do POM. O słab iło  
to  na tu ra ln ie  ro lę  GOM ja ko  mostu  
do gospodarki spółdzielczej i  nie  
przyb liży ło  lecz odepchnęło ch ło­
pów pracujących od niego, tym  sa­
m ym  zm niejszyło m ożliwości roz­
w o jow e spółdzie ln i p rodukcy jnych .

Gospodarstwa średniackie słabsze, 
któ re  dotąd w iąza ły się z pań­
stwem  i  korzysta ły  z pomocy p ro­
du kcy jn e j świadczonej przez GOM, 
zaczęły na nowo szukać maszyn 
ku łack ich  i w pad ły  na nowo w . za­
leżność od kułaka.

Inne liczby: z badań ank ie to ­
w ych IER w yn ika , że w  w o jew ódz-

•) W . L e n in  — D z ie ła  w y b ra n e  t.  I I  
s tr .  619 — K s ią ż k ą  i  W iedza . W arszaw a  
1949.

M a r ia n  W n u k

tw ach  cen tra lnych korzysta z GOM  
6 procent ogółu gospodarstw bied- 
n iackich , 25 procent ogółu gospo­
darstw  średniackich i  43,5 procent 
ogółu gospodarstw ku łack ich . Po­
moc p rodukcy jną , ja ką  przez GOM  
państw o ludowe świadczy  wsi, po­
t r a f i ł  więc w  w ie lu  w ypadkach  
przechw ycić d la  siebie ku łak . Skąd 
to w yn ik ło ?  Stąd, że a k tyw  tereno­
w y  po tra k tow a ł w  n iek tó rych  tere­
nach pracę GOM  bezdusznie, ja ko  
sprawę czysto adm in is tracy jną , me 
p o tra f ił oddzielić chłopa pracujące­
go od chłopa posiadacza i  w yzy ­
skiwacza, i  skierować pracy GOM  
na um ocnienie zw iązków  chłopa  
pracującego z państwem  a zarazem  
na um ocnienie w  n im  duszy czło­
w ieka  pracy. K u ła k  pracow ał m a­
szynam i GOM  a swoje maszyny 
wypożyczał n ie jednokro tn ie  biedo­
cie za odrobek.

Rzecz jasna, że na taką sytuację  
w  n ie k tó rych  terenach w p łynę ło  
w iele czynn ików . N ieskoordynow a­
nie  pracy GOM z pomocą sąsiedz­
ką, zm usiło  b iedniaka do szukania  
kon ia w  gospodarstw ie ku łack im , 
a z koniem  i  maszynę pożyczał od  
ku łaka  — nie  w  GOM. W płynęło  
tu  i  niedostateczne wyposażenie  
GOM  w  m aszyny ro ln icze o t ra k c ji 
konne j, tak ie  w ięc, ja k ic h  szuka  
chłop, gospodarujący in d y w id u a l­
nie. N ie rozbudzono aktyw nośc i 
biedoty, n ie  zorganizowano w spó ł­
dz ia łan ia  p racu jących chłopów , 
niezbędnego dla  w yko rzys tan ia  
tych  w iększych m otorow ych  m a­
szyn, k tó re  w ym aga ją  w iększe j ob­
s ług i (kopaczki) itp . i  zespołu d la  
ich  w ykorzystan ia . N a jg łów n ie jszy  
jednak z czynn ików , k tó ry  zawa­
ży ł na sy tuac ji, to b rak p racy po­
lityczne j, b rak w prow adzenia w  
życie w skazów ki Len ina  „O dróżn iać 
chłopa pracującego od chłopa po-> 
siadacza“ ...

W ytycza jąc zadania państwa so­
cja listycznego ju ż  w  p ierwszych  
la tach budow nictw a socja lizm u Le­
n in  n a k re ś lił d rog i i  sposoby przeo­
brażenia drobnych w y tw ó rców -  
chłopów  w  członków  społeczeństwa 
bezklasowego. W skazania Lenina  
nie są receptą an i regu lam inem  —  
są w ytyczną dzia łania, k tó re j nie  
w ystarczy się nauczyć, lecz k tó rą  
trzeba się posługiwać, uw zg lędn ia­
jąc  całą różnorodność w a runków , 
całą w ie lostronność p rob lem atyk i.

Sojusz robotn iczo-ch łopski jest 
porozum ieniem , osiąganym w  w a l­
ce. Każde z naszych posunięć na 
w si _  GOM, kon tra k tac ja , pomoc 
sąsiedzka itp . —  um ocni chłopa  
człow ieka pracy i  stanie się d lań  
mostem do gospodarki uspołecznio­
ne j, je ś li będzie ono zarazem in ­
strum entem  w a lk i przeciw ko chło­
pu spekulantow i, przeciw ko chłopu  
żyjącem u z w yzysku. W walce te j 
odgryw ają  ro lę  w szystkie czyn n ik i 
po lityczno - ekonomiczne i  k u ltu ­
ralne.

Odróżniać chłopa pracującego  
od chłopa posiadacza, um acniać w  
chłopie duszę człow ieka pracy, z b li­
żyć go do klasy robotn icze j, do 
państwa ludowego, to wskazane 
nam  przez Len ina zadanie, określa  
całą nasza bieżącą działalność na 
■wsi.

Bogusław Galęski

RADA PEREJA5LAWSKA
W o jn ie  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z e j lu d u  u k ra iń s k ie g o  la t  1648— 1654 p o św ię co n o  

w ie le  d z ie l k la s y c z n e j i w s p ó łc z e s n e j l i t e r a tu r y  u k r a iń s k ie j .  Na scenach  
te a tró w  ra d z ie c k ic h  i  d u ż y m  p o w o d z e n ie m  w y s ta w ia n a  je s t o p e ra  „B o h d a n  
C h m ie ln ic k i"  w e d łu g  l ib r e t ta  p is a rk i  p o ls k ie j W a n d y  W a s ile w s k ie j i  p is a rz a  
u k ra iń s k ie g o  A le k s a n d ra  K o rn ie jc z u k a .

W o jn a  lu d u  u k ra iń s k ie g o  p o s łu ż y ła  też  za te m a t d o  p o w ie ś c i p is a rz a  u k r a iń ­
s k ie g o  N a ta n a  R y b a k a  p t. „R a d a  P e re ja s ła w s k a " . Za I to m  te j p o w ie ś c i a u to r  zo­
s ta ł o d z n a c z o n y  w  1949 r . N a g ro d ą  S ta lin o w s k ą .

P ie rw s z y  to m  p o w ie ś c i R y b a k a  o b e jm u je  o k re s  o d  z w y c ię s tw a  w o js k  p o ­
w s ta ń c z y c h  do  z w o ła n ia  R ady w m ie js c o w o ś c i P e re ja s ła w l. to  je s t o k re s , w  k tó ­
r y m  d o jrz a ła  Idea p rz y łą c z e n ia  U k ra in y  d o  R o s ji

O becn ie  R y b a k  z a k o ń c z y ł ju ż  p ra c ę  n a d  II to m e m  „R a d y  P e re ja s ła w s k ie j" ,  
k tó r y  o p u b lik o w a n y  z o s ta ł w  c z a s o p iś m ie  u k ra iń s k im  „W itc z y z n a " .  P rz e d s ta w i! 
w  n im  a u to r  u ro c z y s to ś c i z w ią z a n e  z p rz y łą c z e n ie m  U k ra in y  d o  R o s ji o ra z  r a ­
dość, z ja k ą  lu d  p ra c u ją c y  U k ra in y  I R o s ji p r z y ją ł  w ie ść  o  z je d n o c z e n iu  d w ó c h  
b ra tn ic h  n a ro d ó w .

P o n iż e j z a m ie s z c z a m y  f ra g m e n t I I  to m u  p o w ie ś c i N. R y b a k a  —  „R a d a  Pe­
re ja s ła w s k a “  o p is u ją c y  w ie lk i  d z ie ń  w  ż y c iu  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o  1 ro s y js k ie g o , 
d z ie ń  18 s ty c z n ia  1654 r. W ty m  d n iu  o d b y ła  s ię  h is to ry c z n a  Rada P e re ja s ła w s k a , 
k tó ra  d o k o n a ła  z je d n o c z e n ia  d w ó c h  b ra tn ic h  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h .

S p o d z ie w a m y  s ię , że W y d a w n ic tw o  „K s ią ż k a  i W ie d z a " , k tó re  w  1951 r. w y ­
d a ło  p ie rw s z y  to m  „R a d y  P e re ja s ła w s k ie j"  p rz y s tą p i o b e c n ie  d o  w y d a n ia  to m u  
d rń g ie g o . Na tę  in te re s u ją c ą  k s ią ż k ę  c z e k a  c z y te ln ik  p o ls k i.  R e d a kc ja

•— Na w ie k i będziemy zjednoczeni 
z narodem  rosy jsk im ! —  zaw oła ł 
na całe gardło H u la j - Deń, sam 
nie poznając swego głosu; a lbow iem  
czy to w sku tek w ia tru , czy też na 
skutek m rozu głos ten rzeczywiście 
ja k b y  nie b y ł jego głosem: rozlegał 
się teraz dźwięcznie i mocno, g łu ­
sząc wszystkie inne głosy.

Zgromadzeni pu łkow n icy  spo j­
rze li w  stronę kozaka, zaś hetm an 
zatrzym ał na n im  swe bystre spo j­
rzenie. Że w ięc i  on zw ró c ił nań u - 
wągę, serce Hu laj-Dem ia doznało n a ­
głego p rzyp ływ u  ciepła.

P ła tk i śniegu topn ia ły  ludziom  na 
ustach i d rga ły  na rzęsach oczu. 
W ia tr  pochyla ł sztandary i  unosił 
płynące nad soborem chm ury. Sipod 
osiadającego na kopułach św ią tyn i 
śniegu łagodnie lśn iło  złoto krzyży.

M ajdan szum ia ł; w ype łn ia jąc  się 
rozgwarem  • głosów, ży ł jedną wolą, 
ja k  gdyby p łyną ł przez stepy w  da­
leką nęcącą drogę — ku jasnym  
horyzontom.

—  Będziemy! —  w o ła li kozacy, 
mieszczanie i  pospólstwo, setn icy i 
porucznicy, kupcy i  pu łkow n icy. 
Ca ły m ajdan, wszyscy zgromadzeni 
n ie  od ryw a li oczu od wzniesienia, 
na k tó rym  Bohdan C h m ie ln ick i u - 
n iós ł nad głową hetmańską bu ław ę 
ł  w  momencie gdy nad piacem zale­
gła uroczysta cisza, zawołał donoś­
nym  głosem:

—  Odtąd na zawsze zjednoczeni 
z M oskwą!

—  Na w ie k i! —  rozgrzm iało po 
m ajdanie.

K u  gói*ze, aż ponad sklepienia ko­
pu ł soboru — niem al ku  w ysok im  
z ło tym  krzyżom  — wzlecia ły czapki: 
czarne z d ług ie j w e łny, stare 
sp łow ia łe  na w ia trach i słońcu, w y ­
sokie, z s iw ych barankow ych skó­
rek, ozdobne z w ierzchu czerwo­
nym  lu b  n ieb ieskim  suknem. Róż­
nokolorow e jedwabne c h u s tk i-k ita j-  
k i  w z b ija ły  się, opadały i ponow ­
nie w z la ta ły  w  górę. Pow ietrze 
drgało od salw  arm atn ich , a z 
wszystk ich dzw onnic Pere jasław ia 
rozlegały się dźw ięki dzwonów.

Ciasno było  sercom w  p ie r­
siach. H u la j-D eń mocno uścisnął 
d łoń  N iczypora H a ła jdy. Tuż przy 
n im  jakaś wzruszona do łez kobieta 
w  rozpięte j św itce uśmiechała się, 
uszczęśliw iona.

Pamięć na m om ent wskrzesiła  
przeszłość. Przed oczyma stanęły 
zasnute dym em  i  zroszone k rw ią  
pola bitewne, w a ły  forteczne, szubie­
nice, os troko ły  ustaw ione przed zam­
ka m i szlachty, a na n ich—drgające w  
przedśm iertnych męczarniach po­
spólstwo. W ięc budziła się w  du­
szy głucha nienawiść za k rzyw d y  
i  niedolę, za straszne dn i upośle­

dzenia i m ęki. W szystko to zżyma­
ło serce, ja k  gdyby ktoś bezlitosny 
sypał sól na jego ranę.

Zanim  powstawała nowa myśl, 
m ro k i przeszłości nawet teraz prze­
s łan ia ły  wywalczoną k rw ią  radość, 
k tó ra  przyw iod ła kozaka na pere- 
jas ław ski m ajdan poprzez b itw y  i 
śmierć. W ięc gdy u m ilk ły  działa i 
dźw ięki, dzwonów, w ydało m u się, 
że jego m yślom  i n ie  w ypow iedzia­
nym  jeszcze słowom dał w yraz het­
man gdy stanął u brzegu wysokiego 
wzniesienia i z wyciągn ię tą ku pó ł­
nocy bu ławą m ów ił:

— Z iśc iły  się w iekow e m arzenia 
nasze. Lecz czy to znaczy, że k ró l 
i  sułtan, że papież i jego jezu ic i, 
że cała szlachta, —  zostawią nas 
w  spokoju, pozwolą żyć tym  życiem, 
któreśm y sobie w yb ra li?  Czy ma 
to znaczyć, że możemy rozejść się 
do domów, orać swe n iw y, w y­
chowywać dzieci, spraw iać wesela? 
Czy ma to znaczyć, że możemy te­
raz bezpiecznie wyjeżdżać w  daleką 
drogę, a pogrążając się we śnie — 
nie kłaść pod głowę p is to le tu  lub 
szabli —  bez obawy o swe losy? Czy 
znaczy to, że gdy wschodzi słońce 
n ie  potrzebujem y się w ięcej niepo­
ko ić co nam przyniesie dzień, ani 
przykładać w  drodze ucho do zie­
m i, by się upewnić, czy nie sły­
chać z oddali tę tentu pędzących 
koni? Czy' może ju ż  m atka w  spo­
ko ju  usypiać swe niem ow lę ta , bez 
obawy że ktoś zechce skrzywdzić 
je j dzieci?

C hm ie ln ick i w s trzym a ł oddech 1 
po c h w ili rzuc ił ostre, ja k  kozacka 
szabla, słowa:

—  Nie! —  i zaraz dodał: — Po 
tysiąckroć n ie!

Na m ajdanie zaległa taka cisza, 
że słyszano w  n ie j ty lk o  szelest se­
tek chorągw i. Hetm an zaś, z w il­
żywszy językiem  usta, ogarnął 
oczyma w ype łn ione tłu m a m i po­
la. I w ydało m u się, że dopiero 
teraz p rzypa trzy ł się zebranym  na 
Radę Perejasławską przedstaw icie­

lom  U k ra in y  —  ludziom , k tó rych  
w ys ła ły  tu setki pu łków , m iast, ce­
chów i pospólstwo z najdalszych 
zaką tków  k ra ju .

Ludzie oczekują jego słów  z za­
pa rtym  oddechem. A sam on zdaje 
sobie sprawę, że trzeba im  przecież 
powiedzieć, ja k  się w ypadk i poto­
czą da le j, w  k tó rą  teraz stronę k ie ­
rować k ro k i, czym żyć i na co l i ­
czyć.

W kłada jąc w ięc bu ław ę za obci­
s ły  czerwony pas i  rozstaw iwszy 
ręce na poziomie ram ion, ciska gło­
śno na cały m ajdan:

—  N ie! nie możemy złożyć zbro i 
ani rozejść się do dom ów! Lecz 
nie  nam  niepokoić się o dzień ju ­
trzejszy i wypełn iać trw ogą własne 
serca! Poręką dla  nas i przyszłych 
naszych zwycięstw  nad okru tn ym  
w rogiem  jest obecna W ie lka Rada. 
Przez w ie k i będą ją  wspominać 
przyszłe pokolenia, nasze w n u k i i  
pra w n uk i — wraz z nazwą tego 
miasta. K iedyś, w  da lek ie j p rzy­
szłości zapyta dziecko swego o;<a, 
czym była nasza Rada — i  usłyszy 
odpowiedź: W  Pere jasław iu naród 
nasz ucałował krzyż i na w iarę  
z łożył przysięgę przed całym  św ia­
tem  i św iętą ziemią naszą: na w ie r­
ność i w ierne poddaństwo w ie lk ie ­
mu carow i m oskiewskiem u. W tym  
to mieście na w ie k i wieczne stanę­
liśm y ram ię przy ram ien iu  z b ra ­
tem  naszym narodem rosyjsk im  
i  odtąd losy nasze są ju ż  wspólne: 
jedna jes t u nas sól i  jeden jest 
chleb, jedno słońce i  jedna ziemia. 
Czy tak , kozacy?

— Taaak! — rozleg ły się głosy po­
śród tłum u .

—  Praw dę mówisz, Chm iel!
—  M ów  dale j!
Hetm an da ł znak ręką i  m ajdan 

znowu ucichł.
—  I  dlatego, żę od te j c h w ili je ­

steśmy j ‘uż s iln ie js i, nasi w rogow ie 
staną się jeszcze w ięcej zawzięci. 
Będą oni zamyślać się nad tym . by 
ponownie nałożyć na nas ja rzm o;

będą starać się oderwać nas od 
bratn iego narodu rosyjskiego — że­
byśmy znowu zostali sami, żeby 
m ogli oni znowu zapanować nad na­
szą ziemią, żeby nadal u trzym yw ać 
pospólstwo w  pokornym  poddań­
stw ie, gnębiąc nasz k ra j i pohań­
bienie mu niosąc. N igdy jeszcze nie 
wychodziliśm y na przyjęcie boju z 
taką siłą i taką nienaw iścią — na 
myśl o swoich wrogach. A lbow iem  
staje teraz z nami b ra tn i naród ro ­
sy jsk i, związany wspólnotą k rw i i  
w ia ry ; z nam i jest M oskw a — sto­
lica wszystkich ziem s łow iańskich, 
A by więc zapewnić naszemu k ra jo ­
w i pokój, żyć bez obaw o losy 
dzieci i  m atek naszych, stać się 
gospodarzami na własnych n iw ach 
— pow inniśm y w  b itw ie  zmusić n ie­
przyjacie la do opuszczenia naszych 
ziem i wyzbycia się na zawsze m y­
śli o podboju naszej ojczyzny. Od 
te j c h w ili jesteśmy dla niego nie­
dostępni i n iezwyciężeni!

C hm ie ln ick i gw a łtow nym  ruchem  
w ydobył zza pasa buławę i w ska­
zując nią na zachód, zawoła ł:

— Strzeżcie się, w rogow ie! Śmierć 
ok ru tn ym  wrogom ziemi rusk ie j!

— Śm ierć! — zagrzm iał m ajdan.
B łysnęły w  pow ietrzu wydobyte

z • pochew szable. U n ios ły  się nad 
morzem głów kozackie p ik i i musz­
k ie ty. Spłoszone ludzk im i głosami 
zarżały konie.

C hm ie ln ick i uśmiechnął się i  po­
trząsając buławą, k rzykną ł:

— Dzwony w  Pere jasław iu b iją  
ta k  mocno, że słychać je nawet w 
Rzymie! Zatańczy tam papież z je ­
zu itam i.

Cofnąwszy się o k rok , hetm an 
znalazł się w  jednej c h w ili w kole 
pu łkow ników .

Tetera i Zoło tarenko zeskoczyli ze 
wzniesienia. Na ziemi dołączył się 
do nich b iskup perejasławski w asy­
ście duchowieństwa. Duchowni, trzy ­
m ając w ręku krzyże, poprzedzani 
przez czterech setn ików , obchodzili 
zwolna szeregi, zapytując:

— Czy chcecie być pod carem 
m oskiewskim , żebyśmy odtąd zo­
s ta li zjednoczeni z narodem rosyj­
skim ?

— Chcemy!
—  Chcemy!
—  Żebyśmy b y li zjednoczeni i  na 

w ie k i razem pozostali!
-— Boże, u tw ie rdź!
Uroczyście i  zdecydowanie w y ­

pow iada li te słowa kozacy i miesz­
czanie, ludzie cechowi i pospólstwo,

...Na perejasławskim  m ajdanie o l­
brzym ie tłum y. Łopocą na w ie trze  
sztandary wszystkich pu łków  i cho­
rągw ie  wszystkich secin i cechów.

T łum aczył S tan is ław  Z iem ak

Scena z o p e ry  „B o h d a n  C h m ie ln ic k i"  g ra n e j w  T e a trz e  K i jo w s k im  L ib re t to  n a p is a li W anda  W a s ile w ska  i  A le k s a n d e r K o rn le jc z u k

JÓ ZE F K O Z Ł O W S K I

Pisarz ludowego powstania
D L A  masowego czyte ln ika  po l­

skiego im ię  wyb itnego pisarza 
ukra ińskiego — M ichała Ko- 

ciufoyńskiego by ło  do niedawna 
zupełn ie nieznane. W  Polsce przed- 
w rześniow ej nie wydano an i jed ­
nej jego powieści. Dopiero w  Pol­
sce Ludow e j ukazała się w  po l­
sk im  przekładzie „Fata  M organa“ *) 
P iękna ta książka po raz p ierwszy 
zapoznała naszego czyte ln ika  z 
twórczością znakom itego pisarza 
ukra ińskiego.

M ich a ł K oc iubyńsk i**) —  dema- 
ska-tor ucisku i  bezpraw ia, n ieug ię ty  
orędow nik  w a lk i o w yzw olenie lu ­
du pracującego, za jm u je  czołowe 
m iejsce w  lite ra tu rze  uk ra iń sk ie j. 
Jego im ię  staw iane jest w  jednym  
szeregu z T. Szewczenką, I. B ran­
ko, Lesią U kra inką .

R ozkw it ta len tu  Kociubyńskiego 
przypada na okres pierwszej rew o­
lu c ji rosy jsk ie j (1905 —  1907). W 
okresie tym  i  w  okresie bezpośred­
nio poprzedzającym rew oluc ję  1905 
r. na U kra in ie  szeroko rozla ła się 
fa la chłopskiego ruchu re w o lu cy j­
nego. Pisarz ca łkow ic ie  stanął po 
stron ie  ludu. M ów i on o koniecz­
ności „ogólnego powstania, k tó re  
zm iecie s ta ry  ustró j po lityczny“ , 
w zyw a lu d  do czynu: „Podnieś 
się lu du  — pisze —  s ięgn ij ręką 
po sw oją prawdę. Jeśli sam nie 
weźmiesz, n ik t  ci je j nie da“ .

W ydarzeniom  tym  poświęca K o 
c iubyńsk i najlepsze swe u tw o ry  — 
„Ś m iech“ , „O n idzie“ , „Persona 
g ra ta “  i inne. Obnaża w  n ich za­
tru tą  i fa łszyw ą po litykę  caratu,

k tó ry  p rzy  pomocy zorganizowa­
nych czarnosicińskich pogromów 
us iłow a ł odwrócić uwagę ludu , od­
ciągnąć go od rew o lu c ji, aby na­
stępnie rozpraw ić się z jego przy­
wódcami. W  utworze „Persona gra­
ta “  pisarz wzyw a do obalenia rzą­
du carskiego z sam ym  carem — 
w am pirem  ludu na czele.

Szczytowym  osiągnięciem w  tw ó r 
czości Kociubyńskiego jes t jego 
znakom ita realistyczna powieść 
„Fata  M organa“ , składająca się z 
2 osęści ***). N ie ma chyba w  lite ra ­
turze po lskie j, uk ra iń sk ie j, czy też 
rosy jsk ie j dzieła, k tó re  by bardziej 
w n ik liw ie  i rea listyczn ie u ję ło  w y ­
darzenia 1905 roku na wsi. Powieść 
osnuta jest na tle  prawdziwego w y ­
darzenia z okresu pierwszej rew o­
lu c ji rosy jsk ie j, k tó re  m ia ło m ie j­
sce w e wsi W ychwostowo na Czer- 
nihcwszczyżnie.

G łów nym  bohaterem „Fata M or- 
gany“  jest burzący się i powstają­
cy do w a lk i przeciwko sw ym  cie- 
m iężycielom  lud  ukra ińsk i. Płoną 
dw o ry  obszarnicze. N iezw yk le  p la­
stycznie m alu je  pisarz masowe ak­
cje  rew olucyjne: s tra jk , w iec, de­
monstrację. P rzedstaw iając walczą­
ce chłopstwo, K oc iubyński da leki 
jest od sielankowego ujęcia zasad­
n iczych p rob lem ów  wsi. Pokazuje 
on w ieś praw dziw ą, wieś rozw ar­
stw ioną na dw a zwalczające się 
obozy: ku łakó w  i biedotę.

W  nakreśleniu tła  swej powieś­
ci au tor „Fata  M organa“  szero­
ko w yko rzysta ł dzieła Lenina w  
kw e s tii ro lne j oraz a rty k u ły  doty­

czące- wsi, pub likow ane w  prasie
bolszew ickie j.

Dlatego też ujęcie podstawowych 
problem ów .wsi przez K oc iubyń­
skiego pokryw a się ze stanow iskiem  
p a rtii bo lszew ickie j w  te j kw estii.

P roletariusze w iejscy — bohate­
row ie „Fata M organy“  —  żyją  na­
dzieją na lepszą przyszłość, nadzie­
ją  na „W olność i Z iem ię“ , lecz po­
nura rzeczywistość za każdym  ra ­
zem obraca w niwecz ich marze­
n ia ; stąd też charakterystyczny ty ­
tu ł powieści — „Fata M organa“ .

Na czoło walczącej biedoty w ie j­
skie j wysuwa się M arko Huszcza 
— rew oluc jon is ta  w ie jsk i, wycho­
wany i  zahartow any przez prole­
ta riack i ruch rew olucy jny. M arko 
ma ju ż , za sobą szkołę i dośw iad­
czenie w a lk i rew o lu cy jn e j; za dzia­
łalność socjalistyczną by ł ju ż  są­
dzony przez władze carskie i w y ­
słany z Odessy. W działalności re- 
wofacyjinej pomocna m u jest jego 
narzeczona H a fijka , k tóra po jego 
aresztowaniu nadal prowadzi robo­
tę rew olucyjną.

Z w ie lk im  talentem  i w n ik liw ą  
dalekowzrocznością polityczną przed­
s taw ił K ociubyński ruch ch łop­
ski, jego siłę i  słabości, jego 
żywiołowość i chw iejność. Świado­
mość rew o lucy jną  do żyw iołowego 
ruchu chłopskiego wnosi ruch ro­
botniczy, reprezentowany w  po­
wieści przez Huszczę. P isarz w zu­
pełności podziela stanowisko p a rtii 
bo lszew ickie j o hegemonii klasy 
robotniczej w  burżuazyjno - demo­
kra tyczne j rew o luc ji. Rewolucja 
1905 roku  została zdław iona przez 
cara t i  kap ita lis tów . Upadek rewo­
lu c ji zna jdu je  swe odbicie w  za­
kończeniu „F ata  M organy“ ; po­

wieść kończy się rozbiciem s il re­
w o lucyjnych i k rw a w ym  samosą­
dem ku łaków  nad rew o lucy jnym i 
chłopam i. Pomimo tragicznego za­
kończenia powieści, tchn ie ona bo­
jow ym  optym izm em  i w ia rą  w  o- 
stateczne zwycięstwo ludu pracu­
jącego.

Kociubyński nosił się z p lanam i 
napisania trzecie j części „Fata  
M organy“ , o dalszych losach M ar­
ko Huszczy i jego towarzyszy, k tó ­
rym  udało się ujść z rąk rozbe­
stw ionych ku łaków . Choroba i  
przedwczesna śmierć nie pozw oli­
ły  jednak pisarzowi zrealizować 
jego zamierzeń. H istoria  sama do­
kończyła powieść Kociubyńskiego.

Dotychczas ży ją  we wsi W y­
chwostowo (obwód czern ihowski) 
ludzie, k tó rzy  b ra li udzia ł w w y­
darzeniach 1905 roku, opisanych 
przez Kociubyńskiego w  „F a ta  
M organa“ . B y li oni naocznymi 
św iadkam i zmagań rew o lucy jnych  
narodu ukra ińskiego, przed jego 
wyzwoleniem .

Książka Kociubyńskiego od tw a­
rzająca w a lkę  chłopów u k ra iń ­
skich z ku łactw em  jest dla nasze­
go czyte ln ika  w iejskiego aktua lną 
lektu rą , pomocną w walce o prze­
obrażenie wsi po lskie j. C zy te ln ik  
w ie jsk i oczekuje nowego nakładu 
te j książki.

Józef Kozłowski

* )  M ic h a ł K o c iu b y ń s k i:  „F a ta  M o rg a ­
n a “  p rz e k ła d  Je rzego  J ę d rz e je w ic z a  — 
„K s ią ż k a  i W ie d za “  1951.

**) U r . 17.IX.1864 r .  w  W in n ic y , z m a r ł 
25.IV .1953 r . P rz e ś la d o w a n y  p rzez p o lic ję  
ca rską , z n a jd u je  s ię  aż do r e w o lu c j i  p o d  
nad zo re m  p o l ic j i .  P rz y ja c ie l G o rk ie g o .

***) Część p ie rw sza  nap isa na  zo s ta ła  w 
r .  1903, cz. d ru g a  — w  r .  1910.
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SPRAWY KULTURALNO-OŚWIATOWE W PGR
Ilość ź w e tlic  w  PGR w  całym  

k ra ju  sięga dziś około czterech 
tysięcy. Do ich powstania i  u- 

rządzenia przyczyn iły  się w  poważ­
nym  stopniu wysokie sumy przezna­
czone na ten cel przez M in is te r­
stw o PGR.

M im o corocznego p re lim inow an ia  
setek tysięcy złotych, m im o znacz­
nych n iew ą tp liw ie  w ys iłków  Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych w  zakresie 
organizacji pracy ku ltu ra lno-ośw ia ­
tow ej w  św ietlicach PGR — stan 
jest niezadowalający. Bardzo b li­
skie praw dy byłoby stw ierdzenie, 
że praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a w  
PGR jest w  zasadzie nadal za­
gadnieniem sprowadzającym  się do 
nieporadności i błędów organ izacyj­
nych.

Zanim  um otyw ujem y powyższe 
stw ierdzeń e, poznajm y się z liczba­
m i, k tóre całą sprawę b liże j nam 
scharakteryzują. Zw . Zaw. Pracow­
n ików  Rolnych posiada w  ca łym  
k ra ju  4.135 św ietlic , z czego praw ie 
4.000 w  PGR. W  woj. poznańskim  
np. jest 625 tak ich  św ie tlic , w  ko­
sza lińskim  — 396, w  olsztyńskim  — 
412...

Liczby, zdawałoby się, pocieszają^ 
ce. A le  np. w  woj. w rocław skim  na 
717 św ie tlic , w  PGR ty lk o  140 speł­
n ia  swoje zadania. W  okręgu bydgo­
sk im  na 262 —- czynnie pracuje oko­
ło  100. Takie  proporcje są w łaśc i­
we, niestety, d la  wszystkich w o je ­
wództw .

T ym  stanem rzeczy w  M in is te r­
s tw ie  PGR zasadniczo n ik t  się nie 
in teresuje, bo —  ja k  m i oświadczo­
no —  „M in is te rs tw o  nie jes t powo­
łane do kon tro low an ia  Z w. Zaw.,
k tó ry  organizuje życie św ie tlicy .“

N ie  wyczerpuje to  jednak sprawy.
W  w ie lu  bow iem  w ypadkach u pod­
staw  niepowodzeń pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej w  PGR leży n iew łaści­
we ustosunkowanie się do n ie j dy ­
rek to ró w  zespołów, k ie ro w n ikó w  
PGR, aparatu adm in istracyjnego —  
aparatu, k tó ry  w  całości podlega 
M in is te rs tw u  PGR.

Oto parę p rzyk ładów : w  okręgu 
łódzk im  w  św ie tlicy  PGR N iw ka  
urządzono... skład na zboże; w  PGR 
Liszkowo, zespół Mrocza w  okręgu 
bydgoskim , rad io  przeznaczone d la  
św ie tlicy  zostało zainstalowane w  
p ryw a tn ym  m ieszkaniu k ie row n ika  
gospodarstwa. Bardzo często decy­
z ją  k ie ro w n ikó w  PGR, meble ze 
ś w ie tlic  zabierane są do b iu r. Czę­
ste są w ypadk i, że m a ją tk i po  o trzy ­
m an iu  z Okręgowego Zarządu PGR 
funduszów  na  cele k u ltu ra ln o - 
ośw iatowe, zw raca się do O kręgu 
z w n iosk iem  o zm ianę ty tu łu  in w e­
stycyjnego. T ak np. Kaszubski —  
księgow y z PG R M arc inkow o  D o l­
ne, w ys tą p ił z p ro jek tem  przezna­
czenia sum y przydzie lonej na urzą­
dzenie św ie tlicy  na „b iu rk o  d la  w y ­
chowawczyni przedszkola oraz na 
urządzenia b iu row e“ .

F ak ty  te cha rakte ryzu ją  n la  na j­
lepszy s ty l p racy rad zakładow ych 
i  oddzia łowych oraz ko m is ji k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ych ; w ys taw ia ją  też 
n ie  najlepsze św iadectwo okręgo­
w y m  zarządom Z w . Zaw. Prac. R o l­
nych i  Leśnych; m ów ią  rów n ież  
o organ izacyjne j nieporadności Za­
rządu G łównego Zw . Zaw. Prac. 
Rolnych, k tó ry  nie p o tra f ił do­
prow adzić dotychczas do powsta­
n ia  przy wszystk ich radach za­
k ładow ych  i  oddzia łowych w  PGR 
k o m is ji k u ltu ra ln o  - ośw iatowych 
i  to le row ał is tn ien ie  ko m is ji n ie  
pracujących, f ikcy jn ych .

Zgódźmy się, że nie e ta tow i in ­
s tru k to rzy  decydują o rozw oju pra­
cy k u ltu ra ln e j, lecz przede wszyst­
k im  e fektyw na praca kom is ji przy 
radach zakładowych i  oddziało­
w ych  w  każdym  zespole PGR i w  
każdym  gospodarstwie. Działalność 
in s tru k to ra  zaś w inna m ieć na celu 
nasycenie pracy ku ltu ra ln e j w łaści­
w ą  treścią i  odpow iedn im i fo rm a­
m i — a nie  zorganizowanie samej 
pracy (czego czsąto, a niesłusznie 
oczekuje się od lĄch).

D la zilustrował*»,* ro li ko m is ji 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych s ięgn ijm y 
po p rzyk łady do O ^ztyna , gdzie w  
ca łym  okręgu praca ku ltu ra ln a  za­
częła się rozw ijać dopiero w  tym  ro ­
k u  —  po zorganizowaniu kom is ji w 
każdym  PGR.

W  O kręgowym  Zarządzie Zw . 
Prac. Roln. w  Bydgoszczy wskazują 
m i 6 gospodarstw w yróżnia jących 
się w  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j.
Są to : Wichosze, W itosław , Ciecho- 
radz, K otow ierz, K rusz liw iec i  Św ię­
tosław .

T ak  więc, dz ięk i zrozum ieniu ro l i 
p racy ku ltu ra ln e j przez k ie row n ic ­
tw o  PGR W itosław , dzięki powsta­
n iu  kom is ji ku lt.-ośw ia t. i p raw  ak­
ty w u  związkowego w  tam tejsze j 
św ie tlicy  zorganizowano w  k ró tk im  
czasie: 10-osobowy zespól muzyczny, 
20-osobowy chó ra lny i 6-osobowy 
tea tra lny , 16-osofoowy zespół tanecz­
n y  i zespól czyteln iczy. Zespoły a r­
tystyczne m ają ju ż  za sobą 10 w y ­
stępów w  oko licy.

Zespól W itos ław  dn ia  1 czerwca 
ub. r. sk ie row a ł do O kr. Żarz. Zw . 
Prac. Rolnych pismo szczegółowo 
in fo rm u jące  o pracy ku lt.-osw ia t. 
o  je j  założeniach i  p lan ie  zajęć.
W  piśm ie tym  czytam y m. in .: ...„ze­
spół W itos ław  pow. W yrzysk w zyw a 
do socjalistycznego współzawodnic­
tw a  na po lu pracy ku lt.-ośw ia t. 
w szystkie  zespoły św ietlicow e PGR 
w  Polsce. Zasyłam y w am  pozdro­
w ien ia  i prosim y o odpowiedź drogą 
rad iow ą, a Żarz. G ł. Zw. Zaw. Prac. 
Ro lnych prosim y o powiadom ienie 
wszystk ich św ie tlic  o powyższym 
wezwaniu...“

Dużo czasu up łynę ło  od wysłan ia  
tego lis tu  z W itoslaw ia... Dostatecz­
n ie  dużo. by Zarząd Okręgowy i Za­
rząd G łów ny Zw iązku Zawodowego

P racow n ików  Rolnych opracował
odpowiedź.

W  PGR Ciechoradz (zespól Zam ek 
B ierzg łow ski) spotkałem  rzadkie 
z jaw isko w  życiu św ie tlicow ym : 
brygadę agitacyjno-artystyczną. Jej 
praca jednoczy w ie le  fo rm  i  środ­
ków  działalności k u ltu ra ln e j. Zespół 
is tn e je  2 lata, p racu je  n ieprzerw a­
nie z im ą i  latem. Prow adzi go księ­
gowy, tow. Roman K re ft. Osiągnię­
cia zespołu uw arunkow ane są nie 
ty lk o  zapałem młodzieży, lecz i  op ie­
ką k ie row n ic tw a  PGR, tow . Feliksa 
Zalewskiego, I  sekr. org. part. tow. 
K u ry , przewodniczącego rad y  oddz. 
przodow nika pracy —  tow. A n to n ie ­
go W itkow iaka . H a rm on ijna  ich 
współpraca może służyć in nym  PGR 
za wzór do naśladowania.

Do współzawodnictwa na po lu 
pracy k u ltu ra ln e j p rzystąp iło  w  
okręgu o lsztyńskim  28 św ie tlic , 9 
z n ich  w yb itn ie  w yróżn ia  się osią­
gnięciam i w  zakresie szkolenia, sa­
mokształcenia, zajęć artystycznych, 
czyte ln ictw a, redagowania gazetek 
ściennych i „b łyskaw ic ". B ib lio te k  
św ietlicow ych w  PGR jest ogółem 
98, am atorskich zespołów artystycz­
nych 37, w  tym  5 m uzycznych, 6 
chóralnych, 8 tanecznych ¡i 18 d ra ­
matycznych. W  ro ku  bieżącym roz­
poczęło pracę 17 now ych św ietlic .

A le  i  w  tych pozytywach jest 
p rzykra  niespodzianka; bo prze­
cież w  okręgu o lsz tyńskim  is t­
n ie je  w  PGR ogółem 349 świe­
tlic... Nasuwa się oczyw iście py­
tanie, dlaczego nie  pracu ją  pozo­
stałe św ietlice, skoro w  każdym  
PGR is tn ie je  kom is ja  k u ltu ra ln o - 
oświatowa? Otóż dlatego, że ko m i­
sje te  pozbawione są potrzebnej 
op iek i i  pomocy ze strony związ­
ku.

*
A na liza  p racy ku ltu ra lno -o św ia to ­

w e j w  PGR przeprowadzana przez 
W ydzia ł K u ltu ra lno -O św ia tow y  Za­
rządu G łównego Z w iązku  Zawodo­
wego P racow n ików  R olnych da je 
pewną gw arancję , że d e ficy t k u l tu ­
ra ln y  i  ośw ia tow y w  PG R może być 
z likw id ow a ny. N iezależnie jednak 
od bardzo dodatn ich m om entów  te j 
ana lizy  chcia łoby się zauważyć, że 
w  stosunku do ogrom u zadań i  licz ­
nych  trudności w yda je  się ona zbyt 
wąska i  częstokroć zby t ogó ln iko­
wa.

Jest rzeczą konieczną, aby Zarząd 
G łów ny Zw . Zaw. Prac. Ro lnych 
postarał się zm ienić w  zasadniczy 
sposób s ty l p racy rad  zakładowych 
i  oddziałowych.

Jedną z bardzo potrzebnych fo rm  
op iek i nad kom is jam i k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ym i jest w ydan ie  przystęp­
nej, wyczerpu jące j, opracowanej na 
podstaw ie dotychczasowych do­
świadczeń broszury ins truktażow e j
0 zadaniach tych  kom is ji, broszury 
przystosowanej do pewnej odm ien­
ności terenu, uw zględn ia jące j zada­
nia, w a ru n k i i  fo rm y  pracy w  róż­
nych porach roku.

W ydaje  się następnie, że pewną 
pomoc m ogłoby okazać przyjęcie 
zasady k ie row an ia  etatowych in ­
s tru k to ró w  do zespołów PGR, a n ie  
do gospodarstw, ja k  to  czasem ma 
miejsce.

W  zw iązku z przytoczonym i na 
wstęp ie przyk ładam i, w yda je  m i się 
słuszne w ysunięcie w n iosku  pod 
adresem M in is te rs tw a  PGR, aby dla  
zapobieżenia w ypadkom  n iew łaści­
wego, bezdusznego ustosunkow yw a­
n ia  się k ie ro w n ic tw a  PG R do pracy 
ku lt.-ośw ia t. M in is te rs tw o  opraco­
w a ło  szczegółową in s tru kc ję  d la  po­
dległego sobie w  teren ie  aparatu, w  
spraw ie należytego je j trak tow an ia . 
Do pisania o uchybieniach i  osią­
gnięciach w  ty m  zakresie n ie w ą tp li­
w ie  je s t pow o łany tygo dn ik  M in . 
PG R i  Żarz. G ł. Żw . Zaw. Prac. 
R o lnych „R o bo tn ik  R o lny“ . P rzy 
o ka z ji nie można pom inąć m il­
czeniem fak tu , że tygodn ik  ten zaj­
m u je  się dotychczas zagadnieniem 
p racy k u ltu ra ln e j w  PGR n ie w y ­
starczająco, p ły tk o  i  raczej zdaw ko­
wo.

M in is te rs tw u  PGR i  Zarz.G ł. Zw . 
Zaw. Prac. Ro lnych podaję wresz­
cie do rozpatrzenia w n iosek w spól­
nego opracowania w  teren ie  roz­
dz ie ln ików  sum przeznaczonych na 
św ietlice.

Na zakończenie w a rto  jes t p rzy­
pomnieć, że po V I I  P lenum  K C  
PZPR k ra jow a  narada w  spraw ie u - 
dzia łu  zw iązków  zawodowych w  ak­
c ji łączności z wsią postaw iła  przed 
ca łym  zw iązkow ym  aparatem k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym  zadanie wzm o­
cnien ia op ieki nad św ie tlicam i PGR, 
zobowiązując specja lnie zw iązk i za­
wodowe: nauczycielstwa, państw ow - 
ców, handlowców, pocztowców oraz 
pow ia tow e i  w o jew ódzkie  dom y 
k u ltu ry  —  do roztoczenia sta łe j
1 systematycznej op ieki nad ś w ie tli­
cam i PGR. Bolesław  Cw leciński

W i e ś * *  MW o c e n i e  c z y t e l n i k a  w  (5)

ROM AN SEG IT

Z GÓRY 
I

Z DOŁU
Jestem nauczycielem w ie jsk im , k tó ­

ry  n ie jednokro tn ie  w yko rzys tyw a ł 
m a te ria ły  , z tygodnika „W ieś“  na 
lekcjach. Z k ry ty k i ob. B arte lsk ie­
go w yn ika łoby, że zasadnicza treść 

a rtyku łó w  „W s i" była w  większoś­
c i nieudana i  n ie tra fna . Jeżeli w ięc 
często w  pracy le kcy jne j posługi­
w a łem  się tygodn ik iem  „W ieś“ , 
czyżby należało wyciągnąć wniosek, 
że lekc je  b y ły  chybione, nieudane, 
niewychowawcze?

Pam iętam  naw et sprzed pó ł roku, 
ja k  bardzo b y ły  zasłuchane dzieci, 
k iedy  czytałem  a rty k u ł Louis Ta­
n ie : „M ó j naród będzie w o lny “ . 
M ów iliśm y  w łaśnie o w a lkach  w y ­
zwoleńczych ludów  ko lon ia lnych . 
A r ty k u ł s tan ow ił w ym ow ną ilu s tra ­
c ję  d la  problem u. I  nie było  żadnej 
co do tego w ą tp liw ośc i, że lekc ja  
spe łn iła  swoje zadanie.

P rzypom inam  sobie rów n ież ja k  
duże w rażenie w yw a rła  na m oich 
wychowankach lekc ja , na k tó re j o- 
ma w ia liśm y  zagadnienie czyte ln ic­
tw a  książek radzieckich. W ie lką  
przysługę oddał nam a r ty k u ł B ro n i­
sława Gołębiowskiego „K s iążka  ra ­
dziecka na po lskie j w s i“ ,

W  pracy z kom ite tem  rodz ic ie l­
sk im  n iem ałą ro lę  odegra ły a r ty k u ­
ły  tak ie , jak. „Z budu jem y nową 
szkołę“ , k tó ry  pokazyw ał co może 
zdziałać zorganizowana in ic ja ty w a  
chłopów, inw estu jących na cele o- 
św ia tow o-ku ltu ra lne . W  pracy nau­
czyciela —  takie , ja k  „S praw a Jar- 
m u ły “  albo „Józef jest nauczycie­
lem “ , k tó re  w skazyw ały ja k  pogo­
dzić w a lkę  o w ysoki poziom nau­
czania z troską o w p ły w  grom a­
dy.

T rudno  rzecz prosta, w y liczyć 
w szystkie  a rtyku ły , k tó re  dopoma­
gały nam  w  pracy ku ltu ra ln e j na 
teren ie gm iny. N iem al każda w ypo­
w iedź b ib lio tekarza, zamieszczana 
w e „W s i“  zaw iera ła  cenne, nowe, 
nieznane nam  jeszcze fo rm y  pracy 
z książką w  terenie. N ie  ma u nas 
takiego drugiego pisma, k tó re  u - 
powszechniałoby tak  szeroko szczy­
tow e osiągnięcia aktyw is tów .

Osobiście korzysta łem  rów nież z 
recenzji we „W s i“ . N ie zawsze jest 
czas, aby każdą przychodzącą do 
b ib lio te k i książkę przeczytać. A  że 
trzeba na w s i sygnalizować ks iążk i, 
recenzja w ięc oddaje nieocenione u- 
sługi. Prawda, że przed rok iem  
„W ieś" znacznie lep ie j in fo rm ow a ła  
o książkach —  rów nież czyte ln icy 
często się o n ich w ypow iada li. Trze­
ba ten dz ia ł podnieść i  rozw inąć,

D z iw i m nie dlaczego ob. B a rte l­
sk i zaniedbaną i  trudną  sprawę k o l­
portażu „W s i“  p rzedstaw ił ja k o  a r­
gum ent p rzeciw  pismu, zam iast w y ­
powiedzieć się, ja k  ktoś, k to  czuje 
się odpow iedzia lny za to, że „W ieś“  
za m ało jest czytań*. To fa łszyw e 
u jęc ie  zagadnienia przez Barte lskie­
go up rzy tom n iło  m l w łaśnie, że i  ja  
pow in ienem  się czuć odpow iedzia l­
ny, chociaż nie napisałem  an i jed ­
nego a rty k u łu . F akt, że w  m oim  
środow isku „W ieś“  m ało jest czyta­
na, obciąża przede w szystk im  mnie. 
N iestety, n ie  popu laryzow ałem  u 
siebie tygodnika, ograniczając się do 
w yko rzystyw an ia  „W s i“  w  obrębie 
szkoły. N ie  dostrzegłem  proste j spra­
wy, że m oi współtowarzysze —  ak­
tyw iśc i gm inn i —  to przecież n a j­
lepsi kandydaci na czy te ln ików  i  
korespondentów „W s i“ ! O bojętn ie 
patrzyłem  na milczącego listonosza, 
k tó ry  m ógłby przecież walczyć o 
edobycie prenum eratorów . M am  
więcej grzechów. N ie popu laryzowa­
łem, ani analizow ałem  „W s i“  na 
nauczycielskich kon ferencjach sie rp­
niowych, a można było przecież 
wykazać ro lę  tego tygodn ika  w  
io zb ra ja n iu  naszego terenowego o- 
Swiatowca. W reszcie n ie  nawiąza­
łem czynnej w spółpracy z redak­
cją.

T a k i by łb y  rachunek m oich grze­
chów wobec pisma.

Każdy czy te ln ik  „W s i“  pow in ien 
walczyć o ja k  najszerszą je j poczyt- 
ność. Nasza ag itac ja  pow inna jednak 
syć zorganizowana. To znaczy dzia­
łać na „do le “  pod k ie row n ic tw em  
„gó ry". Na p rzyk ład  —  czy d la  M in . 
Dśw iaty 1 ZN P  nie  pow inna stanąć 
e n tra ln ie  sprawa w ykorzystan ia  
,W si“  przez nauczycieli szkół w ie j-  
ik ich i  liceów  w  miasteczkach? N ie 
:hodzi o urzędowe zalecenie, ale o 
meczowe wskazanie nauczycielom  
irzez Zarząd G łów ny ZNP, korzyś- 
:i, ja k ie  odniosą z czytan ia „W s i“  

w spółpracy z pismem. Nad tym  
oorwinmy pracować okręg i; na 
ś w ia to w y c h  naradach a k tyw u  na- 
lczycielskiego należałoby analizować 
irob lem y nauczycielskie rów nież na 
podstawie „W s i“  i  propagować pla­

JOZEF CZOSNYKA

Organizator prac działaczy kulturalnych

mo,

O rganizacje 1 „p io n y ", obejm ując« 
inne grupy działaczy w ie jsk ich , po­
w in n y  podobnie podjąć propagandę 
pisma.

Sama zaś redakcja —  p rzy  tak ie j
współpracy z odpow iedn im i resorta­
m i i  organ izacjam i —  m ogłaby roz­
w inąć szerzej publiczne dyskusje 
w okó ł w ie lu  zagadnień węzłowych 
w  pracy terenowego a k ty w u  k u ltu ­
ralnego, m ogłaby organizować dużo 
aktua lnych  konkursów  i  urządzać 
zjazdy w spó łp racow ników  —  ko­
respondentów -poszczególnych grup 
działaczy,

Roman Seglt

C zyte ln ik iem  tygodnika „W ieś* 
zostałem niedawno. W  p ie rw ­
szych dniach listopada, w ra ­

cając z gm iny odległej od naszego 
PGR o 20 k ilom etrów , zatrzym ałem  
się w  m iasteczku Resko (pow iat Ło­
bez). W  kiosku GS obejrzałem  ty ­
tu ły  czasopism. Obok „C h łopskie j 
D rogi“ , „G rom ady“ , „P rz y ja c ió łk i“  i  
dzienników, zobaczyłem „W ieś“ . B y ł 
jeden numer. Zaciekaw iony, ku p i­
łem. Po raz p ierwszy m ia łem  w  
ręku to pismo.

Le k tu ra  „W s i“  pochłonęła m nie 
od razu i  dzis ia j cieszę się, że jestem 
je j s ta łym  czyte ln ik iem  i  prenum e­
ratorem .

Cóż takiego tra f iło  m i do um y­
słu i  serca? Przede wszystk im  te 
a rty k u ły , k tó re  m nie in te resu ją o 
ku ltu rze  i życiu społecznym w  gm i­
nie. Szczególnie a rty k u ł tow. A n ­
drze ja Topolskiego „P a rtia  prow a­
d z i“  (N r 43). Pokazywał on ja k  
sekretarz K om ite tu  Gminnego p ro­
wadzi odprawę... Było  to ja kb y  po­
siedzenie sztabu. Przegląd s ił bojo­
w ych 1 ogn iw  organ izacji w  gm inie. 
Z dyskusji w y ło n iła  się ocena sy­
tua c ji w  akc ji skupu, ukazane zo­
sta ły  główne pu n k ty  do natarcia, 
środki i m etody zm obilizow ania bie­
doty, przegrupowania pomocy z jed ­
nych gromad do innych. W ie lka  na­
uka dla  pracy polityczno-gospodar­
czej działacza gminnego.

N ie  znam treści a r ty k u łu  p. B ar­
telskiego z „N ow e j K u ltu ry “ , ale 
przeczytałem dokładnie dyskusyjne 
a rty k u ły  korespondentów „W s i“  tow. 
■tow. L. M aja, J. Jelonka, T. Tom ­
kiew icza, W. Kosobuckiego, St. K ra ­
kow iaka —  i  zgadzam się, że 
„W ieś“  spełn ia na w s i swoje zada­
nie. Różnorodność tem a tyk i pisma 
jest w łaśnie jego w ie lką  zaletą. 
D ru ku je  p ra w ie  o wszystkich waż­
niejszych zagadnieniach terenu ale 
w  ta k im  u jęc iu  i  ta k ie j kolejności, 
że nie ma m ow y o galim atiasie, 
czy „n iepotrzebności“ . Pismo jest 
ja k b y  podręczną in s tru k c ją  dla 
w ie jskiego działacza P a rtii, Samopo­
mocy C hłopskie j, F ron tu  Narodo­
wego, b ib lio tekarza, nauczyciela —  
słowem  ak tyw is ty , k tó ry  nie zaskle­
pia się ty lko  w  pracy od „a k c ji“  do 
„a k c ji"  ale pam ięta o ciągłości w  
rea lizac ji generalnej l in i i  P a rtii.

Rewolucja k u ltu ra ln a  na wsi —- 
to  n ie  ty lk o  nowe szkoły, dom y 
k u ltu ry , św ietlice, zespoły artystycz­
ne, prenum erata k ilk u  pism, ja k  
„G rom ada“ , „P rzy ja c ió łka “ ; do je j 
składowych części trzeba rów nież 
zaliczyć to, że w ie js k i ak tyw is ta  
może m ieć tygodn ik społeczno-lite- 
ra ck i „W ieś“ , Dlatego sprawa pre­
num era ty  „W s i“  sta je  się tak  waż­
na do za ła tw ien ia . Słusznie tow . St, 
K ra k o w ia k  pisze, że za m ało jest 
tro s k i ze s trony  placówek poczto­
w ych  o rozw ój prenum eraty „Wal“, 
Trzeba ażeby nie  ty lk o  ci, k tó rzy  
sam i przekona li się ile  im  w  co­
dziennej p racy da je „W ieś" prenu­
m erow a li ją  i  propagowali, ale ko­
nieczne jest aby pracow nicy poczto­
w i za ję li się kolportażem  „W s i“ .

N ie  ty lk o  ja  sam przekonałem  się 
czym jest „W ieś“ . Podobnie m oja 
żona, nauczycielka. Do niedawna 
czytała ty lk o  „P rzy ja c ió łkę “ , „K o ­
b ieta i Życ ie“  oraz „G łos Nauczy­
c ie lsk i“ . K iedy kup iłem  „W ieś“  od­
nalazła a rty k u ł o naszych rodzinnych 
stronach, o m ającym  powstać W ie j­
s k im  Teatrze O bjazdowym  w  T a r­
now ie, d rug i o przodu jącym  ro ln i­
k u  B ia łasku (ze Zborow ic), k tó ry  
napisał o „K o lch id z ie “  Paustow- 

skiego p iękny  lis t, ja k b y  adresowa-

CZESŁAW  SCHABO W SKI

ny do bohaterki te j powieści, inż. 
N iew skie j, pokazując, że nie z 
próżnym i rękoma podziw ia przeo­
brażenie przyrody na Kolchidzie ale 
za przykładem  radzieckim  też prze­
m ienia rodzinną wieś. Tacy, ja k  on, 
w ie le  ju ż  z ro b ili w  powiecie Tar­
nów.

Dlaczego te a rty k u ły  podobały się 
żonie? Bo one budzą miłość do swo­
jego pow ia tu i dumę. Chłopi już 
in te resu ją się nie ty lko  gromadą i 
gminą. Trzeba im  przybliżać po­
w ia t. W iele tu  dokonały zjazdy 
przodow ników  skupu, nagrody kon ­
kursowe w  skali pow ia tu (czytelnic­
tw o, teatr, zespoły artystyczne) i ga­
zety powiatowe.

JAN W RÓ BLEW SKI

CZEKAM
NA NOW Ą „W IEŚ"

O byw ate lu  Redaktorze!... Dość
trudno jest m i um iejscowić mo­
ją  wypowiedź na tle tak sk ra j­

nej dyskusji, jaka rozegrała się m ię­
dzy w ystylizow anym  atakiem  B arte l­
skiego a ślepą obroną M aja, k tó ry  
z chłopską pasją rąbnął s iekierą po 
sęku...

Jako pracow nik ku ltu ra lno -ośw ia ­
towy, stykając się ze wsią na co 
dzień, bezpośrednio, bardzo cenię 
samorzutną, pjsaną jędrnym  chłop­
sk im  językiem , pełną w erw y wypo­
wiedź L. M aja, gdyż zna on wieś 
lep ie j niż lite ra t Barte lski — ale nie 
podzielam w  zupełności jego poglą­

W dyskusji, k tó ra  rozw ija  się w  zw iązku z a rtyku łem  L . B a rte l­
skiego „Czy wieś czyta „W ieś“  (zamieszczonym w  „N o w e j K u ltu rz e “  
w Orudniu ub roku ) — drukow aliśm y już  w ypow iedzi L u d w ika  M aja  
(„W ieś n r  1), Jana Jelonka i  W ładysława Woroszyńskiego (, Wieś“  
nr 2), S tanisława K rakow iaka , Tadeusza Tom kiew icza i  W acława K o­
sobuckiego („W ieś“  n r 3), M o n ik i W arneńskiej, S tan isława Piętaka, 
Sergiusza Jaśkiewicza („W ieś“  n r  4).

Żonie m oje j podobał się bardzo 
a rty k u ł B arbary L ip iń sk ie j „M a lo ­
wana wieś Za lip ie “ . Sama w idzia ła  
w ie le  prac za lip iańskich artystek, o 
k tó rych  i  ja  pisałem do „Gazety 
K ra ko w sk ie j“  przed osiedleniem się 
na Z iem i Szczecińskiej.

W ie lką  ro lę  gra ją  w  rozw oju 
sz tuk i ludow ej kobiety. G dyby ak­
ty w  terenow y zadbał o twórczynie 
ludowe, wzbogaciłby i  podniósł k u l­
tu rę  m iejscową, a równocześnie po­
zyskał nowe kad ry  działaczek w ie j­
skich.

„W ieś" porusza również sprawy
ogólnokra jow ej wagi. Toteż w łaśnie 
ze „W s i“  czytała żona naszej na j­
starszej córce w iersz Tuw im a „Do 
có rk i w  Zakopanem“  a potem  dziew­
czętom na wsi.

Na tle  spraw  terenow ych wszyst­
ko inne nabiera w e „W s i“  szczegól­
nego znaczenia. „Połącz to tw o je , 
m iejscowe z tym  co w ybrano z k ra ­
ju  i  ze św iata. Połącz razem“ . Tak 
to odczuwa czy te ln ik  tygodnika 
„W ieś“ .

Jako prenum erator „W s i“  będę się 
s tarał, aby pismo rów nież zaprenu­
m erow a li m oi koledzy i  towarzysze 
z całego zespołu. Le k tu ra  „W s i“  po­
zw o li im  na przezwyciężenie róż­
nych przesądów, ham ujących pracę 
w  socja listycznym  ro ln ic tw ie  i na 
podniesienie świadomości po litycznej 
i  am b ic ji k u ltu ra ln e j, bo w  PGR 
m am y obowiązek pokazać nowe ży­
cie  socjalistyczne. M am y obow iązek. 
prom ieniować na okolicę.

D aw nie j ty lk o  marzeniem  było  to, 
co dziś m am y; ale pow inn iśm y 
chcieć w ięcej i  lep ie j. Pomocą dla  
nas, ludz i pracy nowej socjalistycz­
ne j wsi, jest nasza prasa, k tóra 
zawsze i  wszędzie w inna  nam po­
magać, wskazując b ra k i i niedo­
ciągnięcia, popu laryzu jąc dobre 
strony i  osiągnięcia, ucząc myśleć 
d ia lektycznie , abyśmy nie b łądz ili w  
rea lizow an iu  zadań p a rtii. Tygod­
n ik  „W ieś“  ma w a lo ry , k tó re  go 
s taw ia ją  na czele w ie jsk ie j prasy 
jako organizatora prac działaczy 
w ie jsk ich , —  ja k  uczył tow. S ta lin  
—  i  ja ko  w iernego pom ocnika par­
t i i.

A le  dlatego i  od nas, czyte ln ików  
ze w s i w  dużej m ierze zależy, aby 
„W ieś“  sprostała tem u zadaniu.

Józef Czosnyka
Łow iska (pow. Łdbez)

R E D A K C J A

K iedyś oddawałem  redaktorom  
„W s i“  „k o b y ły “  na 20 —  25 
str. maszynopisu. Redaktor 

k rz y w ił się, p a lił fa jk ę  (a raczej za­
pa łk i), czasem poskrobał się, ja k  
„d w o ru s “  za uchem, i  m ó w ił:

—  Ech, kolego! GdyDyście m ogli 
dać nam coś takiego na 10 — 12 
a t ro n !

B ra łem  się w  garść, harowałem ,
pociłem  nad fo rm ą 1 lem atem  — aż 
wyszło m i pod „k ró lew ską  m ia rę". 
Oddaję rzecz, a redaktor pyka fa l­
kę, pa li zapałk i (pudełko za pudeł­
kiem ) i m ów i:

—  Za dług ie. Ot, gdybyście m ogli 
dać nam coś na 7 —  8 stron!

Ja „ap iać" do robo ty . Z an im  jed­
nak opanowałem  techn ikę  7-m io- 
stronicowego reportażu, przyszły no­
w e żądania:

—  A  czy n ie  spróbowalibyście 
tak  pisać rzeczy do 4 stron?

Szły lata, rosły wym agania redak­
to ró w  co do „k ró tk ic h  fo rm “ , (felie­
ton, humoreska, reportaż, list... 
dziennik). Doszedłem, wreszcie do te­
go, że w  trudn ym  okresie a k c ji sku­
powej pisałem dla  „G łosu R obotn i­
czego“  i  „W s i“  —  fe lie tony  na jed­
ną stronę. K ie dy  oddałem pierwszy 
raz tak  k ró tk i fe lie ton, red. Jaż- 
dżyński rz e k ł m i:

•— To dobre, ale... za k ró tk ie  gdy­
byście m ogli rzecz rozbudować tak 
do 3 stron, by łoby jeszcze lepsze.

„A  więc już  nie „ko b y ła “  ale 
„źrebak“  „źrebaczek!“  —  pom yśla­
łem!

W  sum ie muszę przyznać, że po­
lity k a  redakcyjna „W s i“  wprowadza 
m nie w  podziw ! Żadnej k l ik i.  Im  
w ięcej nazw isk w  piśmie —  tvm  
ch lubn ie j d la  redakc ji,

W ie le  p ism  uznaje tzw . „gotowe 
nazw iska“ . N iektóre  redakcje nie 
um ie ją  „w ychow ać“  sobie kadr, na­
rybku . Gdzie w  Polsce druga taka 
szkoła „podstaw owa“  d la  debiutan­
ta, ja k  redakcja „W s i“ ? N awet B ar­
te lsk i to potw ierdza. W iele dobrych 
rzeczy, d rukow anych w  „N ow e j K u l­
turze“  wyszło ze szkoły Plac S ta ryn - 
k iew icza 7. A  gdy pomyślę nad tym , 
że na 600-tysięczną Łódź, w  lu ie j-  
szym K ole  M łodych jest ty lko  k i l­
k u  zapow iadających się na p raw ­
dziw ych pisarzy, lecz w  tym  — n i­
kogo, absolutn ie nikogo, k to  by do 
nas przyszedł w prost od warsztatu 
tkackiego — ogarnia m nie niepokój. 
N ie w ierzę, aby w  te j parusetty- 
sibcznej masie robotniczej nie tk w ił 
ja k iś  nasz tęgi kolega! Niechże go 
redakcja „N o w e j K u ltu ry “  w y łu ­

ska, ja k  „W ieś“  po tra fiła  w yłuskać 
z mego środow iska porządny ba ła łio - 
n ik  pisarzy, którzy- w  sum ie m ają 
ju ż  k ilk a  dziesiątek niezłych pozycji. 
S taw iam  nawet postulat, aby „W ieś“  
na zakończenie te j dyskusji im ienn ie  
pokazała ludzi, k tó rzy  z do łów  
weszli w prost do lite ra tu ry  —  i ja k  
się przedstaw ia obecnie ta kon ty ­
nuacja. M oim  zdaniem tak ie  pod­
sum owanie przyniesie nam w ie le  
nowego.

M am  przed sobą num er „T w ó r­
czości“  z ub roku  z w ierszam i Se­
weryna Skulskiego, poprzedzonymi 
przedmową A n n y  Kam ieńskie j. On 
też przeszedł tę szkołę.

Ważne jest i to, że redaktorzy 
„W s i“  p o tra fili,  ja k  w  m oim  np. 
wypadku, przekonać pisarza, że bez 
głębokiego sięgania w  m ateria ł i  
teren —  trudno być pisarzem.

Czesław Schabowski.

dów. Szlachetna to rzecz obrona, ale 
nie przed k ry tyką . I  w  tym  w y ­
padku — aczkolw iek nie w ątp ię w  
szczerość i prawdziwość fa k tó w  po­
danych przez M aja, jednak, gdyby 
na nich oparła się redakcja „W s i“ , 
byłaby w  grubym  błędzie. Jedna ja ­
skółka nie czyni w iosny —  m ów i 
stare ludowe przysłowie. A  że w  
M yślenicach czytają „W ieś“ , to jesz­
cze nie wszystko.

W edług M aja, B arte lsk i zaatako- 
w a ł nie „W ieś“ , lecz w ieś —  dzia- 
łączy i  ak tyw is tó w  w ie jsk ich . W  sa* 
meJ „W s i“  n ie  ma żadnych niedo­
ciągnięć pod żadnym względem ; w y ­
starczy ty lko  ożyw ić ko lportaż i  
wszystko będzie dobrze..,

N ie  wszystko...

Co do poczytności „W s i" : gdyby 
nawet postępować tak, ja k  n iektóre  
GS-y, k tó re  sprzedają książk i _ jako 
przym usowy dodatek do w iadra , n ie  
rozw iązałoby się sprawy. ^

„W ieś“  w  początkowym okresie 
swego is tn ien ia  odegrała dużą rolę. 
B yła  kolebką dla  w ie lu  początku­
jących pisarzy ludowych, szczegól­
nie w  czasie is tn ien ia  Oddziału L i­
te ra tów  W ie jsk ich. D la w ie lu  była 
próbą s ił m łodej k ry ty k i i pub licy ­
s tyk i. N ik t nie m yśli negować je j 
zasług. A le  odchowane przez kw o­
kę kaczęta — pisarze popłynęli na 
szerokie wody („Nowa K u ltu ra “ , 
„Zycie  L ite rack ie “ , „Twórczość") Po­
został niewzruszony sztab redakcy j­
ny i  korespondenci.

** P° *a*ach is tn ien ia  
i  doświadczeń „W ieś“  pow inna obec­
nie  sprecyzować i skorygować lin ię  
swoje j działalności. Bo ak tyw is ta  
w ie jsk i nie czyta ty lk o  „W s i“ . A  du­
blować inne czasopisma nie ma 
sensu.

^ B a r te ls k i — m im o, iż nie bez zło­
śliwości — wskazuje punkt wyjścia.

o rozszerzenie dzia łu społeczno-kul­
turalnego. Redakcja „W s i“  ostatn io 

w  zw iązku z IV  etapem ko n ku r­
su czytelniczego — sama wpadła na 
ten pom ysł; is tn ie ją  jednak jeszcze 
większe m ożliwości,

Słusznie B arte lsk i powiada, iż b rak 
jest pisma, k tóre by — w  sposób 

prosty, n iezdawkowy i p rzystępny—> 
k ie row a ło  życiem k u ltu ra ln y m  w si, 
pomagało temu życiu przez publi­
kow an ie  m ateria łów  św ie tlicow ych , 
oceniało w y s iłk i zespołów ku ltu ra l­
nych, wspomagało b ib lio teka rzy  w  
propagowaniu książki, przysw aja ło 
zdobycze i  p iętnowało zaniedbania,

T u może zaistnieć sprzeciw, iż  
„W ieś“  wyręczałaby tak ie  czasopis- 
m a’ „P raca św ie tlicow a" i  pisma 
b ib lio tekarsk ie . N ie ma obawy, gdyż 
poczytność tych pism  jest jeszcze 
mniejsza niż „W s i",

Rozm awiając 2 nauczycie lam i-b i-
b lio tekarzam i pow. piskiego stara­
łem  się dowiedzieć, ja k  jest napraw ­
dę z poczytnością „W s i“ . Owszem, 
n iektó rzy  nawet zetknęli się z tym  
pismem, in n i w idz ie li je  u kolegów. 
A le  w  kiosku „W s i“  na lekarstw o 
nie  znajdziesz. W prawdzie w O lszty­
nie mając czasem w y ją tkow e  
szczęście — można nabyć jeden eg­
zemplarz na s tac ji ko le jow e j, ale 
jeździć 100 km  po gazetę, to trochę 
za w iele. Pozostała ty lk o  prenum e­
rata... A le  trudno kogoś namówić, 
k to  na własne oczy pisma nie og lą­
dał.

Cóż tu  d ługo się rozwodzić! M oim  
zdaniem, aby wieś czytała „W ieś“  
należy:

1) rozszerzyć dz ia ł społeczno-kul­
tu ra ln y  kosztem innych dz ia łów ;

2) rozpocząć kam panię upowszech­
n ian ia  „W s i“  na wsi (zaopatrzyć 
k ioski, centra ln ie  zaprenumerować 
dla  in s ty tu c ji ku ltu ra lnych , związa­
nych z odcinkiem  w ie jsk im  — prze­
de w szystk im  b ib lio te k i i  św ietlice).

M im o, iż jestem starym  czyte ln i­
kiem , czekam na n o w ą  „W ieś“ !!i

Jan W róblewski
Pisz. woj. olsztyńskie
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S T A N IS Ł A W  P IĘ T A K NAD
I .

Byłeś ubogi, nie zbierałeś fotografii,
pism od rodziny, książek, ni innych pamiątek.
Kto zechce, do twej doli jrzez te karty trafi.
Zawarłeś na nich myśl i codzienności wątek.
Ręka sposobna do kielni, topora i pługa, 
niepewnie chwytała lekkie, mylące pióro.
Snuła się przed oczyma zdarzeń droga długa.
Gdy chciałeś ją ująć w słowo, staczałą- się burzą. 
Niezdarne twe litery, gdy dzisiaj oglądam, 
czuję ruch twego serca w nich jeszcze i troskę. 
Historia wstaje na obcych morzach i lądach.
Nad nią jak topola cierpienie twe wyniosłe...

I I .

Szesnaście lat skończyłeś ledwie, już za pracą 
idziesz, z workiem na plecach przez pola i lasy.
Młode są oczy, więc cieszą się, gdy zobaczą 
nowe wsie, wody i nawet bydło przy paszy.
San, Narew, Bug i w końcu zawsze wielka Wisła. 
Flisaczy byt nie łatwo znieść, pęka znów skóra, 
robactwo nad ogniem frzeba tłuc, choć śwista 
zimno i niepogoda przetacza się jak góra.
A jednak i w tym czasie są minuty szczęścia...
Kęs pożywienia, śpiew zasłyszany za rzeką, 
po którym krew w młodziutkiej piersi aż się spiętrza 
i łzy nie ciążą przed snem zbolałym powiekom.
Jak pięknie ująłeś zachwyt nad mową ruską, 
nad życiem, obyczajem obcego narodu.
Porównywałeś swojskie i spotkane gusła,
Choć dziecko, wielbiłeś już wtedy ludzki rozum.

I I I .

Do książki, do dyskusji garnąłeś się bardziej 
niż do pogwarki u wrót, do prostej swawoli.
Nic dziwnego, że przechodziłeś lekko obok skargi 
żony — nie pojąłeś nigdy, że życie twe ją boli.
Nie znała śmieclnT, nie rozumiała oczu, które 
szukają i w locie swym są nienasycone.
W boleści stała, jak matka wzgardzona pod murem. 
Nie widziały nic jej myśli w przeszłości złożone.
Nie łatwe było życie wasze. Dni mijały 
i rychło do izby napchało się biedy jak dymu.
Plącz, konwulsje ściskały ciało córce małej.
Nie czas było snuć dumy o drugim już synu.

— Ruszę, jak inni, za morze i wybrnę z nędzy...
Ta myśl nawiedziła cię raz, nie dała już spokoju. 
Pożyczyłeś na lichwę od sąsiadów pieniędzy.
Pojechałeś bezbronny w obcy świat, jak do boju...

IV .

W  pierwszym tygodniu podróży nie było. jeszcze 
zawodu. Śmiały się oczy ciekawe świata 
i łudzi. Stał Hamburg omyty świeżym deszczem,, 
okręt jak ptak naprzeciw słońca biegł i lata.
Lecz noce, noce spędzane w parnej ciasnocie.
Od potu i wyziewów duszno w piersi i boleśnie.
Leżą biedacy na deskach w brudzie i błocie.
N i westchnąć, ni pomarzyć głośno nikt już nie śmie.
A tymczasem w górze, na otwartym pokładzie 
gra muzyka, drżą światła, skaczą w tańcu pary.
Ciało zasypia, lecz rychło na nie się kładzie 
kamień buntu, żądający gniewu i kary.
I  myślisz, że jesteś jednym z upośledzonych, 
któremu historia da kiedyś broń do ręki, 
by równał jak płaszczyznę ziemi świat i trony 
i nie bał się w dążeniu swym ni krw i ni męki...

V.

O tym świecie, dokądś przybył, nic nie wiedziałeś. |
O tym świecie roiłeś po nocach jak w bajce.
Cóż — nie cisza marzenia była ci udziałem 
rychło, lecz troska, i do krwi spękane palce.
Dokąd jechać? New York, Kansas, Pittsburg, Chicago... 
Wszędzie byłeś — i znikały słowa zachwytu 
nad techniką, nad tempem życia. Nocny wagon 
niósł w przestrzeń, lecz nie kołysał, drżał od krzyku, 
że wyzysk i oszustwo — i nie ma, nie ma pracy!
Pod drzwiami fabryk trzeba stać na mrozie, na słocie 
coraz częściej z sercem spuchniętym od rozpaczy, 
jęczęć na myśl o głodnym do kraju powrocie... 
Wreszcie praca! Wozisz taczki cementu w górę

P A M I Ę T N I K I E M  O J C A
po deskach z takim wysiłkiem, jakbyś pchał ziemię 
całą, lub rozgarniał parną wilgoci chmurę, 
stąpał przez wyostrzone na słońcu kamienie.
Pięćdziesiąt stopni żaru. I  wargi są zlepione 
i nogi ociekające potem jak wodą.
Raz wspinając się już na rusztowanie strome 
runąłeś w dół i cement ciekł na twarz twą młodą...

V I.

Rok za rokiem. Jak chmury przepływają lata 
prędko — i tylko coraz boleśniej myśl grzęźnie 
w piersi i do snu trwożnego nawet kołata.
„Uciułać grosza, wracać, póki serce mężne.
Bo przecież może sił od mordęgi braknąć 
i przyjdzie zginąć z dala od domu, od dzieci.
Będą chore, jak on dzisiaj i będą łaknąć 
nauki, wiedzy — lecz nic życia nie oświeci...“
Więc przepaść —  i lecisz w dół jak w dziecinnym łkaniu. 
Ubyło lat, lecz czas przysporzył garbu plecom 
i przypomnienia dni przerażają i ranią, 
a szare oczy obco jak w gorączce świecą,
Pytali, czemuś rzucił Amerykę, czemu 
poszedłeś do wojska bić się jak młodzik naiwny. 
Kłamałeś cicho ludziom, ich oku chłodnemu, 
a przecież odjazd przypominał ból maligny.
Bo chciało się zobaczyć swoich i ojczyznę 
tak mocno, że rwał się sen i kilof szedł z dłoni.
I  nawet w czas posiłku widziałeś płaszczyznę 
kraju i czułeś, że nic, nic cię nie obroni.

V II.

Gdyś ogarniał po latach tamte dawne chwile, 
to widziałeś je jakby za sobą, jakby w życiu 
innego człowieka i dziwiłeś się sile, 
która zgięła cię i rzuciła w świat jak nicią.
Więc najpierw powrót przez morza do Europy.
Ocean gnał, jak góry uwolnione z ziemi 
i ciął kroplami deszczu, gradem, jak ukropem 
i straszył dnem, gdzie ziały miny łbami swymi.
Więc najpierw obozy, ćwiczenia pod pogodnym 
francuskim niebem i pieśń, co jak dłoń leciała, 
kłoniąc się strumieniom i pannom urodnym, 
że słońce, lato dojrzałe i chwała, chwała!
Więc... Nieba, grom uderzył, pełzną, ognie bitwy. 
Wschodu ni zachodu dnia nie poznać, prą dymy 
tylko, pociski urządzają w mgle gonitwy 
i wybuchy gną przestwór od lęku nieżywy.
Ach, żar, ach, wizg, ach, usta pełne krw i i huku! 
Dopadłeś okopów, lecz strąciły cię oczy 
przerażone i ręka straszna w prośby łuku.
Zgiąłeś broń — i już przez rów tylko serce skoczy!

V III.

Nie było w tobie temperamentu ułana.
Nie drżały w tobie łzy szczęśliwe z placu boju,

R y s u n k i, i lu s t ru ją c e  p o e m a t S ta n is ła w a  P ię ta k a  w y k o n a ł Tadeusz M te d z ła n o w s k i, a r ty s ta  lu d o w y  z po ­
w ia tu  lu b a r to w s k ie g o  W zru sza ją ca  tre ś ć  p o e m a tu  p o b u d z iła  go do  o d tw o rz e n ia  d z ie jó ro  tu ła c z k i ch ło p a  
szu ka ją ce go  za oceanem  p ra c y  i  Chleba  W  ry s u n k a c h  ty c h  w ie le  je s t b łę d ó w  n ie d o k ła d n o ś c i a n a w e t n a iw ­
n o ś c i — a le  je s t w  n ic h  cenne  dążen ie  do  re a liz m u  do  o d d a n ia  p ra w d y  h is to ry c z n e j.

lecz pamięć buntem i boleścią poszarpana A 
i krew i pot ludzkiego, śmiertelnego znoju... 
Górzyste krainy Francji są już wspomnieniem. 
Wezbrane mrowiem żołnierskim pociągi pędzą, 
szukają w zgiełku i w nocy ojczystej ziemi, 
gdzie strumień lnu, żyta, łąki, cień nad grzędą... 
Koniec! Kraj nareszcie, lecz nie wracasz do domu, 
na front iść musisz przeciw ukraińskim chłopom 
i znowu drętwieć po nocach od zwątpień ogromu, 
lasy i bagna przemierzać struchlałą stopą.
Bo serce twe jest czujne ciągle i przeczuwa, 
że bój nie z Ukrainą się toczy, lecz z chłopstwem, 
takim samym, jak ty, które łzami popluwa 
i żywi się chwastami ląk i gorzkim owsem.

IX

Lata najcięższe. Wróciłeś w końcu do domu, 
lecz nie znalazłeś ciepła tam ni przyjaciela 
i tylko lęk dzieci, płacz żony, ogień sromu, 
co jak piła pamięć otwartą rozdziera.
Wierzyli, że z Ameryki wrócisz z bogactwem, 
które ich życie nędzne, nieszczęsne przemieni, 
a ty przybyłeś starością zgięty i robactwem, 
z twarzą oniemiałą od grozy na kształt ziemi.
Lata najcięższe... Jakże zrozumiałaś rychło, 
że nie o taką, jak jest, walczyłeś ojczyznę.
Dokoła wiejskie kułactwo bryzgało pychą, 
śmiejąc się, szydząc szło po twoją ojcowiznę...
Lata, lata! Nie ma spoczynku, nie ma nocy.
Za broną, za pługiem chodzisz po błocie, po wodzie 
bosy, głodny — i już nie widzą senne oczy, 
że koń znów upadł, zieje krwią w miesięcznym chłodzie. 
Praca miała dać grosz, miała dać wybawienie, 
więc trzeba iść na zarobek — i znowu i znowu.
I  nic, że codziennie buntuje się sumienie, 
że jak głaz leży się bez czucia na dnie rowu 
w południe, by zasnąć na chwilę. Bele drzewa 
dźwigałeś na dachy domów, choć błyskawice 
biły już i ciało raniła ulewa.
Choć śnieg i mróz, choć już nikły światła granice... 
Znów zdarzyło się, spadłeś, myląc krok na ziemię.
Do domu ludzie jak zabitego cię nieśli — 
i spływała krew z otwartych ócz, gdzie bruzd cienie —  
i zwisła drżąc ciągle ręka, ręka cieśli...

X .

Patrz, kłębią się dni, gotują niedobrą zmianę.
Z buntu już śladu nie ma, krew i myśl wysycha. 
Usiadłbyś tylko długo przy białej ścianie 
i patrzył, jak stąpa przez świat pogoda cicha.
Jeśli do książki zaglądasz teraz, to po to, 
by zaznać jedynie śmiechu i upojenia.
Myśli już nie szukają, gadki plotą 
o duchach, ptakach, upiorach i żywych cieniach.

Ojcze, jednak i ten czas nie poszedł na marne, 
bo przecież leżąc u stóp twych, synek mały, 
zbierał w zachwycie dla przyszłej: poezji karmę, 
nad pięknem twego słowa drżąc z przejęcia cały.

X I.

Ocknęła się krew, myśl młodości raz ostatni 
na starość. Było to już po morderczej wojnie.
Żyłeś wieścią, że faszyzm pada, ginie w matni, 
a w Polsce wstają losy sprawiedliwe, wolne.
Znów jak do posiłku śpieszyłeś do dyskusji.
Codziennie niósł się twój głos przy bramkach i drogach.
Mówiłeś, że tylko ludzie na przyszłość głusi,
widzą w tym, co się tworzy, nie druha, lecz wroga.
Jak strzępki ciepła co wieczór niosłeś marzenie, 
myśląc o Polsce przyszłej, o przemianach ziemi —  
i żyłeś tym mocno, póki nie uszło tchnienie, 
póki nie zżółkłeś z dłońmi na krzyż splecionymi...

Ojcze, gdy dziś twoje czyny w ciszy wspominam, 
jakże mi szkoda twego życia, bo ostro widzę 
jakiego pracownika straciła kraina 
moja — i dawne prawa życia znów nienawidzę.
Ucząc się dziś w ludowej szkole, byłbyś może 
konstruktorem łub twórcą słowa, jakich mało.
Twym nie urzeczywistnionym działom łu złożę 
hołd, serce, co się nieraz o ciebie ściskało.

Stanisław Piętak

O L G IE R D  T E R L E C K I

ZIĘĆ I
U siedli w  rogu izby 1 odetchnęli 

z ulgą. Fale upału nie docie­
ra ły  do półmrocznego kąta 

gospody; by ło  tu  p raw ie  chłodno. 
K arbow sk i w ydobył czystą, staran­
nie złożoną chusteczkę, i  p rze ta rł 
n 'ą  spocone czoło. Chusteczkę pie­
czołow icie z łożył w  regularny 
kw adrac ik  i schował. W y ją ł teraz 
k ró tk ą  fajeczkę i  p rzy jrza ł się je j 
z namysłem.

— Gorąco, aż pa lić się n ie  chce. 
Koniusz uśm iechnął się.
— Ech! Można wytrzym ać. Na 

U kra in ie , w iecie — tam  dopiero żar! 
Z a Charkowem, w  stepie...

Rosła dziewczyna stuknęła k u fla -  
m; o stół. Słysząc, o czym m ówią, 
zatrzym ała się obok, ale K arbow sk i 
popa trzy ł na nią tak  niechętnie, że 
odeszła, wzruszając ram ionam i.

— N iechaj by posłuchała — u ją ł 
się za n ią  Koniusz. — Ludzie cieka­
w i, wiecie...

—  Ja to  nie lub ię , k ie dy  m i k to  
sterczy nad głową. — K arbow ski 
bez pośpiechu na b ija ł fajeczkę ty to ­
niem . —  Pewno, że ludzie c iekaw i. 
Ja sam...

— Jakże! W eronka m ów iła , że 
wy...

•Karbowskiemu drgnęła ręka; u-* 
puścił odrobinę ty ton iu .

— W idziałeś już  Weronkę?
—  W idziałem.

- j  .
/  A

—  M ów iłeś, coś w idzia ł?
—  Nie zdążyłem. Spieszyła slę..i
K a rbow sk i o ta rł z p iw a swe p ięk­

ne, żółtosiwe wąsy i pociągnął z fa ­
jeczki.

— N ie mówiłeś... To i  dobrze. Za 
to teraz opowiesz. In o  bez kręcenia. 
Samą prawdę!

—  Po co m am  kręcić? —  Koniusz 
obruszył się. — Co w idzia łem , to  
i opowiem... na przyk ład o pszeni­
cy krzaczastej, k tó ra  z zia rna daje 
dwieście.

— E j, Stefan, toż m ów iłem : samą 
prawdę. A  ty  m i o dw ustu  z ia r­
nach...

—  To najszczersza praw da!
—  Bajesz i  ty le . Pow iadam  c i: 

nabiera j tak ich , ja k  ty , ale starego
w rób la  zostaw w  spokoju. M n ie  tam 
n ie  okpisz.

K arbow sk i s tukn ą ł energicznie 
ku fle m ; b y ł w idać na dobre w y trą ­
cony ze swej niezachw ianej rów no­
wagi. Lecz Kon iusz nie przestawał 
się uśmiechać.

—  Pokażę, to  uw ierzycie  —  po­
w iedzia ł. —  P rzyw iozłem  ja  taką  
pszenicę.

—  Jak powiadasz? Przywiozłeś?
C hw ilę  jeszcze s ta ry  ch łop m ie­

rz y ł n ieu fn ie  młodego, węsząc k p i­
nę lu b  zwyczajne łgarstw o; wresz­
cie złe b łysk i w  oczach wygasły, 
K a rb ow sk i uspoko ił się, ły k n ą ł p i­

wa. D ługo nad czymś dum ał; w  koń* 
cu westchnął i, ja k  gdyby decydu­
jąc się powiedzieć coś ważnego, 
przysunął swój stołek b liże j Stefa­
na; na chy lił się ku  niem u i  wsparł 
ło kc iam i o stół.

—  Znaczy się... chcecie zrobić k o ł­
choz? Prawda?

—  Prawda.
—  I  ty  z innym i?
—  Jakże! Toć jestem  w  założy­

c ie lsk im  kom itecie.
— Przecie g łow y c i n ie  utną, ja k  

z tego kom ite tu... tego... — tu  K a r­
bowski w ykona ł wężowy ruch dło­
nią, oznaczający wyśliznięcie . Lecz 
Stefan zmarszczył czoło, urażony.

—  A  n iby  czemu m am  się w y w i­
jać? W iem, co d la  m nie dobre.

—  G.... w iesz — pow iedzia ł sta­
ry  spokojnie. —  Ledw ie  trzydz iestk i 
dociągnął, a ju ż  by się nad wszyst­
k im  w ym ądrza ł! Posłucha], co c l 
powiem.

N a ch y lił się do Stefana jeszcze
bardziej, i  n ie  odryw a jąc od jego 
tw a rzy  surowych, szarych oczów, 
podją ł:

—  Masz sw oje trz y  hekta ry . We- 
ronce dam na w iano  drug ie  trzy . Na 
sześciu można ju ż  gospodarzyć. Je­
szcze może co odpalę ze swojego... 
No, ale do żadnego ta m  kołchozu 
z iem i n ie  dam. I  Weronce w iana też 
n ie  dam. To sobie rozważ.

—  M nie  je j w iano niepotrzebne,
—  Patrza j go, ja k i pan!
.— Pewno, że pan. W  spółdzie ln i 

będzie nie sześć waszych hektarów , 
ale dw ieście sześć. A lb o  i  w ięcej..,

K a rb ow sk i parskną ł u rą g liw ym  
śmiechem:

— I  m yślisz pewno, że te... dw ie­
ście, powiadasz?... to  będzie twoje? 
N ie  będziesz ty  tam  czasem za pa­
robka?

—  Będzie wszystkich. I  moje. 
I  W eronki. Schowajcie sobie sw ó j* 
w iano. — Stefan wstał, bardzo w i­
dać zagniewany, i  dobyw ał pienię­
dzy, by zapłacić za piwo. A le  stary 
p rzy trzym a ł go za ram ię.

— Siedź, gorączka! N ie  chcesz, to  
nie. No, siadaj... Ja ino n ie  w iem , 
czy i  W eronka zechce pójść z  do­
m u w  jedne j koszuli...

—  Niech was o to  głowa nie  boli.
•— A  kogo n iby ma boleć? Toć

m oja córka. Rodzona! — Pow iedzia ł 
to  prze jm ującym , żałosnym niem al 
tonem. S tefanow i tw a rz  złagodniała, 
a K arbow sk i do rzuc ił ciszej; —  Je­
szcze je j n ie  dostałeś!

M ilcze li chw ilę , un ika jąc wzajem  
swych oczu, Pieąwszy otrząsnął się 
K arbow sk i i znów po chy lił nad sto­
łem.

—  M ia łeś m! pokazać pszenicę.
Poszli w ięc do Stefana. B y ło  p ra­

w ie  południe. Czerwcowe słońce zia­
ło  skw arem  z pobladłego nieba. Na 
drodze n ie  by ło  żyw ej duszy. Szli 
w o lno  i  dopiero b lisko  celu spotka­
l i  księdza proboszcza, pod paraso­
lem  i z brew iarzem  pod pachą. W ra­
cał w idać z przedobiedniej prze­
chadzki. W ym ien iu  uprzejm e po­
zdrow ienia; ksiądz, widząc ich ra­
zem, uśm iechnął się serdecznie; py­
ta ł o zdrowie, Stefana o podróż. Od­

szedł, uw ażn ie spojrzawszy K a r­
bowskiem u w  oczy.

S tary  zachwycał się pszenicą; na­
w e t nie m yśla ł, że tak ie  dziwo może 
i  rosnąć na pszenicznym źdźble. O- 
g lądał kłosy ze wszystkich stron, ob­
m acyw ał ziarno, i cm okał z zachwy­
tu. Potem dz iw ow a ł się p ięknej, 
skórzanej teczce, k tó rą  Stefan ku ­
p ił w  Moskwie.

—  Oni to  nazyw ają „p o r tfe l"  — 
uśm iechnął się m łody — ładny por- 
t fe lik , co? — K łosy starannie ow i­
nięte b ibu łą, spoczęły w  teczce. K a r­
bowski poszedł,

*
Na razie podziw iano teczkę. Do 

stołu przecisnął się K arbow sk i. Też 
w yra z ił swe zdanie o teczce; w zią ł 
ją  w  ręce, pochw alił. M ó w ił, że w ie, 
ja k  się to  w  M oskw ie nazywa; gdy 
ch łop i śm ie li się z rozm iarów  „p o r­
t fe lu “ , K arbow sk i spróbował zam­
ków ; o tw o rzy ł teczkę i  zam knął, 
znów pochwalił...

Zaczęło się zebranie. Ch łop i ru ­
szyli do ławek.

Stefan um ia ł opowiadać; zacie­
k a w ił słuchaczy, aż n iek tó rzy  po­
o tw ie ra li usta. P ilno  mu by ło  po­
kazać w spaniałe k łosy ; szybko w ięc 
przeszedł do h is to rii krzaczastej 
pszenicy. Szmer zdziw ienia prze­
szedł po sa li; teraz okazyw a li nie­
dow ierzanie nawet, c i, k tó rzy  
chcie li w e rzyć .

— Cudów nie ma —  pow iedział 
w tedy Stefan, —  Pokażę w am  tę 
pszemczkę..,

I  lubu jąc  się wrażeniem, jak ie  
za chw ilę  w yw oła , sięgnął wolno 
do teczki. Nagle u rw a ł w pół Sło­
wa, jego ruchy stały się gorączko­
we. W yprostow ał się, bledszy od 
ściany, i ogarnął tłum  nieprzytom ­
nym  spojrzeniem  Nie w idz ia ł roz­
ognionych tw arzy ani d rw iących 
spojrzeń, nie słyszał w ybuchają­
cych tu i ówdzie jadow itych prze- 
śm iechów W parł oczy w jeden 
punkt i trw a ) tek chw.lę.

Pod piecem siedział jego przyszły 
teść i z n ie jak im  oburzeniem oglą­
da ł się na żartow nisiów . W yglądał 
ja k  człow iek, bolejący nad niepo­
wodzeniem w łasnej rodziny.

Stefan zeskoczył ze stopnia i prze­
pchał się w stronę p eea. Na sali 
powstał gwar, chłopi po rw a li się 
z m iejsc, baby piszczały. Przyszły 
teść mocował się chw ilę  z przyszłym  
zięciem, omal pieca nie rozw a lili. 
Starszy uległ Stefan w ydarł z jego 
kieszeni pom ięty pakie t i drżącym i 
rękam i rw a ł b ibu łkę  Ciasno stło ­
czonym chłopom podtyka ł pod no­
sy przedziwne kłosy pszenicy. K ło ­
sy by ły  całe. osypało się ty lk o  tro ­
chę ziarna. K arbow ski, skradłszy je  
z teczki, nie zdążył w yrzucić an i 
zniszczyć.

W  gn iewnym  zapale Karbow skie­
go wyrzucono za drzw i Sta! chw ilę  
bez ruchu, po czym splunął i god­
nie ruszył drogą, nie oglądając się 
za siebie.

N aza ju trz  gruchnęło po wsi, te  
W eronka uciekła od rodziców,

O lgierd Terleck i



P IO T R  G R E N IU K

Przejażdżka po Świątnikach1')
Pom ówm y o Św iątn ikach. Po­

jechałem autobusem obejrzeć 
doroczną wystawę prac u- 
czennic tam tejszej szkoły go­
spodarczej. K rakó w  pożegnał 

m nie gradem siekącym i 
p iorunam i, a w  Ś w ią tn ikach — 
słońce. Ta podkrakowska wieś zna­
na jest z dwóch powodów”  z cha­
łupniczego przem ysłu ślusarskiego 
(zwłaszcza ze słynnych kłódek św ią t- 
n ick ich ) oraz z tego, że tam te js i 
ch łop i dziedzicznie obsługują ka te­
drę wawelską od czasu kró low e j 
Jadw ig i na mocy specjalnego k ró ­
lewskiego p rzyw ile ju . Poza tym  —  
ale to ju ż  zdobycz ostatn ich la t: 
Ś w ią tn ik i posiadają państwową 

szkołę gospodarczą o w ysokim  po­
ziomie, jedną z na jle p ie j zorganizo­
wanych w  okręgu.

Oglądam wystawę. Dział k raw iec­
tw a  i  k ro ju . S ukn ie -  arcydzieła, 
k tó rych  nie pow stydziłyby się n a j­
bardzie j eleganckie sklepy K ra k o ­
wa. Pomysłowość uczennic — dziew­
cząt w ie jsk ich  —  w  zakresie dese­
n i, wzorów, upięć, doboru barw  —- 
zadziw iająca. Tu się dopiero w idzi, 
ile  ta len tów  artystycznych drzemie 
na wsi. Do każdego wykonanego 
m odelu załączono rysunki. Spojrzeć 
na nie —• wyg lądają na eksponaty 
w yborow ej, współczesnej szkoły 
g ra fik i.

Tkactwo. K ilkase t próbek n a j­
rozmaitszych ściegów, ko lorów , pro­
je k tó w , obliczeń, pomysłów. Samo­
dzia ły, sza lik i, m aka tk i, chodn ik i, 
kon fekcja  damska. Jak m nie objaś­
nia  dyrek to rka  zakładu — spó łdzie l­
nie krakow skie  współpracu ją ze 
szkołą, zam awiając fa rtuchy, szali­
k i, b ieliznę damską i  męską. Już 
nie piszę o działach: h ig ieny, zie­
la rs tw a  leczniczego, cuk ie rn ic tw a  i 
kuchn i, bo nie ma czasu. Idz iem y 
na w ieczorek artystyczny. S łucham  
dek lam acji i  śpiewu dziewcząt. Taka 
szkoła pow inna stać się celem p ie l­
grzym ek z całej oko licy. A le  boga­
cze św ią tn iccy marzą, aby ich dzie­
ci — je ś li się już m ają koniecznie 
uczyć —  uczyły się w  K rakow ie , 
To stempel, to coś znaczy. N a iw ­
n i! N ie wiedzą, że posiadają u sie­
bie szkołę, ani na jo tę  nie gorszą 
w  poziomie nauczania niż w  m ie­
ście. Na tym  w łaśnie polega zdobycz 
naszych czasów, że na wsiach tw o ­
rzym y obecnie ogniska św iatła , że 
w  zapom nianych dotąd środow iskach 
budu jem y kuźnie ośw iaty i p ra k ­
tycznego w ychowania, aby m łodzież 
n ie  m usia ła em igrować po naukę 
do m iast. Nauka przychodzi dzisia j 
do każdej wsi.

Z rozum cie to, św iątniczanie. 
M acie u siebie szkołę gospodarczą, 
szlachetne narzędzie podnoszenia 
człow ieka wzwyż. Uświadomcie so­
bie w ie lką  ro lę wychowawczą te j 
szkoły. Dozwólcie je j prom ieniować 
na okolicę. Pomóżcie je j. Ona dla 
was pracuje. Dla waszych córek. 
D la młodego pokolenia. Człow iek, 
k tó ry  się uczy, staje się mądrzejszy.
A  człow iek mądrzejszy jest bogat­
szy. Oświata sprzężona jest tak  z 
dobrobytem , ja k  ciem nota z nędzą. 
Dziewczęta uczą się tu nie ty lk o  fa ­
chu, rzemiosła, ale w ychow u ją  się 
na św iatłe  obyw a te lk i, godne kobie­
ty , rozumne gospodynie.

Jedna z m atek św ią tn ick ich , 
biedna, brudna i zahukana, ma, 
n iestety in ny  pogląd na tę sprawę.

— N ie pozwolę córce chodzić w 
ty m  roku do szkoły. W  g łow ie prze­
w ró c iła  je j ta szkoła! N ic, ty lk o  
przed lustrem  stoi, w łosy czesze, 
paznokcie obcina.

Rodzice: dzieci wasze chcą być 
m ądre, pragną się uczyć, chcą dojść 
do czegoś w  życiu. Niech ty lk o  
dziesięć uczennic w y jdz ie  z te j 
szko ły  na wieś co rok, a ju ż  wieś 
podniesie się w yże j, zakw itn ie  in ­
te ligenc ją  i dostatkiem . Czy w iecie, 
ja k  ważną ro lę spełnia kobieta w  
społeczeństwie? Nawet gdy uczen­
nica nie ma zam iaru kształcić się 
da le j, pozostanie po szkole rozum­
ną gospodynią domu, przykładem  
dla innych . Od całych stu le­
ci gospodarstwo w ie jsk ie  spychało 
kobietę w  dół, trzym ało  ją  w  ja rz ­
m ie n ieprzerw ane j, n iewoln icze j ha­
ró w k i. Czasy dzisiejsze nareszcie 
ją  w yzw a la ją , a tu  w łaśnie jest kuź­
nia, w  k tó re j ksz ta łtu je  się nowo­
czesna kobieta, dźw igająca się z 
w iekowego upośledzenia.

Odjeżdżam ze Ś w ią tn ik  w  słońcu. 
Panoram iczna szosa. W spaniałe w i­
dok i na po łudniow e podgórze. W i­
dać chyba ze trzy  pow ia ty dokoła. 
T y lk o  trochę w ięcej św ia tła  wpuście 
do te j podkrakow skie j wsi, usado­
w ione j na wzgórzu! W  tych dniach 
uczennice jadą na wycieczkę do 
K ra ko w a ; 75 procent z n ich będzie 
po raz pierwszy w  życiu w  teatrze., 
Pomyślcie, ja k  ta wieś zawstydza­
jąco śpi n iem al na progu w ie lk iego 
m iasta.

*) Ze z b io ru  re p o r ta ż y  l i te r a c k ic h  p t.: 
G ó ra lu  r z v  Ci n ie  ż a l" ,  k tó r y  w c h o d z i 

w  tv c h  d n ia c h  na  r y n e k  k s ię g a rs k i n a ­
k ła d e m  W y d a w n ic tw a . L ite ra c k ie g o  w 
K ra k o w ie

FR A G M E N TY  REPO RTAŻU

Oglądam się jeszcze raz wstecz i 
widzę niknącą za drzewam i szko­
łę, placówkę postępu wśród obo­
jętnego środowiska. M ie jc ież dla 
n ie j serce, św iątn iczanie! I weźcie 
sobie tę szkołę do serca. Ona uka­
zuje wam  życie piękniejsze i lepsze 
niż wasze. To życie jest dla w a­
szych dzieci.

*
Odjechałem. A le  w  tydzień po 

pierwszej w izycie przejechałem  się 
jeszcze raz do Ś w ią tn ik , ponieważ 
doszły m nie niepokojące wieści, ja ­
koby tam te js i mieszKańcy poczuli 
się krzyw dzen i m oim  felietonem , 
ja k i opub likow ałem  w  prasie na 
tem at wrażeń w yw iezionych stam­
tąd. Poczułem w yrzu ty . Może nie 
dość uważnie, nie dość głęboko 
w e jrza łem  w  rzeczywistość Ś w ią t­
n ik? Spróbuję zrew idować m oje 
poprzednie uwagi o wsi cha łupn i­
czych ślusarzy, przeprowadzić po­
nowną kon fron tac ję  wrażeń na 
miejscu...

...Z radością dow iedziałem  się o 
wcale dużych, a nawet — na swój 
czas — p ion ierskich osiągnięciacn 
Ś w ią tn ik  w  dziedzinie ośw iaty i 
k u ltu ry . Czytelnia ludowa założona 
w  roku  1909, b ib lio teka , zespół d ra ­
m atyczny, zespół chóralny (is tn ie je  
tu  s ilna  tradyc ja  śpiewacza). To im ­
ponuje, ale szkoda, że to było, a 
ju ż  n ie  jest. Od 30 la t działa we 
w si k lu b  sportow y; to także coś 
wręcz niezwykłego, ja k  na w ie jsk ie  . 
stosunki. A  ochotnicza straż pożarna * 
is tn ie je  w  Ś w ią tn ikach od la t 70! 
S łow nie: siedemdziesięciu. Tak jest, 
to pierwsza historycznie, w ie jska 
straż pożarna w  Polsce. Jest tu 
też elektryczność, jest radiowęzeł.
I  przede w szystkim  —  chluba tra ­
d y c ji ś w ią tn ic k ie j: szkoła ślusarska, 
licząca ponad 60 la t istn ien ia , obec­
nie  przekształcona w  liceum  me­
chaniczne. To wszystko określa w  
wystarcza jącym  stopniu poziom wsi.

A le  skoro tak  jest, tym  większe 
ma się wym agania wobec Ś w ią t­
n ik , tym  ostrzej na tym  tle  w ystę­
pu ją  p lam y i rysy. Posłuchajcie: 
m ie jscow y in te lig en t - samouk po­
kazuje m i w  m ieszkaniu dyp lom y 
za w ie lo le tn ią  pracę ośw iatową oraz 
fo tog ra fie  chóru św iątn iczanek na 
fes tiw a lu  w aw e lsk im  (czasy nieco 
zamierzchłe). A  wchodzę do chaty 
nędznej, brudne j, gdzie bydło prze­
bywa pod jednym  dachem z ludźm i, 
gdzie zam iast podłogi jest ub ita  g l i­
na — i słyszę w  te j chacie głos, 
p ro testu jący przeciw  budującem u 
się w łaśnie we wsi wodociągowi. 
Czy to jest głos k u ltu ry ?  Słyszę głos 
m a tk i, k tó ra  nazywa pobyt swej 
có rk i w szkole gospodarczej „p róż­
n iactw em “ . Czy to jest głos ku ltu ry?  
To, że córka nauczyciela s tud iu je  
medycynę w  K rakow ie , albo że syn 
tamtejszego bogacza jest iakże stu­
dentem w w ie lk im  mieście — nie 
stanow i żadnej m ia ry  dla przecięt­
nego stanu gospodarczo-kultura lne- 
go Ś w ią tn ik . Wieś ta nie przełam a­
ła w sobie konserwatyzm u od do łu 
i tradycyjnego poglądu na życie. 
G rupa bogaczy w ie jsk ich , k tó ra  
daw n ie j trzęsła gm iną, us iłu je  i 
dziś jeszcze wodzić re j na wsi. K l i ­
ka up rzyw ile jow anych  i rzesza bie­
daków  — znaczy to rozw arstw ienie. 
Zamożni handlarze. Zasobni m a j­
s trow ie. W yzysk iw an i czeladnicy.
I  stąd —  m oi drodzy — pochodzą 
pretensje i złość do kogoś z zew­
nątrz, k to  ośm ie lił się to podpa­
trzeć.

I  czemu n ik t  z w ew nątrz tego nie 
w idz i?  Czy może boi się widzieć? 
Może w idz i i  boi się powiedzieć, 
poskarżyć?

A  można się tam  dowiedzieć cze­
goś ciekawego. Dlaczego się nie pa­
trzy  na ręce bogaczom? Skąd. po­
chodzą ich dochody? Wzmóc ener­
g icznie gromadzką kon tro lę ! K to  
przekłada w łasny interes, w łasną 
kieszeń nad dobro powszechne, tego 
usunąć ze stanow iska! Jak tam  jest 
z ubezpieczeniami w  chałupniczych 
warsztatach u św ią tn ick ich  m a j­
strów? Dlaczego nie ma dotąd zw ią­
zku zawodowego w  Ś w iątn ikach? 
A n i spółdzie ln i ślusarskie j po ty lu  
latach? K to  sta ł i  stoi tem u na 
przeszkodzie?

W idzicie, ta k  ekonomia sprzęga 
się z ku ltu rą . I  tak  zdobycze jednej 
dziedziny związane są z drugą. Za- 

1.700 m ieszkańców, a ile  sobie­
państwa! Jaka rozpiętość pomiędzy 
bogaczami a nędzarzam i! T u  spozie­
ram y na biedę, k tó ra  aż piszczy, a 
po drodze ( ja kże . b ło tn is te j! ) ; dow ia­
du jem y się, że ogrodzenie z żelaznej 
k ra ty , obok którego przechodzimy — 
będzie kosztowało w łaścicie la tysią­
ce złotych. No, no! Pisarz musi mieć 
oczy bystre, o tw arte  na wszystko 
i w idzieć nie ty lk o  to, co m u poka­
zu ją ; coś w ięcej. O w ie le  w ięcej.

Popatrzcie, obywatele św iątn iccy, 
na in ic ja tyw ę  nauczycielstwa w a­
szej szkoły gospodarczej dla dziew­
cząt. Zrozumcie, dlaczego ją  chwalę. 
Dziewczęta szkolne urządziły  w  lo­

ka lu  sklepowym  poczekalnię auto­
busową, gdzie sprzedają podróżnym 
b ile ty . I  zarabia ją w  ten sposób. 
Is tn ie je  przy szkole sklep spółdziel­
czy, prowadzony przez uczennice 
oraz szwalnia na teren ie zakładu, 
gdzie byłe w ychow anki pracują na 
zamówienie krakow skich  spółdziel­
ni. Oto racjonalna form a gospodar­
k i!  Z a in ic jo w a ły  ją  kobiety, przyszłe 
gospodynie w ie jsk ie , kształcone 
w łaśnie w  św ią tn ick ie j szkole.

Tam tejszy in te ligent-sam ouk (ten 
sam, k tó ry  posiada dyplom y za pra­
cę ośw iatową w przeszłości) uśmie­
cha się do m nie z przekąsem.

—  Panie, św iątn iczanie nie są 
chłopam i, bo u nas nigdy dw oru 
nie  było. I k ró w  nie m ają. Jacyż 
to chłop i bez krów?

W  m oim  rozm ówcy — św iątn icza- 
n in ie  z dziada pradziada, k tó ry  liz ­
ną ł nieco in te lig en c ji, ale o w ie le 
w ięcej dostatku i k tó ry  sprzenie­
w ie rzy ł się sw o je j klasie —  wyczu­
w am  podświadom ie fa łszyw ą am bi­
cję w  te j na iw n e j argum entacji. 
Chce usp raw ied liw ić  swoją klaso­
w ą  dezercję. Że jakoby jest knaś 
innym , niż babra jącym  się w  gno­
ju . A  w ięc — k im ś wyższym. K im ś 
wartościowszym .

Dlaczego? Chłop, to nie. przezw i­
sko, to szlachetne m iano: Wszyscy 
ongiś b y li chłopam i w  Polsce, w  
puszczach nieprzebytych, zanim  po­
zakładano m iasta.

K ochani św iątn iczanie! Pogódź­
m y się. D la w ie lk ie j spraw y: dźw ig­
nięcia wsi wysoko. Jeśli tw ie rd z i­
cie, że stoicie wysoko, udam, że 
zgadzam się z w am i i k rzyknę  ty l­
ko: — jeszcze w yże j! N igdy nie 
chciałem  krzyw dzić  Ś w ią tn ik . K o ­
cham wieś, jestem je j w nukiem . A le  
jako  pisarz w idzę pewne sprawy 
głęb ie j ostrzej. Chwalę was, świąk- 
niczanie, za to, coście z rob ili. A le  
róbcie jeszcze w ięcej i owocniej. 
Jeszcźe jest ty le  na w s i do zrobie­
n ia !

I  nie dąsajcie się na mnie. N ie 
ma za co. Piszę zawsze prawdę, 
zgodnie z sum ieniem  i przekona­
niem. Zrozum cie rolę pisarza i jego 
odpowiedzialność społeczną. B ijc ie  
lep ie j u siebie ciemnotę um ysłową 
biedaków  i wstecznictwo socjalne 
bogaczy (mogę ich  nazwać ku łaka ­
m i, prawda?): choćby tę ciemną —  
wsteczną g rupkę  w  waszej w s i sta­
now iło  ty lk o  dziesięciu ludzi. T po­
sy ła jc ie  swoje córk i do św ią tn ick ie j 
szkoły gospodarczej. S tam tąd w y ­
chodzi co rok nowe, młode pokole­
nie kob ie t w ie jsk ich , które  wnoszą 
w  życie wsi uśm iech i  św iatło .

Przejechałem  się po Ś w ią tn ikach  
dw a razy. Dosłownie i przenośnie. 
A  pochw aliłem  — trzy  razy.

Wasze zwycięstwo.

T A D E U S Z  C H Y B A

R ys. J . N y k ie l

R ozmowa toczy się w  loka lu  
p a rty jn y m  przy Zakładach 
D ziew iarsk ich  im . E m ilii 
P la te r w  . Łodzi. Zaczęło 
się od tego, że przyszedł 
członek spółdzielni pro­

du kcy jn e j w  S iedlew ie, pow. łęczy­
ckiego ob. M a jch rzyck i, aby poch­
w a lić  się rezu lta tam i rocznego ob­
rachunku. M a jch rzyck i przychodzi 
tu  zresztą przy każdej okaz ji, odkąd 
spółdzie ln ią zajęła się ekipa ruchu 
łączności.

—  A no w idzic ie , panie sekreta­
rzu, jest tak : 22 złote na rękę, 5 kg 
żyta dziennie, ty le  samo pszenicy, 
buraków  7 k ilo , pasza, słoma, inne 
okopowe, razem będzie ponad 70 
z ło tych dn iów ki.

M a jch rzyck i jest wzruszony, ręce 
m u drżą, k iedy  bierze z rą k  sekre­
tarza Podstawowej O rgan izacji P a r­
ty jn e j papierosa. M a ły  pokoik w y ­
pe łn ia  się dym em , p łyną  oder­
wane wspom nienia, z k tó rych  po­
w o li, fragm entaryczn ie w yłan ia^ się 
obraz pracy i  w a lk i robotniczej e- 
k ipy . Obraz ty m  w ym ow nie jszy, że 
odtwarza, go chłop, przed k ilk u  la ­
ty  zdecydowany w róg  ekip.

—  E j, sekretarzu! To by ła  robo­
ta  z tą  wdową, co? P ięcioro dro­
biazgu, bez chłopa, chałupa na 
w p ó ł rozwalona, a b iu ro k ra c ja  co­
raz o now y papierek woła. Daliście 
G rzybow skiem u, tem u od ro ln ic tw a  
i  leśn ictw a w  Łęczycy! Do dziś 
dn ia  za ła tw ia  ludz i ja k  się należy,

wam się to podoba?
W  jednym z ostatn ich num erów 

„T rybun y  Ludu“  przeczytałem 
S. Chrzanowskiej notatkę o w y­
produkowaniu w Czynie Przedzjaz- 
dowym  przez w łókn iarzy  łódzkich 
600 nowych wzorów na tkan iny  
wełniane i bawełniane.

Ucieszyłem się, bo by ł to dla 
m nie b lisk i i zrozum iały przykład 
ja k  sprawę podniesienia stopy ży­
ciowej rea lizu jem y nie ty lko  w  ilo ­
ści wyprodukow anych m ateria łów , 
ale rów nież w  ich jakości. K ilkase t 
nowych wzorów  na męskie ubra­
nia, płaszcze, nieznane dotychczas 
ga tunki m ateria łów  —  to ogromny 
wysiłek, w łożony przez łódzkie za­
łogi w  z indyw idualizow anie naszych 
ub iorów  i podniesienie piękna na­
szego codziennego wyglądu.

N a jbardzie j jednak zaciekaw iła 
m nie . in fo rm acja  o k ilkuse t barw ­
nych wzorach tkan in  na suknie ko­
biece. Są tu  tkan iny  g ładkie i w 
k ra ty , w  prążki lub  paski, zdobio­
ne różnym i e fektam i tkack im i. 
Wzruszająca jest ta ogromna tros­
ka łódzkich w łókn ia rzy  o bogactwo 
wzorów. Jest jednak rzeczą oczy­
wistą, że m ate ria ły  wełn iane lub  
kortow e — choć wzory ich p ro jek­
tu ją  artyści-p lastycy — są og ran i­
czone i w  skali ko lorystycznej i w  
rysunku, zam knięte w  granicy mo­
tyw ów  geometrycznych — k ra t, pa- 
seczków, kropek.

Najw iększą radość da ją kobietom  
n iew ą tp liw ie  sukienki, b luzk i, chu­
steczki ze zwiewnego jedw abiu  lub  
kretonu. Noszone w  okresie w io­
sennym i le tn im  dostosowują się 
do piękna przyrody całą gamą 
wspaniałych ba rw  i bogactwem ry ­
sunku .W tym  zaś zakresie autora­
m i wzorów na m ateria ły  s ta ją  się 
już  obok a rtys tów  -  p lastyków  —  
tw órczyn ie ludowe, starające, się 
dostosować ludowe wzory, orna­
m enty i m a low anki do nowoczesnej 
techn ik i d ru ku  na m ateriale.

Dążeniom ludowych artystów  
trzeba jednak pomóc. M in is te rs tw o 
Przem ysłu Lekkiego pow ierzyło  In ­
s ty tu tow i W zorn ic tw a Przemysło­
wego zorganizowanie i  zaopiekowa­
nie się k ilkunastom a ko lek tyw am i 
tw órczym i, k tó re  skup ia ją  na jzdol­
niejsze i na jbardz ie j zam iłowane w  
swoje j sztuce ludow ej artys tk i. Rok 
1945 b y ł początkiem prac nad zor­
ganizowaniem  ko lek tyw ów , dalsze 
la ta  tw o rzy ły  nowe zespoły. W  o- 
kresie tym  powstał ko le k tyw  tk a ­
czek w  oko licy  S okó łk i w  w o je ­
w ództw ie b ia łostockim , k ilim ia re k , 
tkaczek i koronkarek w oko licy 
Zakopanego, s łynny ko le k tyw  m a­
la rek  za lip iańskich  czy wreszcie 
w yc inankarek z Kadzid ła. Szesna­
ście ko lek tyw ó w  twórczych — pro­
je k tu jących  w zory  oparte o różne 
zakresy sztuk i ludow ej, zdają się 
zapowiadać w  naszych sklepach 
p rzybór p ięknych m a te ria łów  ozdo­
bionych lu dow ym i m otywam i.

Za wcześnie jest jednak na w y ­
ciąganie zbyt pochopnych wnios­
ków , jakoby w zory  te m ia ły  ju ż  cał­
kow ic ie  utorow aną drogę i nie na­
po tyka ły  trudności przy w p row a­
dzaniu ich do p ro du kc ji fab rycz­
nej. M im o bowiem , że m ate ria ły  
te zn ika ją  m om entaln ie ze sklepów 
i  pokupność ich w inna  być jedną 
ze wskazówek dla  przem ysłu w łó ­
kienniczego —  udzia ł ludow ych a r­
tys tek w  zdobieniu m ate ria łów  dla 
kob ie t jest jeszcze wciąż zbyt ma­

ły  i ostrożny. N a jw ym ow n ie j świad­
czą o tym  cy fry : w okresie 1951 — 
1952 r. do p rodukcji przeszło 6 wzo­
rów  z ko lektyw u „Z a lip ie “ , 8 wzo­
rów  z ko lektyw u „K u rp ie “  i 27 z 
młodzieżowego ko lektyw u „Zakopa­
ne“ . A tymczasem w  okresach w io­
sennym i le tn im  na półkach skle­
pów — zamiast pięknych ludowych 
tkan in  spoczywają całe stosy stan­
dardowych, bezbarwnych d ruków  i 
trudno spotkać chociażby jeden z 
przy ję tych do druku wzorów.

„T k a n in a  s u k n io w a '• p r o je k t  I re n y  U szko  
z k o le k ty w u  Za ko p an e

Niezrozum iała ostrożność, ograni­
czanie inw enc ji twórczej ludowych 
artystek stanow iły tamę w  przedo­
stawaniu się ludowych wzorów do 
produkcji. Napotyka ły one nie­
spodziewane zgoła przeszkody, w y ­
nikające z braku przekonania co do 
wartości artystycznej . tych p ro je k­
tów  i co do sensu popularyzowania 
ich z powrotem  na wsi. Przedsta­
w ic ie le  przem ysłu czy handlu na 
podstawie w łasnych osądów odrzu­
ca li cenne nie jednokro tn ie  wzory, 
obaw iając się, że nie znajdą one, 
chętnych nabywców. Osądy te na j­
zupełnie j n iespraw iedliwe. Bo 
spójrzm y, ja k  ciekawe są dzieje 
p rzy ję tych ostatn io do d ruku  8 
w zorów  na w iosenny sezon 54 r.

Ostateczne zwycięstwo p ie rw iast­
ków  ludowych w  po lsk im  zdobnic­
tw ie  wym aga jeszcze w ie lu  w y s ił­
ków  — toteż aby przekonać M in i­
sterstwo Przem ysłu Lekkiego o ko­
nieczności pomnożenia ilości za­
tw ie rdzanych wzorów  — postano­
w iliś m y  poprzeć pracę Ins ty tu tu  
op in iam i bezpośrednich odbiorców 
tkan in . Pojechaliśm y w ięc do k i l ­
ku  wsi, organizując w  terenie po­
kazy zapro jektow anych tkan in , 

zbierając skrzętnie wrażenia ludno­
ści w ie jsk ie j. Zamieszczone powyżej 
w zory pozwolą i czyte ln ikom  po­
równać swoje własne wrażenia z 
op in ią  środowisk w ie jsk ich .

K ilk a  wzorów  dostarczył ko iek- 
ty w  m łodzieżowy z Zakopanego. W 
n ied ług im  czasie ukaże się już  go­
tow y  m a te ria ł na le tn ie  spódniczki

Rozmouiy o sojuszu
N ie w iem  czemu, ale sekretarza 

żenuje tego rodzaju entuzjastyczna 
op in ia  o pracy ekipy.

—  No, M a jch rzyck i, da jc ie  spokój!
—  C iągn ik z przyczepami poży­

czyli, żyto i  b u ra k i nam  pom ogli 
zwieźć, sieczkarnię w yrem ontow a li, 
W ia ln ia  m ia ła  iść na szmelc, a gra 
ja k  nowa. Co się należy trzeba po­
wiedzieć.

—  Dobrze, dobrze, ja k  z rea liza­
c ją  planów?

I  oto w  sercu na jbardz ie j ze 
wszystkich —  robotniczego m iasta, 
na teren ie fa b ry k i, gdzie toczy się 
uporczywa w a lka  o w ykonan ie  
dziennych norm , toczy się rozmowa 
o przyszłości spółdzielni p ro du kcy j­
nej —  Siedlew.

—  Część stawów wyszlam owaoa, 
narybek się wpuściło, z w iosną 
weźm iem y się do reszty. R yby — 
rentow na gospodarka!

—  No, a ja k  u was z dyscypliną 
pracy?

M a jch rzyck i zaczerw ien ił się le k ­
ko.

—  O K w ia tkow ską  chodzi? Ano 
jest k łopot. Do pracy nie  wychodzi, 
ale po naftę, czy węgie l zawsze 
pierwsza. I  psioczy na spółdzielnię. 
Co byście po radz ili na to?

Zapada na chw ilę  cisza. Co po­
w ie  sekretarz?

—  M yślę ta k : zbierzcie któregoś 
dn ia waszych ludz i i  w a lc ie  do na­
szych zakładów  z wycieczką. Poka­
żemy najlepszych pracow ników , o- 
fia rnych , oddanych. Dobry przykład 
działa. A  K w ia tkow ska  łasa na fa- 
ta łachy, pokażemy cośmy dla niej 
w yp rod ukow a li i  zapytam y, czego 
się od n ie j można spodziewać.

M a jch rzyck i prom ienie je. Rzeczy­
wiście, czasu teraz w ięcej. Można 
by z chłopską ekipą spółdzielczą 
przyjechać do fab ryk i.

*
T roc ińsk i b ron i się, ja k  może. 

N ie, nie jest żadnym bohaterem  e- 
k ip y  z Łódzkich Zakładów  Pasman­
te ry jn y c h  — Południe i kropka!

E kipa op ieku je  się spółdzielnią 
p rodukcy jną  w  Lubn ie  (Łęczyckie). 
Stąd w łaśnie pochodzi T roc iń sk i; 
jem u też powierzono w  praktyce 
k ie row anie  ekipą.

Robotn icy w spom inają dziś ze 
śmiechem, ja k  T roc ińsk i rozpoczął 
od serii pogadanek o upraw ie łąk, 
roś lin  przem ysłowych i  hodow li by­
dła. I  co w ydaw a ło  się początkowo 
śmieszne —  pogadanki te zorgani­
zow ał dla... robotn ików , żeby „n ie  
m ó w ili chłopu na koniczynę, że to 
seradela“ . Następnie zorganizował 
sobie w  Lubn ie  coś w  rodzaju „s ie­
ci korespondentów“ , donoszących 
m u w  p ryw atnych  lis tach co na 
teren ie gm iny słychać. Rezultat by ł 
nadspodziewany. Pewno, że ch łop i 
po w ita li z uznaniem robotniczy ze­
spół a rtystyczny, dopomogli przy 
budow ie szkoły i  św ie tlicy , nadzię- 
kować się nie m ogli za e lektrycz­
ność, ale co ostatecznie podbiło ich 
serca, to szybkie rozeznanie przez 
robo tn ików  trudności specyficznych 
gm iny. T roc ińsk i przypuścił przem y­
ślany atak na k lik ę  panoszącą się 
w  GS. Robotn icy oczyścili spółdziel­
nię tak  szybko z fałszerzy kw itó w  
i  spekulantów, że n iek tó rym  chło­
pom oczy w ychodz iły  ze zdumienia. 
A  sami przecież dostarczali in fo r ­
m ac ji o sy tuac ji w  gm inie. Potęga 
klasy robotniczej w yraz iła  się nie 
ty lk o  w  rzeczowej w iedzy o tere­
nie, ale przede w szystk im  w  bez­
kom prom isow ym  i skutecznym  dzia­
łan iu .

—  W iecie, m am  teraz niem ały 
zgryz. W  żaden sposób nie udało 
m i się w ytłum aczyć m ałoro lne j M a­
łeck ie j, że k iedy ku łak  pożycza ko ­
nia za odrobek, to jest wyzysk. M a­
łecka powiada, że od la t ta k  było 
i ludzie  sobie c h w a lili,  w ięc co za 
wyzysk. Ta wdowa — to ważna po­
zycja. Pójdą za je j zdaniem i inne 
kob ie ty. Ano człow iek nie maszy­
na trzeba się d łuże j przy n im  po­
kręcić...,

Tadeusz Chyba

z bogatą ornam entyką, utrzym aną 
w kolorze żółto - zielonym  na bia­
łym  tle — zaprojektowany pi zez 
Helenę Urbaś. Następne dwa wzory 
zaprojektowała Helena Uszko rów ­
nież z ko lektyw u zakopiańskiego. 
Równie ciekawe pro jek ty  wniósł 
ko lektyw  zalipiański. Jego dziełem 
jest jedwabny m ateria ł z barw ny­
m i różyczkami wplecionym i w  
mniejsze bukiec ik i kw iatów . — P ro ­
je k t M a rii K iw io r został także za­
tw ierdzony do produkc ji przemy­
słowej.

*
Jedną ze wsi, do k tó re j w  naszej 

wędrówce dotarliśm y, była wieś 
Dziekanów w pow. hrubieszowskim . 
Oglądający m ie li do wyboru k i l­
kanaście m ateria łów , oceniali każ­
dy z nich po kolei, ale końcowe o- 
p in ie  całej gromady były zgodne: 
za najp ięknie jszą tkan inę uznano 
„zakopiańskie różyczki“  —  zapro­
jektowane przez m łodzieżowy ko­
le k tyw  z Zakopanego. Jest to ma­
te ria ł jedwabny o zielonym, tra ­
w iastym  tle, na k tó rym  występuje 
ornam ent ze stylizowanych czerwo­
nych różyczek w otoczeniu kw ia tów  
niebieskich i liliow ych .

Stanisława M azurowa oglądając 
ten wzór — również zgadzała się 
się z op in ią gromady. P rzypom niała 
sobie noszone daw n ie j wzory mate­
ria łów , robionych własnoręcznie i  
skrzętnie przechowywanych do dziś.

A le  nasze dawne m ateria ły  nie 
mogły się równać z jakością obec­
nej produkcji. Na m ateria łach, u - 
tkanych na skrom nych warsztatach 
chałupniczek zan ika ł nawet na j­
piękniejszy wzór. Ówczesne zaś ma­
te ria ły  fabryczne były nie ty lko  dro­
gie ale i brzydkie, obce upodoba­
niom  w ie jsk ich  kobiet.

N ie ty lk o  M azurowa prosiła o 
sprzedanie k ilk u  m etrów  tk a n in y  
zaprojektowanej wśród zakopiań­
skich tw órczyń • ludowych, chęć na­
bycia wzorcowych m ateria łów  była 
powszechna. Członkin ie  spółdzie ln i 
B ia ła  Nowa przym ierzając barwne 
tkan iny, m ów iły : — Gdybyście tak  
sprzedawali te m ate ria ły  na sukien­
k i czy b luzk i, to byście tu  m ie li 
całą gromadę lu d z i.' Przecież i my 
wreszcie chcemy ubierać się w ład­
ne stroje, w  to — co nam się po­
doba.

— Bo pomyślcie ty lko  — w yjaś­
n ia ła  Bronisława G reniukow a —» 
gdyby tak w całej wsi ubrać kobie­
ty  w takie  wzorzyste m ateria ły , to 
by w nie j było wesoło i radośnie.

„R d ty e z k l z a lip ia ń s k ie "  -  p r o je k t  M a r i i  
W o jty to  z k o le k ty w u  Z a lip ie

B yliśm y szczerze zadowoleni |  
tego, że tkan iny  budziły n iekłam a­
ny zachwyt i chęć kupna — cho­
ciażby od razu — wzorcowych mate­
ria łów . W idzie liśm y w  tym  na jlep­
szy dowód wzrastającej zamożno­
ści naszych w idzów, wyrażającej się 
me ty lk o  w  pragnien iu lecz i w  
możliwościach zaspokojenia swoich 
potrzeb.

Dzięki głosom w ie lu  kobiet, rów ­
nie pozytywnie jak  M azurowa oce­
niających ludowe tkan iny  —  M in i­
sterstwo Przemysłu Lekkiego za­
tw ie rdz iło  nowych osiem wzorów  
ludowych do p rodukc ji przemysło­
wej.

W  czasie pokazu w idzie liśm y, z 
ja ką  radością wieś przyję ła  odwoła­
nie się do je j decyzji, do m ożliw o­
ści w yboru i ocenienia sztuki __
tw orzonej w kolektyw ach ludowych 
artystów .

Czyż dotychczas nas k iedyko l­
w iek  pytano o to, co się nam po­
doba? Nasz gust przecież nikogo nie 
obchodził i n ik t się z mm nie l i ­
czył — m ów ił P io tr M alew ski na 
pokazie spółdzielni p rodukcyjne j 
B ia ła Nowa.

Pragniem y, aby głosy kobiet w ie j­
skich, głosy pracującego chłopstwa 
do ta rły  do m ia roda jnych czyn trków  
przemysłu i handlu by o rien tow ały  
je  o gustach i potrzebach nie ty l­
ko szerokich mas w ie jsk ich , lecz i 
ludzi pracy naszych m iast. W tedy 
na pewno zn ikn ie  rażąca dyspropor­
c ja  m iędzy 600 nowym i w zoram i 
powstałym i u w łókn ia rzy  łódzkich, 
a czterdziestoma k ilkom a wzoram i 
stworzonym i w ko lektyw ach tw ó r­

c ó w , kontynuu jących wspaniałą tra ­
dycję ludową — tradycję  „sz tuk i 
ludu pracującego“ .

P io tr G ren iuk
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W  m u z e u m  
Z i e m i  S ą d e c k i e j

Sztuka ludowa ziem i nowosądec­
k ie j jest bogata i  wszechstronnie 
rozw in ię ta . W idoczne to jest za­
rów no w  ludowej arch itekturze, 
ja k  w  stro ju , m alarstw ie, rzeźbie, 
czy ceramice. Piękne ganeczki, fac­
ja tk i i rzeźbione ściany szczytowe 
w  budow nictw ie  w ie jsk im , wnętrza 
izb  chłopskich, pokry te  często m a­
low ankam i, . ja k  na Pow iślu  Dą­
brow sk im , barw nie zdobione p o li­
chrom owaną rzeźbą ław y, kreden­
sy, krzesła, skrzyn ie i ko łysk i, bo­
gactwo i różnorodność dawnych 
s tro jó w  ludowych, b ia łych i ko lo­
row ych haftów  o wzorach prze­
w ażnie roś linnych —  świadczą o 
artystycznych uzdolnieniach nowo­
sądeckiej ludności. A  cóż dopiero 
m ów ić o tradycjach starosądeckie­
go garncarstwa, rzeźbie figu ra lne j 
i  m a larstw ie  ludowym ?

Pod tym  hasłem W ydzia ł K u l­
tu ry  W RN w  K rako w ie  zorganizo­
w a ł ub. roku  w  N ow ym  Sączu w y ­
stawę konkursową haftów , m a la r­
stw a na szkle i  ce ram ik i pow ia tu  
nowosądeckiego.

W ystawa udała się, zgrom adziła 
w ie le  cennych prac, a k ilkuna s tu  
a rtys tów  ludow ych otrzym ało cen­
ne nagrody. Znaczna część na jlep ­
szych prac konkursow ych zna jdu­
je  się obecnie w  zbiorach muzeum. 
Są tu  oryg inalne, ręcznie tkane 
m aka ty  i wyszywane serwety K a ­
ta rzyn y  S ikory, ch łop k i z Pode­
grodzia. Ta p raw dziw ie  u ta len to­
wana a rtys tka  ludowa z powodze­
n iem  kon tynuu je  hafciarskie  tra ­
dyc je  Sądecczyzny, przenosząc mo­
ty w y  ha ftów  roślinnych z dawnych 
is tro jów  ludow ych na przedm ioty 
codziennego użytku.

Znacznie szerzej reprezentowa­
ne było na w ystaw ie  współczesne 
m alarstw o na szkle. D aw nie js i ma­
la rze up raw ia li p raw ie  wyłącznie 
tem atykę re lig ijn ą . Dziś ta cieka­
w a technika m alarska służy na­
szym ludow ym  tw órcom  do w y ra ­
żania inne j, rea listycznej treści. 
O statn ie prace P io tra  P ierzchw ały 
z W oli B rzyńsk ie j „E le k try f ik a c ja “  
i  „Badanie lekarsk ie  na w s i“  są 
w ym ow nym  wyrazem  idących przez 
w ieś przem ian i na jlep ie j określa­
ją  postawę ludowego tw órcy  w o­
bec pokojowego budow nictw a w s i..

Wreszcie ceram ika nowosądecka! 
Szeroko s łyn ie  w  tych stronach ro ­
dzina B ie lińsk ich  ze Starego Są­
cza, którzy od trzech pokoleń za j­
m u ją  się wyrobem  artystycznych 
naczyń g lin ianych. Józef B ie liń sk i 
nadesłał na konkurs ponad sto na­
czyń o p ięknym  szkliw ie , zdobio­
nych ko lorow ą polewą lu b  o ryg i­
na lnym  rytem . Oglądamy w  M u­
zeum Z iem i Sądeckiej spłaszczone 
dzbany bacowskie, ga rnkifc lw o jaczki 
i bogatą rzeźbę ceram iczną: g lin iane 
ptaszki, f ig u rk i w ieśniaków.

P iękne są rzeźbione, po lich ro ­
m owane sprzęty ludowe Jana F iu ­
ta  z Podegrodzia, haftowane z ło ty ­
m i n ićm i po rtre ty  Bolesława Bie­
ru ta  i przodującego górn ika M ar- 
k ie w k i —  udane dzieło M ich a liny  
M igacz z Podegrodzia, wreszcie o- 
ryg ina lne  m akaty M a rii Miszczyń- 
k ie j z Nowego Sącza.

¥

JA N U S Z  Ł A B Ę D Ź

,Artoó" w teranian *

W  OBSZERNYM  pokoju Gmin-* 
nej Rady Narodowej w  Ja­
sieńcu zebra li się przedsta­

w ic ie le  Rady Narodowej i społe­
czeństwa, w ita ją c  artys tów  ze­
społu „A rto s “ , wysłanego w  te­
ren dla wzmocnienia akc ji skupo­
w e j. Gm ina Jasieniec stanow iła  ko­
le jn y  etap ich pracy. Sytuacja na 
odcinku skupu była  tam  niedobra. 
G m ina wykona ła zaledwie 65 proc. 
planu, zajm ując 17 m iejsce w  po­
wiecie.

Towarzysze z K G  próbow ali ja k  
na jenerg iczn ie j zaradzić złu. —  Na­
p ię tnow a li publiczn ie  tak ich  ku ła ­
ków , ja k  M ałachowska, gospodaru­
jąca na 18 ha, ale to n iew ie le  po­
mogło. Są przecież jeszcze zu­
chwalsi. T ak i Jan Słupek —  po­
siadacz 51 ha, odm awia dostaw, a 
speku lu je  węglem i  up raw ia  ku ­
m oterstwo.

Po naradzie w  prezydium  akto­
rzy  postanow ili zebrać dodatkowe 
in fo rm ac je  w  terenie. W  św ie tlicy  
szkoły m etalow ej spo tka li k ilk u  
nauczycieli, ak tyw is tó w  zetempow- 
skich.

Tow. S oku lski —  sekretarz pod­
stawowej organ izacji pa rty jn e j w  
szkole —  w y ja śn ił sytuację:

—  M ie jscow ym  ku łakom  w ie l^  
rzeczy uchodzi bezkarnie. Rozpano­
szyli się w  spółdzie ln i gm innej, 
k tó re j przewodniczący, W acław 
Łukasdak, up raw ia  kum oterstw o na 
w ie lką  skalę. W ęgiel, cement i 
skórę na bu ty  sprzedaje ku łakom ; 
k to  z n im i n ie  trzym a —  nie do­
s ta je  nic.

Zetempowiec K uw erda  opowie­
dzia ł, że w  godzinach nocnych czę­
sto słyszy hałas wozów, zajeżdża­
jących pod składnicę węglową. 
N ieznani osobnicy ładu ją  potem, z 
poteceniia Łuikasiaka w ęgie l na wo­
zy i  odjeżdżają. Działalność Łuka - 
siaka —  dawnego w łaścicie la m ły ­
na w  Jasieńcu, doprowadziła do 
częściowego poderwania p lanu sku­
pu.

#
W ieczorem przyjechała pozostała 

część zespołu. W  św ie tlicy  m ie j­
scowej szkoły odbył się p ierwszy 
jego występ. Odegrano „Szydło z 
w o rka “ . Lech Zarzycki wspaniale 
recytow ał fragm enty z „Janosika“ 
oraz polonez z „Pana Tadeusza“ .

M łodzi, a w raz z n im i starsi u le ­
g li czarow i recytac ji, k tó ra  do sa-

JA N  M A R S Z A Ł E K

l i  szkolnej wniosła p iękno m ick ie ­
w iczow skie j poezji.

N ie  ta  jednak część program u 
była najważniejsza. Sala oczekiwa­
ła  od autorów  odpowiedzi na na j­
bardzie j palące zagadnienia swoje­
go terenu, słów  ostre j k ry ty k i i  
zachęty.

A rtyśc i spe łn ili m ilczącą prośbę 
i  odpow iedzieli w staw kam i, opra­
cow anym i „na gorąco“  już  w  Ja­
sieńcu. Fala serdeczności przeszła 
przez salę, gdy konferansjerzy 
przypom nie li słowa gospodarza z 
gm. Czersk, daw n ie j bezrolnego, 
M ie tka  Jarosza, członka ZSL, k tó ­
ry  sprzedał zboże państwu jeszcze 
w  sierpn iu, a obecnie występuje 
przeciw ko zalegającym:

—  Czytać i  pisać słabo po tra fię
—  powiada —  ale prawdę ku łakom  
mocno wygarnę.

A rtyśc i w spom nie li o M a rii Ja­
kubow skie j —  w dow ie obarczonej 
sześciorgiem m ałych dzieci, k tó ra  
m im o to w yw iąza ła się z dostaw w  
100 proc. Pochwalono i  innych. Po­
tem  jednak na scenę wyciągn ię to 
ku łack ie  sp raw k i:

—  K to  słucha Głosu A m eryk i?  
Jan O lczak z gr. Grzędy. Rezultat 
■— zalega z 18 kw in ta la m i.

—  K to  zalega z dostawami? A l­
freda M ałachowska, posiadaczka 
18 ha, w inna  jest państwu 31 me­
trów . „B iedna“  kob ita  chodzi do 
GRN i  b iadoli, że u n ie j „w szyst­
ko w  do łku  w ym io k ło “ , że „na gór­
ce w yw io ło “  albo, że „w  bruzdach 
grad w y b ił“ . K łam stw a te oczyw i­
ście na nic się n ie  zdadzą.

Podobnie M ieczysław Jasiński z 
gr. Swiętochów zboża nie  odsta­
w ią , gdyż — ja k  tw ie rdz i —  „m a 
trudności z gniadą“ . — K on fe ran­
sjerzy opow iedzie li, ja k  to pewien 
sąsiad Jasińskiego, przechodząc 
ścieżyną, spotkał gniadą kobyłę ze 
sm utn ie  zwieszonym łbem.

—  Co ci jest, gniada? — spytał.
—  Takbym  chciała pojechać do 

p u n k tu  skupu — żaliła  się koby ła
—  ale m ój pan m ów i w szystkim , 
że ja  oku la łam . A le  to przecież 
n ieprawda. —  I  na dowód poka­
zuje swoje kopyta.

*
W ystępy i  aktua lne w s ta w k i cie­

szyły się dużym  powodzeniem; m i­
mo to obudziły w  części w idzów  
poważne zastrzeżenia. Zestaw pro­
gram ow y nosił wyraźne cechy przy-

T a k  o to  w y g lą d a ła  „ p u b lic z n o ś ć “  na w y s tę p ie  „ A r to s u "  w e  w s i B a ra n ó w

padfcowości i  m im o w o li nasuwał 
py tan ia  o m yśl przewodnią takiego 
połączenia. Pytan ia te n ie  b y ły  po­
zbawione podstaw, w y n ik a ły  bo­
w iem  z dziwnego doboru recyta­
c ji. Cóż za sens wychowawczy m ia ł 
np. fragm ent janosikowego poema­
tu  —  fragm ent tańca Janosika z 
cesarzową? Postać Janosika w  tym  
u jęc iu  uległa zupełnemu wypacze­
n iu , którego n ie  w yprostow ała na­
w e t konferansjerka, us iłu jąca w y ­
jaśn ić społeczne znaczenie jego po­
staci.

Jednakże praw dziw e szydło z 
w o rka  wylazło  przy ocenie w y n i­
ków  przedstaw ienia. Ilościowo w i­
dzów przyszło dużo, ale na sali 
znalazło się niestety zbyt mało 
gospodarzy; przeważała wyłącznie 
młodzież szkolna. B y ł to n iew ą tp li­
w ie  w y n ik  pośpiechu i. z łe j o rgan i­
zacji im prezy. W arszawski oddział 
„A rto s u “  trochę za późno pom yślał 
o w łączeniu się do a k c ji skupu 
zboża — m imo, że akcja ta pow ta­
rza się w  każdym roku. Należało 
wcześniej przygotować się do n ie j. 
A fisze rozlepiono zbyt późno i  ma­
ło k to  na w s i w iedz ia ł o te rm in ie  
przedstaw ienia.

N ie m niejszą odpowiedzialność 
ponoszą towarzysze z K G  i  Prezy­
d ium  GRN, k tó rzy  pow inn i b y li 
pam iętać o sw o je j ro li gospodarzy 
terenu. Czy zadbali o;ni o odpo- 

' Wiednie zareklam owanie imprezy? 
Czy rozesła li wszędzie t r ó jk i agita­
torów , aby szli od dom u do domu, 
zachęcając chłopów do przyjścia 
na w ieczór „A rto s u “ ?

V
W arszawski oddział „A rto s u " 

w ys ła ł w  teren siedem zespołów. 
U dały się one specja ln ie do pow ia­
tów  m ających najw iększe zaległoś­
ci zbożowe: płońskiego, os tro łęck ie ­
go, grójeckiego.

S ztuk i „S po tkanie u A n i“ , „Szy­
dło  z w o rka “  i „Co kom u w inna 
spółdzielnia gm inna?“  przy jm ow ane 
b y ły  bardzo życzliw ie . Sym patia i 
ok lask i w idzów  budz iły  w  aktorach 
zapał do' dalszej pracy, każąc im  
zappminać o . trudnościach, chłodzie 
i chorobach. Rozpoczęła się ju ż  
przeoież zima, a artosowsfcie przed­
staw ien ia odbyw ają się często w  
w a runkach  fa ta lnych.

Rady gmmr.e. m ie jsk ie  lu b  po­
w ia tow e  życz liw ie  p rzy jm u ją  ze­
społy „A rto s u “ , doceniają jego 
pracę i  oddzia ływ anie w  terenie. 
A le  nie zdradzają najm niejszego 
zainteresowania ’W arunkam i byto­
w y m i jego ludz i —  nie  dbają o los 
, a rty s tó w ' pozbawionych często noc­
legu lub  występujących w  zlodowa­
c ia łe j salih

Zakres pracy „A rto s u “  na rok 
1954 został znacznie rozszerzony, 
zwłaszcza n a , wsi. Powstaną nowe 
zespoły. Ilość im prez wzrośnie do 
ponad 20.000. W ie lu  nowych i m ło ­
dych a rtys tów  ukaże się na estra­
dzie, zetkn ie  się po raz p ierw szy z 
trudnościam i pracy „A rto s u “ .

Toteż W ydzia ł K u ltu ry  ZSCh 
— m usi pomyśleć o pómóćy dla 
a rtys tów , o um ożliw ien iu  „A rtoso - 
w i“  norm alnej pracy w  terenie.

%. Janusz Łabędź

NAUCZYCIEL — TOWARZYSZ

' M ów iąc o fo lk lo rze  regionu są­
deckiego, nie można pominąć m il­
czeniem dawnej m uzyki i  pieśni 
ludow ej. Nad wydobyciem  1 upow ­
szechnieniem tych wartości k u l­
tu ra ln ych  pracują liczne na tere­
n ie  Sądecczyzny artystyczne zespo­
ły  św ietlicow e z Nowego Sącza, 
Łącka, czy Podegrodzia i Pow ia to­
w y  Dom K u ltu ry . P racu je przede 
w szystk im  niestrudzony dyrekto r 
.Państwowej Szkoły M uzycznej w  
N ow ym  Sączu, M ieczysław  M irek , 
Pozostając w  ścisłym kon takc ie  z 
P aństw ow ym  Ins ty tu tem  Sztuki, 
od szeregu la t w ę dru je  on latem  
po na jbardzie j odległych wioskach 
pow ia tu  nowosądeckiego, lim anow ­
skiego i  nowotarskiego w  poszuki­
w a n iu  starych m elod ii i  n iezna­
nych pieśni ludowych. Tą drogą 
znalazło się już  w  jego zbiorach 
ponad dwa tysiące nieznanych tek­
stów  i  m elod ii ludowych.

Z m iąck t po tok p łyn ie , 
ale cichą falą.
M łodym  nie wesoło 
A  starzy się żalą.
Jakże się n ie  żalić, 
kiedy każdom w iosną  
sm utku  nom  przybywo, 
a m og iły  rosną...

Dziś o tam tych czasach pam ięta­
ją  ty lk o  starsi. W powiecie nowo­
sądeckim  pracuje już  kilkanaście 
spółdzie ln i produkcyjnych , rozw ija  
się hodowla i sadownictwo. N a j­
zdo ln ie js i synow ie i có rk i chłopskie 
zdobyw ają wiedzę w  szkołach o- 
gólnokształcących i zawodowych. 
D y re k to r M ire k  czyni obecnie sta­
ran ia  o zorganizowanie w  Nowym  
Sączu podobnego do „Mazowsza“  
zespołu „Podhale“ . Zespół ta k i po­
w in ie n  c-bejmować swoim  zasię­
giem całe Podhale i Podkarpacie 
.— od Zakopanego aż po Krosno, a 
położony cen tra ln ie  Nowy Sącz b y ł­
by dla takiego zespołu najdogod­
niejszą siedzibą. In ic ja to r p ięknej 
m yś li ma ju ż  nawet upatrzone od­
pow iednie pomieszczenie na ten 
cel w  dawnym  pałacu hr. Stadnic­
k ich  w  Nowojowej...

W ładysław  B łachut

Z abierając głos w  ogólno-naro- 
dowej dyskus ji nad tezami 
IX  P lenum  PZPR, pragnąłbym  

zwrócić szczególną uwagę na ro lę 
i  znaczenie nauczyciela na wsi w  
walce o wyższe plony, zwiększenie 
wydajności gospodarstw chłopskich, 
a w  konsekw encji —  w  walce o 
wyższą stopę życiową w szystkich 
ludzi pracy.

Szkoła na w s ł może przyczynić się 
do upowszechnienia nowoczesnych 
metod ro ln iczych —  i  to w  sposób 
najskutecznie jszy, bo poglądowy. 
D ow iod ły  tego osiągnięcia tak ich  
przodu j ących nauczycie li-p raktyków , 
ja k  kol. K. Zając z Pszczyny, kol. 
P. K ucharsk i z N iem odlina, ko l. R. 
B ło tn ic k i z K obierna, k tó rzy  potra­
f i l i  przekonać nie ty lko  m łodzież w  
szkole lecz i  sąsiadów ro ln ik ó w  o 
skuteczności nowoczesnych metod 
upraw y.

Ich  osiągnięcia są jednak, Ind y ­
w idua lne  i  w  ogólnonarodowym  
rachunku naszych potrzeb, stanow ią 
ty lk o  drobną część tego, co m ogłoby 
być zrobione, gdyby nauczyciel pra­

cu jący na w s ł b y ł lep ie j 1 pe łn ie j 
do tak ie j pracy przygotowany.

Chcia łbym  ośw ie tlić  jeden z na j­
bardzie j typowych braków  w  za­
kresie tego przygotow ania —  m ia­
now icie: słabe lu b  żadne przygoto­
w ania  agro- i  zootechniczne. Nau­
czycie l w ie jsk i, żyjąc w  środowisku 
chłopskim , m usi z konieczności s ty­
kać się z prob lem atyką ro ln ic tw a  1

hodow li. N iezw ykle ważne jest, aby 
um ia ł wobec tych zagadnień zająć 
stanowisko. Oczywiście, trudno so­
bie wyobrazić, żeby każdego nau­
czyciela pracującego na w s i stać 
było na gruntow ne poznanie nowo­
czesnej agrotechnik i. Rozpiętość 
p rob lem atyk i obejm ującej program  
wszystkich klas szkoły podstawowej 
jest ta k  w ie lka , że wym aganie od

JÓ ZEF PO D G Ó R EC ZN Y

C z y te ln ic y  b e z
W IEŚ Przechowo położona jest

tuż pod Swieciem  przy szo­
sie Bydgoszcz -  Gdańsk. Z 

szosy można zauważyć G m inną B i­
b lio tekę Publiczną w  Przechowie. 
B ib lio teka  ta ani zewnętrznym , ani 
w ew nętrznym  wyglądem  nie przy­
pom ina państwowej in s ty tu c ji o- 
św iatow ej, Okno w  n ie j jest duże, 
a le  szyba rozbita. W  drzw iach w i­
dać k ilkunastocen tym etrow ą szpa­
rę. Czytelnicy, k tó rzy  tam  wchodzą, 
w padają od razu na leżący opał.

„Sala b ib lio teczna“  jest małą 
k li tk ą ;  o tym , by zgromadzić tam  
ja k iś  zespół czyteln iczy lu b  urzą­
dzić dyskusję nad książką, n ie  mo­
żna marzyć.

Rozpoczynamy rozmowę o u - 
czestnikach IV  etapu konkursu 
czytelniczego. Do zaplanowanej ilo ­
ści b rak jeszcze k ilku n a s tu  zgło­
szeń. N ie wszystkie pu nk ty  b ib lio ­
teczne nadesłały spisy uczestników. 
Dopóki k ie r. Jakubowska m ia ła 
w łasny row er, to p rzyna jm n ie j raz 
w  miesiącu odwiedzała grom ady; 
teraz, gdy row er połam ał się i  nie 
może go ani napraw ić, ani nowe­
go zakupić, n ik t  do gromad n ie  do­
jeżdża.

Pytam y, czy n ik t  je j n ie  pomógł 
wehbować uczestników? —  Ow­
szem, „Samopomoc“  nadesłała jed­
no zespołowe zgłoszenie. A le  w  po­
w iec ie  nie przy ję to  go, gdyż zespół 
n ie  w ykona ł wszystkich w arunków  
zgłoszenia: n ie  podał ja k ie  ks iążk i 
zamierza omawiać. W idać z tego, 
że z jedne j strony z uczestnikam i 
nie om awiano dokładn ie  spraw y 
konkursu ; z d rug ie j — że pow iato­
w e w ładze czytelnicze do sprawy 
konkursu pode1 dzą papierkow o i  
b iurokra tycznie . B rak  wykazu ks ią -

od-żek nie  pow in ien powodować 
rzucenia zgłoszenia.

Zapytu jem y, czy pełnomocnicy 
gromadzcy n ie  za ję li się k o n k u r­
sem czytelniczym ? N ie o trzym u je ­
m y odpowiedzi. K ie ro w n ik  m ie j­
scowej szkoły, członek Pow ia tow ej 
Rady C zyteln ictwa i K s iążk i oto. 
Józef M ałecki in fo rm u je , że w  gm i­
nie  pe łnom ocn ików  grom adzkich 
nie  powołano.

Z  rozprowadzaniem  książek przez 
m iejscową GS nie jest dobrze. 
Sprzedawczyni GS m ów i, że jest 
jedna w  sklepie, nie ma w ięc cza­
su zajm ować się książkam i.

P rzekonaliśm y się o tym  naocz­
nie: książki w  sklepie są, ale zrzu­
cone byle ja k  na kupę; n ie  w idać 
an i ty tu łu  an i ceny.

A  ludność chce kupować książ­
k i. Świadczy o tym  fa k t, że w  po­
przednich la tach sprzedawczynie GS 
b y ły  w yróżniane za dobre w y n ik i 
p racy przez wo jew ódzką ekspo­
zytu rę  „Dom u K s iążk i“  w  B yd ­
goszczy. Toteż n ie  w ą tp im y, że przy 
odrob in ie dobre j w o li w ykazanej 
przez GRN i  odpow iedniej zachę­
cie GRN, obecny stan rzeczy ła ­
tw o  można zm ienić.

Ponieważ w  sąsiedniej gm inie 
Gruczno s tw ie rdz iliśm y rów nież 
b ra k  pe łnom ocników  grom adzkich 
do spraw  k u ltu ra ln y c h  (podobno 
ustn ie  ktoś gdzieś wyznaczył na 
to stanow isko 7 nauczycieli), oba­
w iam y się, że w  pow. Św iecie n. 
W isłą zapomniano ich  m ianować 
—  a jeżeli naw e t m ianowano, to 
wygląda na to, że n ie  objaśniono 
ich  na czym praca m a polegać i  
nie pomagano im  w  n ie j. W  tych 
dwóch gminach pełnom ocnicy gro­
madzcy n ie  w erbow a li uczestni­

kó w  do konku rsu  czytelniczego. A  
przecież co d rug i chłop prenum e­
ru je  tam  fachowe pisma rolnicze. 
Jest więc d la  kogo stworzyć od­
pow iednie w a ru n k i życia k u ltu ra l­
nego; jest kom u udostępnić książ­
kę w  b ib lio tece i  w  GS.

Trudino uw ierzyć, by GRN zna­
ła  w a ru n k i loka low e pracy k ie row ­
n ic tw a  B ib lio te k i G m innej w  Prze­
chowie i  pozw o liła  je j w  tych  w a­
runkach pracować. P ow in n i się 
tym  zainteresować zarówno inspek­
to r pracy, ja k  i  Zw . Zaw. Prac. 
K u ltu ry  w  Bydgoszczy.

P lacówkę ośw iatową w  Przecho­
w ie  zapchano do k l i t k i  —  a tuż 
obok stoi od roku pusty gmach —1 
pałacyk w łaścicie la m łynów . Na 
bram ie w is i tab lica  z napisem „K o ­
lon ie  le tn ie “ . Jak nas in fo rm o w a li 
m ie jscow i robotn icy, m ają tu  być 
organizowane przez Z ak łady  Zbo­
żowe kursy d la  pracow n ików  m ły ­
narskich. N iew ą tp liw ie , kolon ie 
dziecięce w  lip cu  i  s ie rpn iu  są po­
trzebne i szkolenie zawodowe jest 
rów nież ważne, ale fa k t pozostaje 
faktem , że b ib lio teka  nie  ma po­
mieszczenia, a obok stoi pusty 
gmach. B ib lio teka  pow inna znaleźć 
w  n im  miejsce.

Ponieważ Przechowo jes t tuż
pod bokiem  m iasta powiatowego 
Świecie, w a rto , by  życiem k u ltu ­
ra ln ym  tego Przechowa zaintereso­
w a ł się rów nież ktoś z PRN. Przy

każdego nauczyciela znajomości .za» 
sad agro techn ik i, w yda je  się prze­
sadą. N atom iast w  pe łn i uspraw ie­
d liw ion e  będą tak ie  wym agania w  
stosunku do nauczyciela b io logii. 
N ie  może to być jednak człow iek, 
k tó ry  do spraw  b io log ii nie ma ży­
wego uczuciowego stosunku, k tó re ­
m u nauczenie tego przedm iotu na­
rzucono, nie licząc się z jego za in­
teresowaniam i. N ie może to być 
człow iek, k tó rem u co rok  zm ienia 
się przedm ioty nauczania. Zagadńie- 
n ia  b io log ii pow inny  m u być b l i­
skie, aby chcia ł się w  tym  k ie ­
ru n k u  specjalizować.

Dobrze by było, gdyby taka spe­
cja lizac ja  została dokonana ju ż  w  
osta tn ie j k lasie L iceum  Pedagogicz­
nego. P ozw oliłaby ona m łodem u na­
uczycie low i jeszcze w  szkole na 
gruntow nie jsze zapoznanie się z m a­
te ria łem  naukow ym  swoje j specjal­
ności, a w  odniesieniu np. do nau­
czycie li b io log ii —  m ia łaby i  tę 
dobrą stronę, że um oż liw iłaby  nie 
ty lk o  gruntow nie jsze zapoznanie się 
z teorią  M iczu rina  — Łysenki lecz 
i  p raktyczne je j stosowanie. W yo­
braźm y sobie np. nauczyciela, k tó ­
ry  n igdy nie  m ia ł do czynienia z 
sadownictwem , a k tó ry  zostanie na­
uczycielem  b io log ii i ma zapoznać 
dzieci z korzyścią płynącą ze szcze* 
p ien ia  drzew owocowych. Czy ten 
nauczyciel spraw n ie p o tra fi za­
szczepić drzewko owocowe? W ątpię. 
Co innego bow iem  w iedzieć teore­
tycznie ja k  się to rob i, a co innego 
ta k ie  zadanie wykonywać.

Na b ra k i w  tym  względzie w ska­
zała już  dyskusja na O gó lnokra jo­
w e j Naradzie ZZNP, k tó re j uczest­
n icy —  ja k  donosił „G łos Nauczy­
c ie lsk i“  z 20 grudnia 1953 roku —  
zgodnie s tw ie rd z ili, że nowe zadanie 
staw iane przez IX  P lenum  wym aga 
od nauczyciela n ie  ty lk o  rozszerze­
n ia  w iedzy ideow o-politycznej lecz 
także znacznego pogłębienia w iedzy 
ekonomicznej i  agrotechnicznej.

W ystarczyłoby, żeby w  każdej 
szkole 7-klasowej na wsi b y ł jeden 
specja lista biolog-fachow iec, obezna­
ny nie  ty lk o  z teorią lecz i p ra k ty ­
ką  agro- i  zootechniczną — a m ia ­
łoby to n iesłychanie dodatn i w p ły w  
nie ty lk o  na w y n ik i nauczania z te­
go przedm iotu lecz i wzrost au to ry­
te tu  szkoły na wsi i je j przydatności 
w  popu laryzacji nowoczesnych me­
tod up raw y i  hodow li.

Na to, aby szkoła mogła stać się 
w  pe łn i k rzew ic ie lem  nowoczesnych 
metod w  ro ln ic tw ie , m usi rozporzą­
dzać terenem  dośw iadczalnym  —  
dzia łką  szkolną o w ym iarach co 
n a jm n ie j 0,5 ha. N ie  wszystkie 
szkoły tak ie  d z ia łk i posiadają. Na­
w e t licea pedagogiczne, k tó re  prze­
cież kształcą tych, k tó rzy  nowoczes­
ną biologię m ają przekazać na jm łod-

T A D E U S Z  NOCOST

POD ROZWAGI;
b ib l io te k a r zo m

POWIATOWYM
P rzy jrzy jm y  się pracy pow ia towej 

b ib lio tek i w  Zw iązku Radzieckim , 
w  k ra ju  przodującego czyte ln ictwa.

Oto b ib lioteka rejonowa w  B ary- 
szu, ulianowskiego obwodu. Jej k ie ­
row n ic tw o  wypracowało skuteczne 
m etody propagandy czyte ln ic tw a  
wg różnych rodzajów  wiedzy. Da­
je  sygnały, in fo rm u je  pracujących 
o nowościach książkowych, opraco­
w u je  zestawy b ib liog ra ficzne i ze­
stawy godnych przeczytania ks ią­
żek. Jest to zasadnicza, główna p ra ­
ca personelu bibliotecznego, a je j 
konsekwencją jest wypożyczanie 
dzieł.
Pracę tę b ib lio teka  w  Baryszu w ią ­
że z aktua lnym i zagadnieniam i po li­
tycznym i i gospodarczymi k ra ju , a 
nawet rejonu. W  roku ubiegłym , na 
przykład, b ib lio teka z okazji h isto­
rycznych i bieżących wydarzeń m ię­
dzynarodowych i kra jow ych  —  o- 
pracowala p laka ty, na których po­
dano spsy  lite ra tu ry  dotyczącej da­
nego zagadnienia. Dla podniesienia 
w iedzy fachowej trak to rzys tów  o- 
pracowano p laka t na tem at: „Co 
trak torzysta  pow inien w iedzieć o re­
moncie trak to ra? “ , podając rów no­
cześnie na plakacie spis książek do­
tyczących tego zagadnienia. W  w y ­
n iku  w ie lu  trak to rzystów  zgłosiło 
się do b ib lio tek i w  charakterze abo­
nentów. O każdej nowej książce b i­
b lioteka podaje sygnały, k ie ru jąc  się 
przy tym  wskazówkam i zaczerpnię­
tym i z prasy. T a k c h  sygnałów b i­
b lio teka  w  Baryszu podała w  ciągu 
roku 1326. W iększa ich część prze­
znaczona była  d la  przodujących 
chłopów i k ie row n ikó w  kołchozów 
oraz in te lig e n c ji. w ie jsk ie j. N ie dość 
na tym . B ib lio teka  do wszystkich 
przewodniczących kołchozów wysy­
ła równocześnie pisemne zestawie­
nia  nowych książek i broszur do ty­
czących gospodarki ro lne j —  z za­
chętą do przeczytania.

N a jw ięce j uwagi poświęca b ib lio ­
teka sporządzaniu zestawów b ib lio ­
graficznych na poszczególne tem aty. 
Tem aty te tak  są przemyślane, że 
poszerzają wiedzę czyte ln ika. Np. 
na tem at „Le n in  w  lite ra tu rze  p ięk­
n e j“  podano spis wszystkich pow ie­
ści i u tw o rów  poetyckich, k tó re  
m ów ią o Len in ie ; Tafcie zestawienia 
b ib liog ra ficzne rozsyłane są do b i­
b lio te k  w ie jsk ich  i  k lubów , d ruko ­
wane w  gazetach pow iatowych, po­
dawane przez rad iow ęzły i  na pu­
blicznych zebraniach.
O pracowyw ane są one tak, aby rze­
czyw iście zainteresować czyte l­
n ika . Do pracy nad sporządze­
n iem  zestawień b ib liog ra ficznych 
przyk łada  się w ie lką  wagę, prow a­
dzi się in s tru k ta ż  i  sem inary jne 
ćwiczenia d la  pracow n ików  wszyst­
k ich  b ib lio tek , urządza się wzorco­
w e pokazy ja k  pow in ien wyglądać 
zestaw b ib liog ra ficzny  na podany 
temat. Przede wszystk im  jednak b i­
b lio teka u trzym u je  ścisły kon tak t 
z radiowęzłem  i  k lubam i. B ib lio te ­
ka rz  radziecki zwłaszcza w ie jsk i, 
nie czeka na czyte ln ika . On idzie do 
czyte ln ika  i  ag itu je. Działa.

te j sposobności w a rto  zajrzeć ta k - szym, nie zawsze rozporządzają 
że do innych b ib lio te k  i  św ie tlic , dz ia łką  doświadczalną, a hodowle 
gdyż —  ja k  krążą pogłoski —  B i­
b lio teka G m inna w  Przechow ie nie 
jest pod względem  swego upośle­
dzenia odosobniona.

Józef Podgóreczny

roś lin  przeprowadzają .ty lko w  do­
niczkach. N ie trzeba chyba dowo­
dzić, ja k  ta k i stan u trud n ia  realiza­
cję  celów . kształcących, poznaw­
czych i  wychowawczych w  naszej 
szkole,

Jak  w idz im y z tych przyk ładów  
propaganda książki i czy te ln ic tw a  
u nas dopiero „raczku je “ , bo w ysta­
w y  książek, k tó re  są popularną fo r­
mą propagandy, nie rozw iązu ją za­
gadnienia. Trzeba sięgać do wzorów 
radzieckie j propagandy książki. B i­
b lio tek i pow iatowe i gm inne, punk­
ty  biblioteczne po wsiach muszą na­
wiązać ścisłą współpracę ze św ie tli­
cam i i rad iowęzłam i a tam , gdzie 
wychodzą gazety pow iatowe i z ich  
redakcjam i. B ib lio tekarze pow ia to­
w i i gm inn i pow inn i opracowywać 
m a te ria ły  propagandowe do użytku  
św ie tlic  i rad iowęzłów  oraz redak- 
c y j czasopism, zwoływać konferen­
cje  czytelnicze i  organizować w ie ­
czory dyskusyjne. K ie row n  cy św ie­
t l ic  i  rad iowęzłów  muszą konsu lto ­
wać się z b ib lio tekam i, podawać te­
m atykę, k tó rą  in teresu ją się czyte l­
n icy  w  ich okręgach dzia łan ia  i żą­
dać propagowania odpow iednie j l i ­
te ra tu ry . Każdy b ib lio teka rz  gm in­
ny obowiązany jest orien tować się 
co in te resu je  ludność, ja k ie  n u rtu ją  
wśród n ie j problem y i odpow iednio 
do tego kom pletować b ib lio tekę  
i  organizować punkty  biblioteczne 
oraz w ieczory dyskusyjne. W  każ­
dym  praw ie  powiecie znajdzie s ę 
dziś niejeden przodujący ro ln ik  
i  m iczurinow iec. B ib lio teka  po- i 
w ia tow a  może w  porozum ieniu z od­
pow iedn im  wydzia łem  Prezydium  
GRN zorganizować dla niego k i l ­
ka odczytów lub  pogadanek, skom ­
pletować odpow iednią lite ra tu rę  
i zachęcić chłopów do je j przestu­
d iow ania  ,na jlep ie j przez głośne 
czytanie w  św ietlicach, a następnie 

. ponownie z udzia łem  przodującego 
ro ln ika  lu b  agronoma zorganizować 
w ieczór dyskusyjny. W  ten sam spo­
sób można zorganizować w ieczór na 
w yb ran y  tem at z lite ra tu ry  p ieknej 
i po litycznej. W  obliczu nowych za­
dań ja k ie  stoją przed naszą wsią w  
la tach 1954 i  1955 —  b ib lio te k i
pow iatowe muszą wzmóc swoją a k ­
tywność. ulepszyć m etody swoje j 
p racy w  oparciu o doświadczenia 
b ib lio teka rzy radzieckich, nauczyć 
się chodzić, a n ie  „raczkow ać“ , 
działać, a nie urzędować. B ib lio te ­
karz nie może być m olem książko­
w ym , ale działaczem społeczno-kul­
tu ra lnym , czułym  na wydarzenia 
polityczne w  k ra ju . W ytyczne ostat­
niego Plenu K C  PZPR pow inny 
zm obilizować b ib lio teka rzy  pow iato­
wych do w y d a jn :ejszej pracy.

Oczekujemy od Was. Koledzy, l i ­
stów  obrazujących m etody i osią» 
gnięcia Waszej pracy w  powiecie.

Tadeusz Nocor
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Dyskusja z kułakiem
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T 7 I E D Y  we w s i powstała p rzy- 
chodnia lekarska, ku ła k  Bą- 
bala by ł z tego bardzo nieza­

dowolony. Dąsał się i  psioczył.
—  Dlaczego? — zapytałem  go. — 

Rozum iem , że może się panu nie  
podobać spółdzielnia p rodukcyjna , 
skup zboża... no, w ie le  rzeczy mo­
że się panu nie podobać. A le  przy­
chodnia lekarska? Cóż pan w  tym  
w id z i złego?

— Nic dobrego nie  p rzy jdz ie  z 
te j przychodni —  odparł z głębo­
k im  przekonaniem.

— Jakto?  — pyta łem  zdziw iony.
—  Już ja  mam  nosa, proszę pa­

na... —  pow iedzia ł ta jem niczym  to­
nem  i  zadumawszy się na chw ilę , 
ciągnął da le j:

—  Te rozm aite przychodnie le­
karskie. żłóbki, e le k try fika c je  i  
d ia b li w iedzą co jeszcze — to 
wszystko nic innego, ja k  ty lk o  w y ­
m ys ły  komunistyczne...

—  Do pewnego stopnia ma pan  
rację, panie Bąbala — pow iedzia­
łem...

W idać było, że ucieszył się, iź 
jestem  tego samego zdania, co i  on 
i  nabra ł Większej ochoty do gada­
nia.

—  Bo w idzisz pan... —  zaczyna 
się od tych różnych przychodn i le­
karsk ich , e le k try fik a c ji, a skończy 
się pew n ik iem  na założeniu spół­
dz ie ln i p rodukcyjne/...

Rozśmieszyło m nie to rozum owa­
nie ku łaka :

—  Widać, że pan ja k  ognia boi 
Się gospodarki spółdzielczej.

—  To jeszcze gorsze n iż  ogień! 
w ykrzykn ą ł.

—  Dla pana —  tak. A le  przecież 
przychodnia lekarska nie  jes t spół­
dz ie ln ią  produkcy jną . N iepotrzeb­
nie  się pan lęka...

—  Już lep ie j, żeby tu  n ie  by ło  
żadnej przychodn i — odpow iedzia ł 
m i.

ry s . J . A ab .

—  Jakże tak  m ów ić można, pa­
nie Bąbala. Przecież teraz ludzie z 
waszej w s i będą m ogli leczyć się, 
ra tow ać swoje zdrow ie. O ileż  
m n ie j będzie c ie rp ień, nieszczęść.

Bąbala ze zniechęceniem m achał 
ręką. A b y  go przekonać spróbowa­
łem  jeszcze jednego sposobu. Za­
pyta łem :

— Jest pan chrześcijaninem , pa­
n ie  Bąbala, prawda?

— Oczywiście, oczywiście  —  w i­
dać było, że aż się obruszył, iż  mo­
gło to być w  ogóle poddawane w  
w ątp liw ość.

— No w ięc n iech pan spo jrzy  na 
to z chrześcijańskiego p u n k tu  w i­
dzenia. N ie pow ie pan przecież, że
niesienie pomocy ludziom  w  ich  
cie rp ien iach i  nieszczęściach jes t 
czymś złym .

Przez c h w ilę  n ic  n ie  m ów ił, ty l­
ko d rapa ł się zawzięcie w  głowę, 
ja k  gdyby szuka ł tam  jakiegoś a r­
gum entu d la  zb ic ia  m oich w yw o­
dów. A ż wreszcie znalazł:

— D aw nie j n ie  było p rzychodn i 
lekarsk ich , a przecież jakoś obcho­
dzono się bez tego i  było dobrze.

Rozzłościł m nie:
— Cóż do diabła? Może pan po­

wiesz, że da w n ie j nie chorowano?
—  No nie, tego nie powiem... — 

chorowano, owszem... —  odparł Bą­
bala. — A le  radzono sobie bez dok­
torów . 1 doskonale sobie radzono.

— Ciekaw jestem, w  ja k i sposób?
— A  no, b y li przecież znacho­

rzy... — zaczął.
— Co też pan wygaduje?  —  w y ­

krzykną łem . — Znachorzy, to cie­
m n i ludzie, k tó rzy  an i trochę nie 
zna li się na m edycynie Czyż w ięc  
m og li pomóc ludziom? Żeby leczyć 
trzeba m ieć wiedzę, trzeba przez 
k ilk a  la t kształcić się na un iw e r­
sytecie.

—  A bo tó czego nauczą tam  na 
ty m  uniwersytecie?  — pow ątp ie ­
w a ł Bąbala. — Kiedyś, przed w o j­
ną, to jeszcze, jeszcze... A le  dziś?
A  te doktory co wychodzą ze szkół, 
to  n ic  nie wiedzą, n ic  nie um ie ją , 
n ic  się na chorobach nie znają.

Raz było tak. Na w iosnę w  m a r­
cu albo w  k w ie tn iu  łam ało  m nie  
cosik  w  krzyżu, k łu ło  w  boku i  
za w ro ty  g łow y m iałem . M yślę so­
bie: „pó jd ę  do tego doktora, może 
m i co u lż y ". No i  poszedłem. K a ­
za ł m i się rozebrać, obmacał mnie, 
o p u ka ł, p rzys ta w ił do pleców ja ­
kąś ru rkę , nasłuch iw ał, nasłuch i­
w a ł, a potem  pow iedzia ł, że chory  
jestem  na... No, nie pam iętam  ju ż  
nazw y te j choroby, ale jak ieś  takie, 
słowo, że an i pojąć, an i zrozumieć. 
W ypisa ł m i późnie j receptę na le­
kars tw o  i  kazał z tym  iść do ap­
tek i. Z ap łac iłem  tam  jedenaście 
z ło tych  i  siedemdziesiąt pięć gro­
szy. I  za co? Za taką m ałą bu­
teleczkę, ps iakrew ! Żeby choć z 
pó ł l i t ra  tego było, ale pow iadam  
panu, ty le  wszystkiego, co ko t na­
p łaka ł. Zdzie rstw o i  oszustwo, 
ps iakrew !

—  No, ale co z pana chorobą? — 
dopytyw a łem  się.

— A, no cóż? Przyszedłem do cha­
łu p y , w laz łem  pod pierzynę, popi­
ja m  od czasu do czasu to le ka r­
stwo (kaza li p ić trzy  małe łyżecz­
k i dziennie; czy tak ie  ździebełko  
może cz łow iekow i co pomóc?) Po­
p ija m  w ięc to lekars tw o i  m yślę  
sobie: O j, niedobrze, niedobrze...
K to  w ie, czy nie trzeba będzie po­
żegnać się z tym  św iatem . M ia łem  
ju ż  księdza wołać, a także testa­
m ent pisać. Posłałem swoją starą

dowiedzieć się, k tó ry  re je n t tan ie) 
bierze, czy ten z Podolan, czy ten  
z G łazówki... Okazuje się, że obaj 
drogo biorą...

— No, ale co z chorobą, panie  
Bąbala? — dopytyw a łem  się z ro ­
snącą ciekawością.

Bąbala m achnął ręką :
— Eee. Jaka tam  choroba! Żad­

nej okazuje się, choroby nie było. 
Po trzech dniach w sta łem  z łóżka  
i  na weselu u M iętusiew icza tań­
cowałem. A  chorobę to ten do k tó r 
w ym yś lił, żeby ty lk o  pieniądze od 
człow ieka w yłudzić. Takie to dz i­
s ia j dok to ry  są. N ie zna się na n i ­
czym, a m ądrzy się.

— No, ale przecież sam pan mó­
w i ł  — przypom nia łem  m u  —  że 
łam ało go w  krzyżu, zaw ro ty  g ło­
w y  m iał... Może jednak  t 0 leka r­
stwo w łaśnie pomogło?

— Eeee. Gdzieby zaś taka m ała  
buteleczka m ogła pomóc! —  o b ru ­
szył się Bąbala. — Tak, proszę pa­
na, te ich  przychodnie lekarskie , 
to ty lk o  propaganda i  n ic  w ięcej. 
Obywano się daw n ie j bez tego i  
było dobrze.

— Znachorzy leczyli, co?... —
spyta łem  z iron ią .

—  A  żeby pan w iedzia ł. Zęby  
pan w iedzia ł, że znachorzy  —  za­
pe rzy ł się Bąbala. —  1 pow iadam  
panu: lep ie j leczy li n iż  te d z is ie j­
sze doktory . Swego czasu b y ł w

, naszej w s i ta k i znachor. W ystar­
czyło, że spo jrza ł na człow ieka i  
zaraz w iedz ia ł co m u jest. Pam ię­
tam  chorow ał raz m ó j w u jek . G nio­
t ło  go coś we środku i  gn io tło, A n i 
rob ić  n ic  nie m ógł, an i naw et jeść. 
B yw a ło , ku p i m u c io tka  kie łbasy, 
salcesonu, a on naw et spojrzeć na  
to nie chce. Coś strasznego, po w ia ­
dam  panu. I  zawołano w tedy tego 
znachora... no, nie pam iętam  już , 
ja k  się nazywał. P rzyszed ł, popa­
trz y ł na w u jka , zapytał, co go bo­
li, potem podum ał, podum ał i  za­
czął lek  przyrządzać.

—  Ciekawe, ciekawe. Cóż to b y ł 
za lek? —  w trąc iłem .

— A no w z ią ł garniec m leka... —  
opow iadał da le j Bąbala  —  w ło ży ł 
do tego k ilk a  dużych łyżek sm al­
cu, w la ł kw a rtę  na fty , w sypa ł spo­
rą  garść popiołu...

—  Popio łu?  —  zapyta łem  zdum io­
ny  — Jakiego popiołu?

—  A, no, zwyczajnego  — w y ja ­
ś n ił m i Bąbala i  kon tynuow a ł swo­
je  opow iadanie:

— Nam ieszał tam  jeszcze in nych  
różności (nie pam ię tam  ju ż  ja k ic h )  
potem  p rzyg rza ł to na kuchn i, po­
szeptał coś nad ty m  i  pow iada: 
„J a k  M ateusz (to n iby  m ó j w u ­
je k ) w y p ije  ten lek, to albo m u  
będzie na tę stronę, albo na tam ­
tą ". Znaczy się, że albo w u je k  w y ­
zdrow ie je , albo umrze.

— No i  co? No i  co? —  pyta łem  
z zaciekaw ieniem .

— A  no, w y p ił w u je k  to wszyst­
ko, a raczej, praw dę m ówiąc, to  
nie m ógł sam w yp ić, ty lk o  żeśmy 
m u w ie li do gardła. N ie m inęło  
dwóch dni, a w u jek , proszę pana...

— W yzdrow iał?... —  krzykną łem  
zdum iony.

—  Nie, nie w yzd row ia ł, a u m a rł 
—  odpa rł Bąbala.

—  U m arł?  —  spytałem .
—  A  tak, um arł.
—  No więc... więc... —  zacząłem, 

ale Bąbala nie da ł m i dokończyć, 
gdyż w łaśnie zagrzm ia ł swoim  ba­
sem:

— A  w idzisz pan. Pow iedzia ł, że 
w u jk o w i będzie na tę albo na tam ­
tą stronę, i  rzeczyw iście spraw dzi­
ło się. W idać, że facet znał się na 
chorobach, nie to, co dzisiejsze dok­
to ry . O puku ją  ludzi, opukują, re­
cepty gryzm olą, przychodnie roz­
m aite  zakładają, a wszystko to n ic  
innego, ja k  ty lk o  propaganda rzą­
dowa.

PRACA B ZEŹNICKIEJ ŚWIETLICY
G romacio B rzeźn ica w pow iecie  d ę b ic ­

k im  je s t znana w ca łym  w o j. rze ­
szow skim .

B rzeźn iczan ie  spo łecznym  w ys iłk ie m  
w yb u d o w a li p ię kn y  Dom Ludow y, obok 
niego p iękne bo isko spo rtow e  z b ieżn ia ­
m i, bo isk iem  p iłk i nożnej i bo iskam i 
s ia tkó w k i. B rze źn ick i Lu dow y Zespół 
S portow y w y ró ż n ił się w  ca łym  w o je ­
w ództw ie . \

życ ie  k u ltu ra ln e  w  B rzeźn icy  ro z w i­
ja  się. W n ied ług im  czasie ob ok  s ta re j, 
p ię tro w e j szko ły  w y s trz e liło  czerw oną 
ceg łą  nowe je j sk rzyd ło , o p iękn ych , ja ­
snych izbach szko lnych . W s ta re j szkole 
zna lazło pom ieszczenie pi-zedszkole. 
Is tn ie je  tam  ró w n ież  k in o  stale.

Dom Ludow y p rzem ianow any  n iedaw ­
no na W ie jsk i Dom K u ltu ry , dobrze 
spe łn ia  sw oje  zadania, choć niedaw no 
jeszcze św ie tlica  św iec iła  pustką.

W św ie tlic y  p ra cu je  k ilk a  zespołów  
a rtys tyczn ych , m iędzy in n y m i zespół 
d ram a tyczny , sk ła d a ją cy  się z k ilk u d z ie ­
sięciu  osób w ró żnym  w ieku . Zespół ten 
znany je s t w  w iększości g rom ad  pow ia tu  
dęb ick iego  i zawsze m ile  w idz iany.

D obrze p ra c u ją  ró w n ież  zespoły ta ­
neczne — dz ie c in n y  i m łodzieżow y. 
Chór,- po p rze łam a n iu  tru d n o śc i, ro z w ija  
się.

W p a źd z ie rn iku  pow sta ły  aż cz te ry  
o rk ie s try . In s tru k to re m  o rk ie s try  dę te j, 
sk łada jące j się z 16 osób, je s t abso lw ent 
konsem vatorium . O rk ie s tra  p ió rko w a  l i ­
czy 16 osób pod k ie ro w n ic tw e m  tow. 
R aczyńskiego. Zespół ten na fes tiw a lu  
zdo by ł 6 m ie jsce w ska li k ra jo w e j, a 
d ru g ie  — spom iędzy o rk ie s tr  w ie jsk ich .

Kapelę i naukę g ry  na fo r te p ia n ie  
p ro w a d z i nowozaangażowany in s ru k to r  
P io tro w sk i. W kap e li g ra ją  ludz ie  w 
w iększości s ta rs i w iek iem , m ie jscow i 
g ra jk o w ie  w ie jscy. G ra ją  p rzew ażn ie  re r 
g iona lne  m elodie. Często na p rz y s ta n ­
ku  ko le jo w ym  „K o ch a n ó w ka “  m ożna 
spo tkać ch łopców  z in s tru m e n ta m i m u­
zycznym i. To m łodz ież  z oko liczn ych  
w iosek  — za in te resow ana m u zyką  i ży ­
ciem  k u ltu ra ln y m  — p rzy je żd ża  do 
B rzeźn icy  uczyć s ię g ra ć  i k u ltu ra ln ie  
spędzić czas w św ie tlicy .

W szystko  to Jest pow ażnym  d o ro b ­
k iem  B rzeźn icy ; nie św iadczy jedn ak , 
że os iągnęła  ona w p ra c y  spo łecznej 
w s z y s t k o .  Daleko B rzeźn icy  do 
tego! Za m ało tu  jeszcze w k ła d a  się 
w y s iłk u  w upow szechn ian ie  czy te ln ic tw a . 
Nie ma do tychczas do b rze  zo rgan izo w a­
nych w ieczorów  d y sku sy jn ych  nad 
ks iążką : ta k ich , k tó re  by p rz y c ią g a ły  
za rów no  m łodzież, ja k  lu d z i s ta rszych . 
Dużo jeszcze m ożna by z ro b ić  w  z a k re ­
sie ro zbudza n ia  za in te resow ań k u ltu ra l­
nych  w śród  kob ie t. Nie w idać  w  g ro m a ­
dzie  szerszej p ra cy  uśw iadam ia jące j na 
o d c in ku  podn ies ien ia  w yda jn ośc i r o l­
n ic tw a.

O rg a n iza to rzy  życ ia  społecznego w  
B rze źn icy  m a ją  p iękne  zadania  do w y­
pe łn ien ia  i na tych  po lach. N iech je  ja k  
n a jp rę d ze j podejm ą!

Franciszek Grabowski 
pow. Rzeszów

WIEŚ CZEKA NA WSPÓŁCZESNE 
OBRAZKI SCENICZNE

W ie js k ie  zespoły tea tra ln e  chcą 1 m o­
gą w ystaw iać w ięcej ob razków , 

skeczów lip ., b ra k  lm  je d n a k  m a te ria łó w  
do op racow a n ia  ta k ich  p rzedstaw ień .

Ostatn io zw raca łam  się do Zarządu 
G łów nego Zw iązku  N auczycie ls tw a P o l­
sk iego o m a te ria ły  do w ys taw ian ia  k ró t ­
k ic h  po je dynczych  scen o tem atyce 
w ie jsk ie j.

B ra k  odpow iedn iego  re p e rtu a ru  Jest 
ogó lną  bo lączką  w szys tk ich  św ie tlic , 
szczególn ie ś w ie iiic  w ie jsk ich . W chodzą 
czasem pewne nowości na sceny ś w ie tli­
cowe; w iększość z n ich  Jednak — to 
adap tac ja  z książek. A w szak chodzi 
nam przede w szys tk im  o sz tu k i w spó ł­
czesne.

A pel pod adresem  M in is te rs tw a  K u l­
tu r y  i S z tuk i oraz p isa rzy  o współczesne 
sz tu k i Jest w ięc w y ją tko w o  a k tu a ln y  Po 
IX P lenum  s ta l się nawet kon iecznością , 
w ym aga jącą  szyb k ie j re a liza c ji.

Tocząca się d ysku s ja  nad w łaśc iw ym  
pow iązan iem  p ra cy  nauczyc ie la  w szko­
le z p racą  spo łeczną w g rom adz ie  w y ­
suw a pewne fo rm y  te j p racy . J e d n ą ‘ z 
tych  fo rm  może być p rz y k ła d  nauczy­
c ie li z n ie k tó rych  naszych szkó l, k tó ­
rz y  ro zbudza jąc  w m łodzieży za in te ­

resow an ia  k u ltu ra ln e  t r a f i l i  do g rom ady.
Aniela Volbertowa 

pow. Rzeszów

RYSUNKI ARTYSTÓW LUDOWYCH
A u to re m  zam ieszczonych  p o n iż e j ry s u n k ó w  je s t B ro n is ła w a  B ia łe k  ze w s i 

C h e ch ły , w  p o w ie c ie  d ę b n ic k im . P rz e d s ta w ia ją  one k i lk a  w y d a rz e ń  z życ ia  
j e j  g ro m a d y . P ie rw s z y  — p o d p a le n ie  d o m u  p rzez  h it le ro w c ó w . D ru g i — p o w i­
ta n ie  ra d z ie c k ic h  w o js k , w y z w a la ją c y c h  w ie ś , trz e c i — p o w ró t żo łn ie rza -ko śc iusz -  
k o w ca  do  ro d z in n e j w s i.

B ro n is ła w a  B ia łe k  b ra ła  u d z ia ł w  p ie rw s z y m  o g ó ln o p o ls k im  k o n k u rs ie  d la  
tw ó rc ó w  lu d o w y c h . N ie  zos ta ła  n a  n im  nag ro d zon a , lecz z ty m  w ię kszą  d ba łośc ią  
p rz y g o to w u je  się  do  w ie lk ie g o  k o n k u rs u  na  10-lecie P o ls k i L u d o w e j. Z a ch ę cam y  
w s z y s tk ic h  tw ó rc ó w  lu d o w y c h , a b y  p o s z li za p rz y k ła d e m  B ro n is ła w y  B ia łe k .

K R O N I K A
K U L T U R A L N A

ZŁOTY CZŁOWIEK

Nie brakowało w  Tucznej (pow. Biała 
Podlaska) takich, którzy z zachwytem  
mówili o przewodniczącym GRN, Pawle 
Osowskim: „złoty człowiek“, „wielkie  
serce“.

Istotnie. Osowski był w czasie, o któ 
rym  piszemy, także i magazynierem  
GS. Myślicie, że piastując tak poważne 
godności, choć przez chwilę pomyślał o 
własnych interesach? Nic podobnego! Oto 
przykłady.

Przyszedł kiedyś do GRN Stanisław  
Jastrzębski i powiada:

— Paweł, za dużo mam ziem i; zrób  
ze mnie średniaka.

A Osowski, dusza człowiek, sam wziął 
parę hektarów na siebie, żeby tylko 
bliźniem u ulżyć. Nawet podatek od zie­
mi kazał referentowi skreślić z dobrego 
serca Nic więc dziwnego, że go Ja­
strzębski nachwalić się nie może.

Jakoś w sierpniu ub. roku kupił so 
bie Osowski kierat, ale długo nim nie 
kręcił. Zaraz bowiem poprosił go o kie­
rat — Franciszek Lipka — mocny śred-

niak, ogromnie łasy na wszelką mecha­
nizację. Osowski k ierat dał, bez fo rm al­
ności, rachunków, ot — dusza człowiek! 
Lipka poprosił także o sieczkarnię. I 
znowu nasz złoty człowiek nie odmówił...

Ostatnio poprosił o kierat ojciec Osow­
skiego. Odmówił, gdyż nie chciał, by go 
posądzono o popieranie rodzinki. Ale 
kiedy ojciec wyjaśnił, że chce kierat 
oddać znajom kowi z sąsiedniej gm iny — 
Osowski zgodził się entuzjastycznie. Dla 
bliźnich wszystko! Ba, nawet sam po ci­
chu k ie ra t załadował na wóz, gdzie 
trzeba zawiózł w tajem nicy, nie chciał 
bowiem, by o jego dobroci głośno się w 
gm inie mówiło.

A chłopi, jak to chłopi, poczęli w ła­
śnie głośno mówić o „dobrym  sercu“ 
Osowskiego. Co dużo gadać — nie masz 
już w  Tucznej ani przewodniczącego 
GRN, ani uczynnego m agazyniera Pawła 
Osowskiego. Co za niewdzięczni ludzie!

JAN SOKALŚftl
(Na podstawie listu mieszkańca 

Tucznej, Nazwisko znane redakcji).

M I L A  R O D Z I N K A . . .

N O W O Ś Ć
S T A N IS Ł A W  W A Ł A C H  

i  R O M A N  P A W Ł O W S K I

STALOWY CHLEB
O p o w ia d a n ie  o  ż o łn ie rz a c h  

A r m i i  L u d o w e j

„ . . .W  te )  ks iążce , op isane  są p ro ­
s ty m i s tó w a m i w ie lk ie  t  b o h a te r­
s k ie  c z y n y  p ro s ty c h  lu d z i, g ó rn i­
k ó w , ro b o tn ik ó w  z k o p a lń  i  f a ­
b ry k .. .

N ic  w  te j  ks iążce  n ie  je s t z m y ­
ś lo n e ..."

(z w s tę p u )

S tro n  182 Cena" z ł 7,50

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

K  17306-1

Młode pokolenie rodziny Danieiuków  
z Polskowoli, gm. Kąkolewica, pow. Ra­
dzyń Podlaski, urządziło sobie bardzo 
pouczającą zabawę. Trzej bracia — Sta­
nisław, Franciszek i M arian każdego 
wieczoru w yb ierają  się na wieś w ce­
lach ściśle naukowo-poznawczych.

Dla przykładu opiszemy jedną z ta­
kich wypraw. W ygląda ona tak: Stasiek 
puka delikatnie do drzw i małorolnego 
Zienia i prosi uprzejm ie, aby zechciał 
wyjść do ciemnej sieni. Stasiek do środ­
ka nie wchodzi, gdyż — jak oświadcza 
— nie chce błotem i śniegiem zabrudzić  
podłogi. Jest to prawdziwa lekcja 
uprzejmości.

Skoro wywołany zjaw ia się — rozpo­
czynają bracia naukę rachunków. Ro­
dzinka liczy zgodnie \zęby i żebra Zie- 
niowi. Czyni to przy pomocy takich 
Przyborów, jak nóż i pięść. Z kolei na­
stępuje lekcja, poświęcona nader waż­

nemu zagadnieniu — wytrzymałości ma­
teriałów. Drą po prostu braciszkowie 
ubranie na pobitym, sprawdzając czy 
mocne. Ostatnia lekcja w całości prze­
znaczona Jest na podniesienie sprawno, 
ści fizycznej. Dzielna tró jka  potem um y­
ka co sit w bezpieczne miejsce.

Rzecz prosta Zień zaprotestował u 
władz przeciwko tego rodzaju pouczają­
cym zabawom. Miejscowy poeta napisał 
nawet w iersz przeciwko rodzinie Danie- 
luków, zaczynający się od stów: 

„Danieluczka Jest modląca,
Za to syny chuligany.
W niej duszyczka gorejąca,
U synów — nożyk składany"...

A władze lokalne co na to? W tym sęk, 
że nic, dosłownie — nic.

M ICHAŁ GORCZYCA 
(Na podstawie listu mieszkańców  

Polskowoli).

JAN BOLESŁAW  OZOG

K u ł a k

Bral na służbę sierotę 

wprost z przedszkola, maleńką: 
Zm arł cl tatuś w  sobotę, 
chodź, chodź do mnie, Kasieńko.

Rosły, rosły mu szpony, 
drgały wargi wesoło.
Chodź, sieroto, do bydła, 
odrazu ci dam —  szkołę.

BR O N ISŁAW  C H Ę C IŃ S K I

Łzy się kręcą
Była kiedyś świetlica gwarna, 
młodzież o lepsze szła w zawody, 
lecz pieśń zmilkła, sala zamarła, 
gdy młodzieńcom porosły brody.

W  n a jb liż s z y m  czasie 
<
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Ukazała się nowa powieść 
historyczna

JAN BRZOZA

DZIEWIĄTY BAYALIOH

S tron 290 z ł .  14..5
W ydaw nictw o

M in is te rs tw a Ohromy Narodowej

n a s tą p i o f ic ja ln e  
og łoszen ie  w y n ik ó w  w s p ó łz a w o d n i­

c tw a  m ięd zy  w o je w ó d z tw a m i w  a k c ji  
w e rb u n k o w e j do IV  e tapu  k o n k u rs u  czy ­
te ln icze g o . W o je w ó d z tw o  o ls z ty ń s k ie  m a  
w s z e lk ie  szanse za jęc ia , je ś l i  n ie  p ie rw ­
szego, to  je d n e go  z p ie rw s z y c h  m ie js c . 
W y k o n a ło  ono  b o w ie m  sw ó j p la n  w e r ­
b u n k u  c z y te ln ik ó w  w  160 p ro c e n ta c h . 
O s ią gn ię c ie  to  m a ty m  w iększe  znacze­
n ie , że w e  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  
o g ó ln o p o ls k ic h  im p re z a c h  k u ltu ra ln y c h  
o ls z ty ń s k ie  p ozos taw a ło  d a le ko  w  ty le  
za in n y m i w o je w ó d z tw a m i.

Ź ró d ło  tego  sukcesu  leży  w  u m ie ję t­
n ie  p rz e p ro w a d z o n e j p o p u la ry z a c ji k o n ­
k u rs u  o raz  w w y k o rz y s ta n iu  w s z e lk ic h  
m o ż liw y c h  fo rm  p ro p a g a n d y  ja k  ra d io ­
w ę z ły , g a z e tk i śc ienne, b ły s k a w ic e  i  sy ­
s te m a tyczn a  a g ita c ja  po d om ach , Jes t to  
ró w n ie ż  w  duże j m ie rze  zasługą d ob rze  
p ra c u ją c y c h  na ty m  te re n ie  k o m is j i  
k o n k u rs o w y c h , w sk ła d  k tó ry c h  w c h o ­
d z il i  p rz e d s t ZS C h, Z M P , GS, PZG S i 
ra d  n a ro d o w y c h  o raz  b ib lio te k a rz e . C i 
o s ta tn i — rzecz z ro z u m ia ła  — p rz o d o w a li. 
Z  n a jle p s z y c h  w y m ie n ić  n a le ży  ob. Szczę­
ś n ia k a  z gm . M a łd y ty  p ow . M o rąg , k tó r y  
z w e rb o w a ł 425 c z y te ln ik ó w , ob. A n d rz e ­
ja  R aczyń sk ie go  z g m in y  L ip o w ie c  w  
p o w ie c ie  S zczym o  (305 osób), ob. E d y tę  
IC u lbacką  z C z e rw o n k i w  p ow . R eszel 
(300 osób), o raz  ob. B a rb a rę  S ad ło w ską  
ze S ta w ig u d y  w  pow . o ls z ty ń s k im  (292 
c z y te ln ik ó w ). O gó łem  w  w o j. o ls z ty ń s k im  
b ie rz e  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  c z y te ln ic z y m  
29 tys . ch ło p ó w .

D o tychcza so w e  o s ią g n ię c ia  w in n y  b y ć  
zachę tą  do da lsze j in te n s y w n e j p ra c y  z 
c z y te ln ik a m i,  b y  w  o s ta te czn ym  podsu­
m o w a n iu  w y n ik ó w  IV  e ta p u  K o n k u rs u  
w o j.  o ls z ty ń s k ie  z a ję ło  I  m ie js c e  w  k ra ju *

] i /f  ło  d o tych czas  znana je s t sz tu ka  lu d o *  
w a  W ie lk o p o ls k i. M a łp  je s t lu d z i, n a ­

w e t w ś ród  ro d o w ity c h  W ie lk o p o la n , k tó ­
rz y  b y  z n a li ją  ch o c ia żb y  ta k  ty lk o ,  ja k  
tw ó rczo ść  lu d o w ą  Ł o w ic k ie g o , K ra k o w ­
sk iego  czy P o d ha la . A  m a W ie lk o p o l­
ska  n ie  m n ie j boga te  tra d y c je  od  in ­
n y c h  re g io n ó w  P o ls k i.

L u d n o ś ć  o k o lic  S z a m o tu ł i  K ó r n ik a  
m oże c h lu b ić  się w y ro b e m  p ię k n y c h  pa­
s ia k ó w  o dzn a cza ją cych  się h a rm o n ią  
b a rw , p o m y s ło w o śc ią  w y k o n a n ia  o raz  
p ra w d z iw ie  lu d o w y m  a r ty z m e m . J a ro c iń ­
sk ie  s ły n ie  z h a f tó w  tzw . „s n u tk o w y c h “  
i  t iu lo w y c h . Z w y ro b u  a r ty s ty c z n y c h  
s e rw e t i  d y w a n ó w  znane  są o k o lic e  K o ­
śc iana , Ś re m u  o ra z  P a w ło w ic , W łosza­
k o w ic  i  K ą k o le w a . O ś ro d k ie m  c h a łu p ­
n ic z e j p ro d u k c j i  rz a d k o  s p o ty k a n y c h  w  
k r a ju  w y ro b ó w  z c ią g liw e g o  szk ła  są 
o k o lic e  U jś c ia  n a d  N o te c ią , C ho d z ieży  
i  K o ła .

T w ó rczo ść  lu d o w a  W ie lk o p o ls k i o d ra ­
dza się  i  ro z w ija  p od  t r o s k liw ą  o p ie k ą  
p a ń s tw a . D z ię k i in ic ja t y w ie  w y d z ia łó w  
k u l t u r y  p rz y  p re z y d ia c h  P R N  w  Sza­
m o tu ła c h , J a ro c in ie  i  Ś re m ie  z o rg a n izo ­
w a n e  z o s ta ły  w e  w s ia ch  ty c h  p o w ia tó w  
s p e c ja ln e  k u rs y  h a fc ia rs tw a  lud o w eg o , 
g łó w n ie  w ie lk o p o ls k ic h  s n u te k . I n ic ja t y ­
w ę  tę  p o p a rła  poznańska  C e n tra la  P rze ­
m y s łu  L u d o w e g o  i  A rty s ty c z n e g o  o tw ie ­
ra ją c  w  P y z d ra c h  o ś ro d e k  s z k o le n io w y  
o ry g in a ln y c h , s ta ry c h  h a f tó w  w ie lk o p o l­
s k ic h .

W a rto , a b y  c a ły  a k ty w  k u ltu r a ln y  w s i, 
a p rze d e  w s z y s tk im  k o b ie c y , z a ją ł się 
ro z p ro p a g o w a n ie m  o ś ro d ka  w ś ró d  m ło ­
d z ie ży  i  zachęcen iem  s ta ry c h  d o ś w ia d ­
czo n y c h  h a fc ia re k  lu d o w y c h  do w z ię c i»  
u d z ia łu  w  je g o  p ra c y .

C ie k a w e  są p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  p la c ó ­
w e k  k u ltu r a ln y c h  na w si w  w o j łó d z ­

k im  w  la ta c h  1954—55. J a k  donos i n am  
nasz k o re s p o n d e n t J ó z e f F e ja  z R o k ic in  
k . K o lu s z e k  u c h w a łą  W R N  w  Ł o d z i w  
d n iu  14 s ty c z n ia  b ież . ro k u , p la n o w a n y  
je s t w z ro s t l ic z b y  ś w ie t l ic  g m in n y c h  do 
91. W k a żd e j z n o w o p o w s ta ły c h  ja k  1 w  
ju ż  is tn ie ją c y c h  p ra co w a ć  będą co n a j­
m n ie j t r z y  ze sp o ły : a r ty s ty c z n y , c z y te l­
n ic z y  i  s p o rto w y . Ś w ie tlic e  g ro m a d z k ie  
zostaną  o to czo ne  w ię kszą  n iż  d o tych czas  
o p ie k ą  ze s tro n y  ZS C h o raz  ś w ie t l ic  
g m in n y c h .

Z w ię k s z e n ie  s iec i p u n k tó w  b ib l io te c z ­
n y c h  p la n u je  s ię  z o be cn e j l ic z b y  1.600 
do  1.800 w  b ież. ro k u  o raz  do 2.000 w  ro ­
k u  1955. W  te n  sposób w  w o j.  łó d z k im  
na  t r z y  g ro m a d y , d w ie  będą  p o s ia d a ły  
p u n k ty  b ib lio te c z n e .

T o w a rz y s tw o  W ie d z y  P o w sze ch n e j w  
p la n ie  s w y m  na  ro k  1954 m a 3.500, a n a  
r o k  1955 — 4.000 o d c z y tó w  na  w s i n a  te ­
m a ty  ro ln ic z e  o raz  s p o łe c z n o -p o lity c z n e . 
A k c ją  o d c z y to w ą  o b ję te  zostaną  p rzed e  
w s z y s tk im  p o w ia ty :  R aw a M a z o w ie c k a , 
W ie lu ń , S ie radz, Ł a s k  i  R adom sko .

T e a tr  Z ie m i Ł ó d z k ie j z a m ie rza  d w ie  
trz e c ie  p rz e d s ta w ie ń  s k ie ro w a ć  na  w ie ś  
d o s to so w u ją c  re p e r tu a r  do  je j  spo łecz­
n e j i  gosp o d arcze j p ro b le m a ty k i.

W raz z ro z w o je m  ro ln ic tw a  o ra z  n o w o ­
czesnych  m e to d  u p ra w y  r o l i  i  hodo ­

w l i ,  ru c h  m ic z u r in o w s k i na  w s i c ieszy  
się  co raz  w ię k s z y m  z a in te re s o w a n ie m  
w ś ró d  ch ło p ó w , u z y s k u ją c  co raz  w ię c e j 
z w o le n n ik ó w .

W  sa m ym  w o j.  w a rs z a w s k im  Is tn ie je  
ju ż  97 k ó łe k  m ic z u r in o w s k ic h  s k u p ia ją ­
c y c h  1.067 ro ln ik ó w , z czego 71 k ó ł is tn ie ­
je  w  in d y w id u a ln y c h  g rom a d a ch , 21 w  
s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h , a 5 p rz y  
szko ła ch  ro ln ic z y c h . N a jw ię k s z ą  lic z b ę  
k ó ł p o s ia d a ją  p o w ia ty :  p u łtu s k i,  s ie d le ­
c k i  i  p ło ń s k i.

N ie z a le ż n ie  od  k ó ł z o rg a n iz o w a n y c h  w  
w o j.  w a rs z a w s k im  112 n ie z rze szo n ych  m i-  
c z u r in o w c ó w  p ro w a d z i sa m o d z ie ln e  d o ­
św ia d cze n ia . D o ta k ic h  w ła ś n ie  n a le ż y : 
ś re d n io ro ln y  K a rp iń s k i z g ro m . C ie szko - 
w o  S ta re  w  p o w . P ło ń s k , k tó r y  za ło ­
ż y w s z y  d o św ia d cza ln e  p o le tk a  k a p u s ty  
a b is y ń s k ie j,  lu c e rn y  i  d y n i o le is te j o s ią ­
g n ą ł w y s o k ie  p lo n y ;

p rz o d u ją c y  c h ło p  z g ro m . Ł a z y  w  p o w .
o s tro łę c k im  S ta n is ła w  G a je w s k i, k tó r y  
w  d ośw ia d cze n ia ch  z s o rg ie m  m io te łk o ­
w y m , k u k u ry d z ą  i  lu c e rn ą  u z y s k a ł d o b re  
w y n ik i ;

p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j Z a b o k lik i w  p ow . P rzasnysz A p o li­
n a ry  W o jc ie c h o w s k i, o k tó ry m  o bsze rn ie  
p is a liś m y  w  p o p rz e d n im  n u m e rze .

s ta tn io  o ż y w iła  się  ba rdzo  d z ia ła ln o ś ć  
lu d o w y c h  zespo łów  s p o rto w y c h  na w s i. 

W p ły n ę ły  na to  z a ró w n o  ka m p a n ia  sp ra ­
w o z d a w c z o -w y b o rc z a  p rze p ro w a d za n a  w  
o s ta tn ic h  d w ó ch  m ies ią cach  ub. ro k u , 
podczas k tó re j d oko n a n o  s a m o k ry ty c z n e j 
ocen y  d o ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i i  je j  
w y n ik ó w , ja k  i  sze roko  ro z w in ię ty  C zyn  
Z ja z d o w y .

R ea liza c ja  p o d e jm o w a n y c h  p rzez  L Z S -  
o w c ó w  zo bo w iąza ń  p rz e d z ja z d o w y c h  b u ­
d o w y  n o w y c h  u rządzeń  s p o r to w y c h  o ra z  
w y k o n y w a n ia  w e w ła s n y m  za k re s ie  
s p rz ę tu  s p o rto w e g o  p rz y n ie s ie  p a ń s tw u  
k i lk a s e t ty s ię c y  oszczędności, w  sa m y m  
w o je w ó d z tw ie  k o s z a liń s k im  L Z S -o w c y  
p o d ją w s z y  193 zo bo w iąza n ia  zespo łow e  i  
494 in d y w id u a ln e  za p e w n ią  u z y s k a n ie  
167 ty s ię c y  zł. oszczędności. P rz o d u je  w  
ty m  m ło d z ie ż  p ow . s ław e ń s lfie g o , k “*óra 
w  54 zespo łach p o d ję ła  zo bo w iąza n ia  na 
łączną  sum ę 60 tys . R ów n ie ż  w  o s ta tn im  
o k re s ie  p o w ię k s z y ł się b a rd zo  s tan  l i ­
cze bn y  L Z S  w o j.  ko sza liń sk ie g o , g dz ie  
lic z b a  c z ło n k ó w  z rzeszonych  w  500 k o ­
łach  w z ros ła  do 12 ty s ię c y . T a kże  d z ię k i 
b a rd z ie j in te n s y w n e j u ś w ia d a m la ją c o - 
po l i ty c z n e j p ra c y  a k ty w u  382 c z ło n k ó w  
L Z S  w s tą p iło  w  szereg i Z M P  w  w y n ik u  
czego p o w s ta ło  w ie le  n o w y c h  k ó ł.


